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WYTRZYMAŁOŚCI SKLEPIEŃ 
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(Tab. XXXII), 


—— 


Rozmaite metody sprawdzania wytrzymałości sklepień 
podane dotąd, pomimo niezaprzeczonej wartości naukowej 
niektórych z nich, nie rozwiązują jeszcze zadania. Przyczy- 
ny należy szukać w hypotezach na jakich każda prawie me- 
toda jest opartą. Metoda, którą zamierzamy opisać, pomy- 
słu francuskiego inżyniera p. Resa/'a, ma tę wyższość nad 
innemi, że opiera się na podstawach pewnych, i pomimo dość 
mozolnego rachunku w wielu razach stać się może nader 
użyteczną w zastosowaniu. 

Metoda ta zasadza się na wykreśleniu krzywej ciśnień, 
dającej pojęcie 0 stopniu bezpieczeństwa projektowanego 
sklepienia. Jeżeli krzywa ciśnień przechodzi w granicach 
środkowego pasa którego szerokość na kazdem przecięciu 
poprzecznem równa Się '/⁄ grubości sklepienia, — to sklepie- 
nie należy uważać jako posiadające wszelkie warunki ró- 
wnowagi,— oczywiście o ile uwzględniono przy tem wytrzy- 
małość na zgniecenie, na jednostkę użytego materyału. Je- 
żeli krzywa ciśnień przechodzi po za obrębem wymienionego 
pasa, sklepienie nie może być w równowadze, gdyż siły nań 
działające wywołują jednocześnie ściskanie i rozciąganie. 
To ostatnie zaś w murach nie jest możebnem. 

| Jeżeli oznaczymy przez P (rys. 1) ciężar własny skle- 
pienia wraz z ciężarem stale nań spoczywaj ącym i najwię- 
kszem obciążeniem, i jeżeli sklepienie będzie symetrycznem 
i symetrycznie obciążonem, to ciężar P uważać należy jako 
przyczepiony w kluczu i ciężar ten musi być równoważony 
przez składowe pionowe 010, oddziaływań przyczółków 
czyli murów oporowych. Na zasadzie symetryi, siły O i 0, 
muszą być sobie równe i każda z nich stanowi połowę całe- 
go ciężaru P, Składowe poziome zaś H i H, muszą być so- 
bie równe i w kierunkach wprost przeciwnych działające, 
skoro sklepienie pozostaje W równowadze. Jest to wszystko 
co o tych siłach możemy Z góry powiedzieć; — statyka albo- 
wiem nie daje sposobów ocenienia ich wielkości ani punktów 
przyczepienia. W przypadku danym, aby sklepienie było 
w równowadze, niezbędnem jest ażeby oddziaływania Ri R, 
przecinały kierunek siły Pw pewnym punkcie D, położonym 
wewnątrz sklepienia, z czego wnosimy, że wypadkowa na- 
tężeń międzycząsteczkowych rozwiniętych w płaszczyźnie 
klucza, musi stanowić siłę poziomą wprost przeciwną ciśnie- 
niu H. Te siłę nazwano ciśnieniem sklepienia. Siła ta jest 
składową poziomą oddziaływań murów oporowych. 
ie znamy położenia punktu przyczepienia D tej siły 
w kluczu i w punktach oporów Ci C’ ani wielkości ciśnie- 
nia /, Gdy wielkość siły H jest wyznaczoną jak niemniej 
punkt jej przyczepienia, wykreślenie krzywej ciśnień nie 
przedstawia żadnej trudności. W tym celu połowę sklepie- 
nia dzieli się na pewną liczbę części (rys. 2) za pomocą pła- 
szczyzn normalnych do powierzchni wewnętrznej sklepienia 
(podniebienia); i składa się siłę H z ciężarem p części skle- 
pienia z odpowiedniem obciążeniem, a wypadkowa 7 prze- 
tnie pierwszą płaszczyznę dzielącą w punkcie D, który nale- 
żeć będzie do krzywej ciśnienia. Składa się dalej wypad- 
kową z ciężarem następnego zwornika, a otrzyma się drugą 
wypadkową, która w punkcie D, da drugi punkt krzywej. 
Podobne wykreślenie prowadzi się aż do oporów. Z powyż- 
szego wynika, że w pierwszym zworniku : 


ae re 
T =V P+’, 
w drugim : 
PP ONES 
T, = V P+ (i tm); 
a w ogóle 


T, =V + (P +m H.a). 
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Na tej zasadzie można wykreślić szereg punktów nale- 
żących do krzywej ciśnień. Będzie to szereg wykreśleń nie- 
zależnych jedno od drugiego. Dla uniknienia błędów w ry- 
sowaniu krzywej ciśnień, można wynajdywać pojedyńcze 
punkty należące do tej krzywej, na zasadzie, że wypadkowa 
sił działających na którąkolwiek stosugę czyli przedział jest: 


=V PEP, 


gdzie Pı oznacza sumę ciężarów zawartych w pojedyńczych 
częściach sklepienia, między kluczem i przedziałem uwa- 
żanym. 

Ponieważ składowa pozioma ciśnienia zachowuje tęż 
samą wielkość i kierunek, przeto dla znalezienia punktu D, 
na pierwszym przedziale, składam poziomą H z pionową 
wyobrażającą ciężar pierwszej części sklepienia i przecho- 
dzącą przez jej środek ciężkości (rys. 3). Wypadkowa prze- 
tnie płaszczyznę normalną stosugi w punkcie D,. Niezależnie 
od tego punktu, przedłużam kierunek poziomej, składam ją 
z pionową wyobrażającą sumę ciężarów dwóch pierwszych 
części sklepienia i przechodzącą przez środek ich ciężkości, 
a wypadkowa da drugi punkt krzywej D,. Postępując dalej 
w taki sam sposób możemy oznaczyć dowolną liczbę punktów 
krzywej. Wielkość i kierunek każdej wypadkowej, jest mia- 
rą natężenia w miejscu uważanem. 

Jeżeli np. wypadkowa 7, przechodzi przez punkt Dn, 
to rozłożywszy ją na prostopadłą do płaszczyzny stosugi 
An Bu (wys. 4) i równoległą do tejże, otrzymamy ciśnienie 
normalne N na całą powierzchnię stosugi. Ciśnienie to po- 
dzielone przez powierzchnię stosugi 4 wykaże pracę mate- 
ryału na jednostkę powierzchni. Ta siła normalna N. wyra- 
zi się przez N,.sina. Nadto wypada jeszcze przekonać się 
czy kąt a jest większym od kąta ślizgania się ę, zależnego 
od natury użytego do budowy sklepienia materyału. 

Opisany sposób sprawdzenia stateczności sklepienia da 
się uogólnić. Znając albowiem wielkość ciśnienia poziomego 
i którykolwiek punkt krzywej ciśnień, możemy wykreślić 
całą krzywą, odwracając konstrukoyg poprzednio opisaną 
i tym sposobem znaleść punkt D w kluczu przez który prze- 
chodzi kierunek ciśnienia poziomego. Można także wykre- 
Ślić krzywą ciśnień mając dwa jej punkty znane. Przypuść- 
my, że dwa te punkty są D,iD, (rys. 5). Łączę je linią 
prostą, jak również z punktem dowolnym M obranym na 
pionowej p,, wyobrażającej ciężar drugiego zwornisa. Od- 
dzielnie na linii pionowej odcinam od punktu o długość cię- 
żaru 72 1 pı; z końca p, prowadzę równoległą do MD,, z pun- 
ktup, Zaś równoległa do MD,,— następnie przez punkt m 
przecięcia się tych linij kreślę linię mą równoległą do D, D,,— 
ta ostatnia przetnie w punkcie g poziomą przechodzącą 
przez punkt o. Linia og przedstawi ciśnienie poziome, które 
znalazłszy łatwo jest wykreślić krzywą ciśnień sposobem 
poprzednio podanym. 

Przystąpimy teraz do wyprowadzenia wzorów na ci- 
śnienie poziome i położenie punktu przejścia krzywej. Weź- 
my najprzód pod uwagę część łuku metalicznego którego 08, 
to jest krzywa przechodząca przez środki ciężkości przekro- 


jów poprzecznych leży na płaszczyźnie XY i bierze swój po- 


czątek W punkcie @ (rys. 6). Jakikolwiek przekrój poprze- 
czny F, dokonany w odległości s od punktu G (mierzonej po 
osi łuku) czyni z osią Y kąt p. Uważajmy dwa przecięcia 
szczególne Ł i X określone przez spółrzędne so; Zo, Vo i kąt f, 
oraz Si, 2, y, i kąt B. Na łuk działają siły zewnętrzne 
leżące także na płaszczyźnie XY. Oznaczmy przez M moment 
zgięcia a przez N natężenie normalne rozwinięte w jakiem- 
kolwiek przecięciu F. Nakoniec przyjmiemy zmianę tempe- 
ratury i oznaczymy przez a spółczynnik linijny rozszerzal- 
ności metalu. Przypuśćmy, że nowe położenie przecięcia po- 
przecznego Z jest znane i określone spółrzędnemi =, + 0%, 
Yt Yo, Bo-H8B i SH èso, — oznaczmy przez A po- 
wierzchnię przecięcia poprzecznego łuku a przez / moment 
bezwładności tego przecięcia względem prostej przechodza- 
cej przez środek ciężkości przecięcia a prostopadłej do pła- 
szezyzuy XY. Nowe położenie przecięcia K określone będzie 
wzorami *): 


1) Bresse: Resistance des Materiaux. Rozdział V. 
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We wszystkich tych wzorach æ, y, s są wzięte w granicach 
między Li K, zaś e oznacza spółczynnik sprężystości. z 

Jeżeli łuk metaliczny będzie umocowany w obu koń- 
cach, ciężar jego znany również jak i obciążenie a zmiana 
temperatury przyjętą będzie w stosunku do temperatury Śre* 
dniej, to ciśnienie poziome i moment zgięcia w jakimkolwiek 
przecięciu końcowym 4 można będzie znaleść za pomocą p0- 
wyższych wzorów. I 

Moment zgięcia równa się jak wiadomo iloczynowi 
z ciśnienia poziomego H (rys. 7) przez odległość pionową A 
punktu A od krzywej ciśnień łuku. Zadanie więc polega na 
znalezieniu rzędnej 4B =2 krzywej ciśnień odpowiadającej 
odciętej 40=--/. 5 

Rozdzielmy moment zgięcia rozwinięty w przecięciu 
poprzecznem łuku, określonem przez spółrzędne z, y, środ- 
ka ciężkości na dwie części: 

1) moment zagięcia M" wywołany przez siły pionowe 
działające na łuku i 5 

2) moment zgięcia spowodowany przez ciśnienie poz10- 
me, które jest dane dla jakiegokolwiek przecięcia # (zy) 
łuku przez wyrażenie /7 (z-|-y), gdzie z-|-y oznacza odległość 
pionową punktu # od punktu przyczepienia ciśnienia pozio” 
mego w przecięciu końcowem 4 łuku. 

Mamy więc M=M' — H(z--y). 


W równania (3) całka oznaczona przez J = . = 


może 
m; 


być bez wielkiego błędu zastąpioną przez całkę równowa” 


żną: ZETA” 

Skutkiem umocowania końców łuku, wartości dz, dy 
i dB, dla punktów Ai A, zawsze będą równe zeru. 

Weźmy pod uwagę przypadek gdy łuk się rozszerza 
ijest obciążony: Jeżeli łuk znajduje się jednocześnie po 
wpływem podniesionej temperatury i obciążenia rozłożonego 
symetrycznie odnośnie do pionowej OY, kierunek przecięcia 
poprzecznego C nie zmieni się i środek ciężkości pozostanie 
się na 0Y. 3 

$ Zastosujmy do tego przypadku wzory (4) i (3), przyJ- 
mując za granicę całki określonej spółrzędne punktów Ci 4. 
Mamy wtedy dla punktu ©: - 


w =0, vb, dry =0, dpy=0 
zaś dla punktu 4: 
a=b, I, da =0, dy=0, dR =0- 


Oznaczywszy przez s połowę długości CA, mierzonej w osi 
łuku, otrzymamy: 
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W równaniach tych możemy wyjąć z pod znaków całki, nie- 
wiadome Zi z, a otrzymamy równania: 
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Te dwa równania zawierają dwie tylko niewiadome Mi z, 
ponieważ obciążanie i rozszerzanie podług założenia są zna- 
ne; należy przytem zwrócić uwagę i na tę okoliczność, że 
pewna ilość całek oznaczonych, jest niezależną od obciąże- 
ma 1 mogą być obliczone stosownie do kształtu łuku za po- 
mocą użycia metody kwadratury. 


Jeżeli dwa te równania (7) i (8) zastosujemy do łuków 
murowanych czyli do sklepień, to wyrażenie ¿ać sprowadza 


ds 


ed 


(8). 


się do zera; a moment bezwładności 7 =5 , gdyż w danym 


razie przecięcie poprzeczne sklepienia stanowi prostokąt, 
którego wysokością jest grubość sklepienia b a podstawą 
jedność. Otrzymamy więc wyrażenie na ciśnienie poziome 
1 punkt przejścia krzywej w funkcyi ilości danych lub ła- 
twych do otrzymania z rysunku (ciężar sklepienia i obciąże- 
nie na niem spoczywające), a mianowicie: 
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We wzorach tych wyrażenia umieszczone pod znakami całki, 
zawierają zmienne względnie do jakiegokolwiek poprze- 
cznego sklepienia z, y, b, a całki oznaczone, są wzięte 
w granieach od 0 do s, to jest między kluczem i jedną z opór. 


Ponieważ między zmiennemi z, y, b i niezależną s nie 
mamy związku algebraicznego, dającego możność całkowa- 
nia analitycznego, używamy kwadratury, czyli obliczam 
powierzchnie. Bierzemy pewną ilość przecięć poprzecznych 
w połowie sklepienia, w których obliczamy albo mierzymy 
na epiurze długości y, b i momenty M. Zamiast różniczki 
ds, podstawiamy połowę sumy s odległości każdego przecię- 
cia od poprzedzającego i następującego i wykonywamy dla 
każdego przecięcia rachunek liczebny rozmaitych wyrażeń, 
dodajemy do siebie wszystkie wypadki jednorodne i otrzy- 
mujemy tym sposobem dla całek: 
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wartości przybliżone: 
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Sumowania te są tem dokładniejszemi, im liczba przecięć 
poprzecznych jest większą. Wzory całkowe poprzednie 
przyjmą wówczas kształt następujący: 
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Wzory te dadzą się jeszcze uprościć, jeżeli przyjmiemy 
przecięcia poprzeczne sklepienia w równych odległościach. 
W takim razie s będzie ilością stałą i da się położyć przed 
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powyższe, otrzymamy: 
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We wzorach tych niema spółczynnika elastyczności s, a za- 
tem obojętnem jest czy ciało jest opornem na zginanie lub 
nie. Dalsze postępowanie składa się z czterech czynności: 
1) Podzielenie sklepienia na części i wyznaczenie środków 
ciężkości. 2) Obliczenie momentów. 3) Obliczenie całek 
oznaczonych i oznaczenie ciśnienia. 4) Wykreślenie krzy- 
wej ciśnień. +41 
1. Podział sklepienia wraz z obciążeniem na czesci. 
Dzielę pon sklepienia na pewną liczbę części za pomocą 
normalnych do osi środkowej sklepienia, np. Jak na rys. 8 
na 8 części, w taki sposób, aby po pół podziału przypadło od 
strony klucza i opory. Z końców linij podziałowych wypro- 
wadzam prostopadłe, które oddzielą części obciążenia przy- 
padające na każdą część sklepienia. W każdej części obcią- 
żenia i odpowiedniej sklepienia, wyznaczam Środek ciężko- 
ści, przez te środki ciężkości zaś prowadzę linie pionowe 
z oznaczeniem na nich długości odpowiadających ciężarów. 
Na rysunku 8 przyjęto podziałkę długości 1:100, a ciężar 
20000 przedstawiono przez 0,01 m, przyjmując że | m* skle- 
pienia waży 2400 4g a 1 m* obciążenia -— 1500 kg. Pod 
sklepieniem na przedłużeniu linii pionowej przechodzącej 
przez klucz, odeinam od punktu o długości odpowiednie cię- 
žarom 1'1", 272", 3 3"it. d., a przez punkt o prowadzę po- 
ziomą oa = MŁ. Od punktu a prowadzę promienie av, al", 
aż, a2" it. d., czyli innemi słowy wykreślam wielobok sił 
a następnie według zasad statyki graficznej, przez konstru- 
kcyą wieloboku sznurowego, otrzymuję kierunki środków 
ciężkości jednej, dwóch i t. d. części sklepienia z obciąże- 
niem i nakoniec całej połowy sklepienia z obciążeniem. 
kb Rachunek momentów. Jak wyżej powiedziano, cie- 
żar połowy sklepienia wraz z obciążeniem, który oznaczamy 
przez P (rys. 9), działa na porę. Oddziaływanie więc 
w punkcie Z będzie P w kierunku od doła do góry. Weźmy 
przecięcie jakiekolwiek MN, którego środkiem ciężkości bę- 
dzie @. Część ciężaru sklepienia NY/T4B oznaczmy przez 
P, odległość jego od G przez ć, odległość zaś ciężaru P od 
tegoż G przez c. Moment działający na przecięciu UN wy- 
razi się tak samo jak moment w punkcie Jakimkolwiek belki 
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opartej w dwóch końcach i obciążonej na całej długości, 
a mianowicie będzie : 
M! = Pe — Pie, 


Obliczenie tego momentu jest bardzo łatwem: ciężary Pi Pr 
są Znanemi z poprzedniego obliczenia, długości zaś ci c! 
otrzymać można z rysunku. Wszakże moment ten można 
otrzymać w sposób łatwiejszy przez wykreślenie. Odciąw- 
szy na poziomej S% (rys. 9) długość równą połowie otworu 
sklepienia /, — a na pionowej przechodzącej przez punkt S$ 
długości SP i SP, wyrażające według przyjętej podziałki 
iloczyny P/ i P'/, —połączmy punkt R (rzut punktu Z) z PiP, 
Niech 7 będzie punktem spotkania się kierunku P' z SR, a U 
rzutem punktu G na SR. Poprowadźmy TT! równoległą do 
KP, a część rzędnej ry przechodzącej przez punkt U, mie- 
rzona na skali momentów wyrazi szukany moment 
M! = Pe — Pier. 


Przypuśćmy że długości SPi SP! zamiast przedstawiać ilo- 
czyny Pl i PI odpowiadać będą tylko ciężarom Pi P’. Wy- 
konawszy podobne wykreślenie, otrzymamy długość 7q, 
która „wyrażać będzie nie moment M! ale raczej stosu- 


nek T Zrobiwszy podobne wykreślenie dla każdego prze- 
cięcia sklepienia, otrzymamy odpowiednią ilość wyra- 
, 
żeń = s 
3. Rachunek całek oznaczonych. Dla obliczenia całek 
oznaczonych potrzeba wymierzyć na rysunku trzy wielkości 
dotyczące każdego przecięcia sklepienia, a mianowicie: 
b grubość sklepienia, y rzędną środka ciężkości każdego 
przecięcia odnośnie do linii poziomej MŁ (rys. 8), przecho- 
"ra przez środek końca sklepienia przy oporze i nakoniec 
T - Oto jest obliczona tym sposobem tablica wartości wy- 


rażeń szczegółowych zawartych w całkach, odnosząca się 


do rys. 10 

z 
PUREE My 
z l b b3 b3 b3 153 ib? 
1 220 oso 0,40 | 0,450 |0,1033| 0,0826 | 0,0661 | 0,0412 | 0,0033 
2 |1,75 2,30! 1,00 | 0,570 |0,1866| 0,4291 0,9871 | 0,1866 | 0,4291 
3 |1,45| 3,65 1,75 | 0,689 |0,3280| 1,1975 | 4,3710 | 0,5741 | 2,0956 
4 1,20) 4,80] 2,30 | 0,833 |0,5787| 2,7777 |13,3333 | 1,3310 | 6,3888 
5 | 1,00) 5,601 2,70 | 1,000 |1,0000| 5,6000 | 31,3600 2,7000 | 15,1200 
6 | 0,871 6,15] 3,00 | 1,150 | 1,5197) 9,3465 | 57,4817 | 4,5592 | 28,0395 
T | 0,80] 6,40 3,10] 1,250 | 1,9531] 12,5000 | 80,0000 | 6,0546 | 38,7500 


5,942 | 5,6694) 31,3334 |187,5992 | 15,4467 90,8263 
A B- 0 D E K 


Oznaczywszy następnie: 
M 


ONA Fr er 
1 y’ Myo 
I GRE rohe ET 


wielkość ciśnienia poziomego i rzędnej przejścia krzywej 
csmeń wyrazi się przez wzory: 


(15) 


5 
CK— E (p x3 5) 
$ BK — CE 
w które wstawiwszy odpowiednie wartości 
otrzymamy: 

H = 4,58 m 


z = — (0,23. 


F- a 


(16) 


z tabliczki, 
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Promień osi środkowej sklepienia branego tu pod uwagę wy- 
nosi 10,73 m. Podziałka rysunku 1:100. Podziałka cieZa- 
rów: 10000 kg na 0,01 m. Wyrażone w tabliczce liczby 
mniej są dokłądnemi z powodu małej skali rysunku 10. Dla 
większej dokładności koniecznie trzeba narysować epiur na 
większą skalę i wielkości 5, wi e dokładnie co najmniej 


v 


w trzech liczbach dziesiętnych wyrazić. 


4. Wykreslenie krzywej ciśnień. Przez punkt O czyli 
przez koniec osi środkowej (rys. 10) sklepienia przy oporze; 
prowadzę linię pionową 4P. Na tej linii pod punktem 0, od- 
cinam długość znalezioną — 0,23 m, a przez punkt P prze- 
chodzi linia ciśnień. Od punktu P w górę odcinam na tejże 
linii pionowej długości odpowiednie pierwszej części sklepie- 
nia wraz z obciążeniem, począwszy od opór pierwszej i dru- 
giej części razem i t. d. i punkty podziału oznaczam tak jak 
w wieloboku sił numerami 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8; przez punkt 
prowadzę linię poziomą, na której odcinam długość gi ró- 
wną znalezionemu ciśnieniu poziomemu H, Punkt Ai łączę 
z punktem P linią prostą, która będzie wypadkową wszyst- 
kich sił. Poniżej sklepienia (rys. 10°) wykreślono wielobok 
sił i otrzymano punkty 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, przez które prze- 
chodzą kierunki środków ciężkości oznaczone liniami piono- 
wemi 88”, 77", 66"it.d. Każda z tych pionowych spotyka 
wypadkową. Przez pierwszy punkt spotkania P, prowadzę 
linię równoległą do 1% aż do spotkania się z płaszczyzną, 
pierwszej stosugi. Punkt / należeć będzie do krzywej ciśnie 
Przez drugi punkt spotkania 2” prowadzę równoległą od 2/4 
aż do spotkania się z drugą stosugą w punkcie D który na” 
leżeć będzie do krzywej ciśnień. Postępując tak dalej znaj” 
dziemy wszystkie punkty krzywej az do klucza. 


Z wykreślenia krzywej na sklepieniu przyjętem okazu- 
je się, że sklepienie to nie przedstawia warunków wytrzy- 
małości, dla otrzymania których potrzeba poczynić odpowie- 
dnie zgrubienia w podniebieniu (intrados), począwszy 0 
przecięcia III aż do VIII. Po takiem zgrubieniu, należy 
powtórnie wykreślić krzywą ciśnień w sposób powyźć 
wskazany. 


Rys. 10° wykreślony na zasadzie rys. 9 przedstawia 
równoległobok sił podobnie jak rys. 10%. Różni się tylko od 
tego ostatniego krzywą, która powstała z przeprowadzenia 
przez punkty 1, 2,8it. d. równoległych do wypadkowych 
pojedyńczych. Krzywa ta posłużyła do wynalezienia spos07 
bem wykreślnym stosunków 7» które oznaczono liniaml 


pionowemi wyciągniętemi. A. Barcikowski, inż. 


— rm 


PRZEDŁUŻNICA ŁAŃCUCHOWA 


(PRĘTY ŁAŃCUCHOWE) 
do wiercenia otworów świdrowych ziemnych. 
(Tabl. XXXII i XXXIV). 
ię ż= 


Technika wiertnicza, przy obecnym swym rozwoju, p9- 
siada bardzo wiele sposobów wiercenia, które są stosowane 
zależnie od warunków miejscowych. Wiercarz przy każdym 
niemal otworze wprowadza w używanych narzędziach zmia- 
ny mniej lub więcej znaczne. Nie rzadko zdarza się nawet, 
że rozpocząwszy wiercenie jednym jakimkolwiek bądź spo- 
sobem, jest się następnie zmuszonym przejść do innego, wię- 
cej odpowiedniego dla danych skał. Pomimo to jednak, 
wszystkie istniejące obecnie sposoby wiercenia, można pola- 
czyć w dwie wielkie grupy, mianowicie: wiercenie prętowe 
czyli życzkowe i wiercenie linowe. Każda z tych grup w dal- 


ol So o ik aa ŚĆ co zaj 
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szym ciągu może być rozdzieloną na oddziały. Wiercenie 
prętowe może być przez obrót (wiercenie obrotowe) lub przez 
uderzenie (wiercenie perkusyjne); to ostatnie na prętach peł- 
nych lub rurowych it. d. Aby wyjaśnić myśl, która mię po- 
wodowala przy projektowaniu pretöw lancuchowych, po- 
zwolę sobie w krötkosei ocenić krytycznie wymienione spo- 
soby wiercenia. 

„ Wiercenie sposobem /inowym, przy pewnych warunkach 
należy niezaprzeczenie do najlepszych. Główną jego war- 
tość stanowią prostota i szybkość roboty. Lina, do której, 
w miarę potrzeby, można przywiesić dłuto lub łyżkę, nawija 
się na bęben. Po wpuszezeniu dłuta do otworu, lina z łatwo- 
scia przytwierdza się do wagi, której ruch wahadłowy, wy- 
wołuje uderzenia dłuta o skałę. W miarę pogłębiania otwo- 
ru linę toraz bardziej popuszcza się. Spuszczanie dłuta do 
otworu i wyjmowanie go, może się odbywać z dowolną szyb- 
kością, zależnie od siły i ilości obrotów maszyny do wycią- 
gania używanej. Ciężar przyrządu wiertniczego stosunkowo 
jest nieznacznym, co pozwala używać słabszych, a zatem 
i tańszych mechanizmów, aniżeli przy innych sposobach 
wiercenia , — jednocześnie szybkość roboty jest znacznie 
większą. —Wszystkie wymienione własności, stawiają nieza- 
przeczenie sposób linowy wyżej od innych, w tych wypad- 
kach, w których może on być użytym. Z drugiej jednak stro- 
ny, niepodobieństwo użycia tego sposobu przy wszelkich 
możebnych warunkach, stanowi główną i bardzo ważną jego 
wadę. Wada ta wynika z łatwości, z jaką lina może się 
skręcać i uginać. Jeżeli wiercony grunt przedstawia skałę 
mniej więcej jednorodną i przy tem uwarstwowaną poziomo— 
wyżej wymieniona własność liny nie ma żadnego wpływu;— 
skoro „jednak otwór napotyka na nagłe przejścia od skały 
miękkiej do twardej i skoro warstwy tej ostatniej mają upad 
stromy, wiercenie na linie staje się nadzwyczaj trudnem 
l niebezpiecznem. Dłuto lub rozszerzacz, (jeżeli wiercenie 
odbywa się w skałach wymagających mocowania), napo- 
tykając nagle na pochyloną twardą skałę, ześlizguje się, wy- 
wołując prawie niechybnie skrzywienie otworu. Wprawdzie, 
stwierdziwszy skrzywienie, można otwór wyprostować, lecz 
Jeżeli warunki uławicenia nie zmienią się, skrzywienia będą 
się ciągle powtarzać, wywołując stratę czasu i niebezpie- 
czeństwo zepsucia wierconego otworu. Nadto, wiadomem 
Jest, iż przy dłutach płaskich, które najdogodniejszemi są dla 
wiercenia, kształt okrągły otworu osiąga się w ten sposób, 
p! każdem uderzeniu dłuta, pokręca się go na pewną 
(/6 lub 1⁄4) część koła. Otóż, przy mniej więcej znacznej 
głębokości otworu, obroty nadawane linie u góry, nie prze- 
noszą się na dłuto, i wywołują tylko skręcanie się liny do- 
póty ‚ dopóki siła tego skręcania, nie przezwycięży oporu 
części dolnej przyrządu wiertniczego. Wtedy lina się rozkrę- 
ca i obraca dłuto o tem ka pęd kąt im silniej była skręca- 
ną. Dłuto uderzając w skałę nie systematycznie, nie nadaje 
otworowi prawidłowego kształtu okrągłego. W takim razie 
otrzymujemy tak zwany u wiercarzy otwór trójkątny. Otwór 
taki poprawić, jest zazwyczaj rzeczą trudną, a niekiedy nie- 
możebną. W obec tego zachodzi częstokroć potrzeba zarzu- 
cenia otworu, zwłaszcza jeżeli wymaga on mocowania za 
pomocą rur. Te własności wiercenia linowego są powodem, 
iż sposób ten wiercenia przy pewnych znanych warunkach 
nie może być zastosowanym i że nadto należy w ogóle go 
unikać we wszelkich takich wypadkach, w których budowa 
geologiczna danej miejscowości, nie jest dokładnie znaną. 

„ „lercenie na przedłużnicach, czyli na pretach, jakeśmy 
powiedzieli może być perkusyjnem lub obrotowem, Zwykłe 
ręczne Wiercenie obrotowe, przy użyciu rozmaitego rodzaju 
świdrów, bywa bardzo użytecznem, zwłaszcza gdy głęboko- 
ści otworów są nieznaczne i nie przekraczają 100—140 stóp, 
i gdy jednocześnie są prowadzone wyłącznie w skałach sto- 
sunkowo miękkich; (piaski, gliny niezbyt ścisłe, miękkie łupki 
gliniaste i t. p,). Na głębokościach znaczniejszych sposób 
ten wiercenia, zastosowanym być nie może, a to głównie 
z powodu skręcania się prętów. Istnieje wprawdzie sposób 
obrotowy wiercenia zwany dyamentowym, przy którym uży- 
wa się świdra rurowego obsadzonego u dołu dyamentami 
i przedłużnie rurowych o znacznem przecięciu poprzecznem;— 
świdrowi temu, za pomocą machiny parowej nadaje się 
szybki ruch wirowy, przy jednoczesnem oczyszczaniu otworu 
od miazgi za pomocą wody;— sposób ten jednak, pomimo że 
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daje znakomite wyniki przy głębokościach dowolnych, nie 
może mieć zastosowania rozległego, w skutek kosztowności 
całego urządzenia. Używają go też w wyjątkowych tylko ra- 
zach, do wiercenia miąższych warstw, bardzo twardych skał.— 
Wiercenie perkusyjne, rurowe, czyli wodne, należy bez zaprze- 
czenia do najszczęśliwszych w swoim rodzaju pomysłów. Po- 
lega ono, jak wiadomo na tem, iż zamiast prętów zastosowa- 
ne są rury, przez które do przodka otworu wtłaczaną jest 
woda, pod znacznem ciśnieniem. Woda ta, występując nastę- 
pnie na powierzchnię, między przedłużnicami i ścianami 
otworu, wynosi ze sobą zawieszoną w niej miazgę dłutową. 
Wybitną zaletą sposobu tego jest, iż otwór wiercony bez prze- 
rwy, w czasie samego dłutowania może być oczyszczanym od 
miazgi. W skutek tego nietylko zaoszczędza się czas, przy 
innych sposobach na oczyszczanie otworów potrzebny, ale 
prócz tego zyskuje się na sile uderzeń dłuta, którego siła 
spadkowa, nie zostaje osłabioną przez miazgę dłutową 
(szlam) osiadłą na dnie. Przy wierceniu w piaskach wodni- 
stych, kurzawką zwanych, czyszczenie za pomocą wody, 
może przynieść bardzo znaczne korzyści. Jeżeli piaski te nie 
są przerwane przez żadne warstwy skały twardej, można się 
całkiem obejść bez dłutowania;— cała robota w takim razie 
nadzwyczaj się upraszcza, polega albowiem na ciągłem oczy- 
szezaniu otworu za pomocą wody i na wprowadzaniu rury 
cembrującej, w miarę pogłębiania otworu. Pomimo nieza- 
przeczonych zalet wodnego sposobu wiercenia systemu Fa- 
nolla, sposób ten (zarówno jak i sposób linowy) nie może 
być stosowanym przy wszelkich warunkach. Pierwszym nie- 
zbędnym warunkiem wiercenia wodnego, jest, jak się łatwo 
domyśleć, obecność znacznej stosunkowo ilości wody, co nie 
zawsze ma miejsce. — Inne trudności przy stosowaniu tego 
sposobu, są zależne od charakteru skał wierconych i od głę- 
bokości otworu. Woda albowiem, nawet ze znaczną siłą 
wtłaczana, nie jest w stanie wynosić na powierzchnię zbyt 
wielkich odłamów skały. Im zaś głębokość otworu jest zna- 
czniejszą, tem mniejszemi są odłamy przez wodę wyno- 
szone. 

Z tego, cośmy wyżej powiedzieli, widzimy, iz wszyst- 
kie dotąd wymienione sposoby wiercenia, posiadające skąd 
inąd wielkie zalety, mogą jednak być stosowanemi, tylko 
przy pewnych warunkach. Ten to wzgląd właśnie stanowi 
przyczynę tak wielkiego rozpowszechnienia wiercenia perku- 
syjnego na prętach pełnych, które teź z tego powodu w dal- 
szym ciągu niniejszej pracy nazywać będziemy zwykłem. 

Cała wyższość zwykłego sposobu wiercenia perkusyj- 
nego polega na tem, iż pręty żelazne, czy drewniane, skrę- 
cają się z większą trudnością aniżeli lina, — w skutek czego 
każdy ruch nadany świdrowi u góry przenosi się, prawie bez 
zmiany, na część dolną przyrządu tłukącego skały, który też 
zatem działa z większą stosunkowo pewnością. Przy odpo- 
wiedniej znajomości rzeczy, prowadząc bacznie wiercenie 
prętowe, skrzywienia i nieprawidłowego przewiercenia otwo- 
ru, łatwiej o wiele uniknąć, niż przy wierceniu linowem. 
Pomimo tych zalet zwykły sposób wiercenia prętowego 
ustępuje dwóm poprzednim (nowemu i wodnemu) pod wzglę- 
dem szybkości roboty. Rozkręcanie i skręcanie prętów wy- 
maga tak wiele czasu, iż w razie potrzeby działania, wier- 
cenie prętowe staje się nader ueigzliwem.— To też w obmy - 
ślonych przezemnie przediuznicach łańcuchowych, których 
opis poniżej podaję, starałem się połączyć zalety sposobów 
wiercenia 1 poto i linowego, przy możebnem uniknięciu 
ich wad. Oddając mój pomysł pod sąd specyalistów, mam 
sobie za obowiązek przedewszystkiem nadmienić, iż do mnie 
należy tylko myśl zasadnicza przedłużnicy łańcuchowej; — 
zaś warsztat wiertniczy, a zarówno pierwsze próby i rozmai- 
te udoskonalenia w przyrządzie, przeprowadzonemi zostały 
przez inż. górn. M. Sokołowskiego, któremu też zawdzięczam 
niektóre wskazówki praktyczne, w końcu niniejszego arty- 
kułu umieszczone. 


Przedłużnica łańcuchowa (pręty łańcuchowe) A (tabl. 
XXXIIIi XXXIV) składa się z ogniw, mający adi S 2,5 
stopy (=0,762 m) długości, które mogą na przegubach obra- 
cać się swobodnie, lecz tylko w jednej płaszczyznie. Każde 
ogniwo składa się naprzemian z jednego lub dwóch prętów 
(sztab) żelaznych. Sworzenie przegubowe (fig. 3, tabl. 
XXXIV) z żelaza okrągłego, osadzone są w otworach, na 
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końcach ogniw przewierconych '). Sworzenie te z jednej 
strony mają stałe główki, z drugiej zaś umocowane są za 
pomocą obrączek Z i szpilek $ (fig. 8). Przeguby przedłu- 
zniey zachodzą w odpowiednie gniazda F (fig. 4) bębna B, 
który służy dla wpuszczania i wyciągania przediuznicy 
otworu. Beben B znajduje się nad ujściem otworu świdrowe- 
go; obracać się on może na osi poziomej 0 i wprowadzany 


jest w ruch za pomocą maszyny parowej z transmisyą z pasa 


i kół zębatych. Z dwóch kół pasowych Æi £' (fig. 3 i 4), je- 
dno jest czynne, drugie zaś luźnie na wale osadzone. Bęben 
B, prócz tego zaopatrzony jest w dwa koła C i C (fig. 4), na 
których osadzone są taśmy, służące do hamowania bębna 
przy pomocy rączek Di D. Hamulce są tak obliczone, aby 
każdy z nich z osobna mógł utrzymać ciężar całego przy- 
rządu wiertniczego.— Koniec swobodny przedłużnicy @ opu- 
szcza się po drugiej stronie bębna, gdzie się składa sam 
przez się, tak jak to uwidocznionem jest na fig. 1 (tabl. 
XXXIII). 


Na załączonych rysunkach całe urządzenie przedsta- 
wionem jest tak, jak ono było zastosowanem przez inż. So- 
kołowskiego, przy wierceniu otworu N. 14 należącego do 
Towarzystwa Batumskiego na płaszczyznie bałachańskiej 
(w okolicach m. Baku). Ponieważ przedłażnicę łańcuchowe 
użytemi tam były tylko sposobem próby, przeto wszystko 
było Jednocześnie przygotowanem dla wiercenia zwykłym 
sposobem prętowym. Dla tego to na rysunkach widzimy 
łańcuch £ i inne części zwykłego wiertniczego urządzenia. 
Prócz tego i sama wieża wiertnicza urządzona była stoso- 
wnie do potrzeb wiercenia zwykłego; dla wiercenia jednak 
na przediuznieach łańcuchowych, wysoka wieża wiertnicza 


jest zbyteczną.—Co się tyczy warsztatu wiertniezego, to, bez 


zaprzeczenia, każdy warsztat wagowy, w jednakowym sto- 
pniu może być użytecznym dla przediuznie łańcuchowych, 
jak i dla zwykłych. W danym razie wiercenie było wykony- 
wane za pomocą warsztatu systemu Sokołowskiego, o dwóch 
wagach, w którym dla wiercenia przedłużnieą łańcuchową, 
wypadło dodać tylko dwa koła pasowe, jedno u maszyny 
parowej b, drugie zaś u warsztatu a, przeprowadzić pasy 
tak, jak to jest oznaczone za pomocą linij przerywanych na 
fig. 1 (tabl. XXXIII). 


Wiercenie za pomocą przedłużnicy łańcuchowej bardzo 


jest prostem;— polega ono na następujących czynnościach: 


U końca dolnego przedłużnicy umocowuje się na śrubie, czy 
też w inny sposób, nożyce lub samospad, obciążnik i dłuto 
z rozszerzączem lub bez niego; poczem, działając odpowie- 
dnio jednym z hamulców  przedłużnicę spuszcza się do 
otworu. Skoro dłuto dojdzie do przodka otworu, odpowiednie 
ogniwo przy ujściu otworu należy rozczepić *) i część prze- 
dłużnicy do otworu wpuszczoną przymocować do śruby regu- 
lującej. Dłutowanie (tłuczenie skały) odbywa się następnie 
w zwykły sposób, wprowadzając wagę w ruch wahadłowy. 
W miarę pogłębiania otworu, dodaje się nowe ogniwa prze- 
dłużnicy. Gdy dłutowanie zostało ukończone, przedłuźnicę 
odkręca się od śruby regulującej i łączy się ją z końcem 
przedłażnicy, luźnie się zwieszającym z bębna, poczem wpro- , 
wadzając bęben w ruch, wyjmuje się przyrząd. W celu czy- 
szczenia otworu, zamiast dłuta, na przedłużnicy umocować 
można łyżkę, 

W powyższy sposób urządzona przedłużnica, przedsta- 
wia dostateczny opór sile skręcającej, a jednocześnie uła- 
twia znacznie wpuszczanie przyrządu i wyjmowanie tegoż 
z otworu. 

Ponieważ przy wierceniu otworu N. 14 przez inż. Soko- 
łowskiego, wszystko było urządzonem, jakeśmy to powie- 
dzieli, dla wiercenia zwykłego, przeto. łatwo było przepro- 
wadzić obserwacye porównawcze, których wyniki zestawione 
są W następującej tabliczce. 


— 


1) W przedłużnicach używanych przez inż. Sokołowskiego, otwory 
te nie były wiercone lecz przebijane, co jest nieodpowiedniem, jak to poni- 
żej objaśnimy. 

2) Sądzę, że, zmieniwszy nieco urządzenie śruby regulującej, mo- 
żna będzie uniknąć konieczności rozrywania przedłużnicy dla jej połą- 
czenia ze śrubą regulującą. 
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Wiercenie otworu N. 14 tow. batumskiego na Bałachanach. 


Maszyna parowa o sile 10 k. p.,—warsztat wiertniczy 
systemu inż. Sokołowskiego o dwóch wagach. 


Wpuszczanie. 


Pręty zwyczajne. 


Czynności wiertnicze 


sd 


Zaznaczenie capem (werblem) 
części dolnej przyrządu 
wiertniczego (spadkownica, 
obciążnik, dłuto), skierowa- 
nie do otworu i osadzenie 
na jarzmie ee 
Uwolnienie i podciągnięcie ca- 
pu na wysokość » saż. 
Zahaczenie capem pręta, 5saż. 
R N N ET 
Nakrecenie preta . 
Wpuszczenie do otworu prze- 
dłużnicy 5 saż. dług. i osa- 
dzenie jej na jarzmie . 
Razem wpuszczenie jednej 
przedluznicy . 
Wpuszczenie przyrządu na 
głębokości 100 saż. - 
Ustawienie wagi dla dłutowa- 
nia, przyczepienie przyrządu 
do śruby regulującej . 
Połączenie maszyny parowej 
i warsztatu wiertniczego. . 


Razem . . „|6öl— 


5| Umocowanie jej do śruby re- 


Przedłużnice łańcuchowe (pręty łańcuchowe): 


Czynności wiertnicze 


Połączenie warsztatu z be-| | 
bnem i puszczenie w ruch .| 1/30 
Wpuszczenie do otworu części 
dolnej przyrządu wiertni- 
czego (spadkowniea, obciąż- 
nik, dłato). . . . . Kicz: 


Wpuszczenie przedłużnicy na 


głębokość 100 saż. . s R na 
Rozczepienie przedłażnicy. .|--|30 


KWUJZCOJ A a Poe 
Połączenie transmisyi i pu- 


szczenie w ruch. p= 
r O 
Razem . . .le21|- 


Podciąganie. 


Rozłączenie przyrządu ze śru- 
bą regul. . SOSY PSU) 
Wyciągnięcie jednej przedłu- 
żuicy 5 saż. dług. . . . 
Odśrubowanie pręta , . 
Ustawienie pręta na stronie .|--|15 


Bi 


. |--]35] Połączenie przedłażnic . . . 
.|--45] Wyciągnięcie przedłażnic z 


Odczepienie przedłużnicy od 
śruby regulującej . zaj 
Odpowiednie ustawienie wagi. 


głębokości 100 sążni . 


Spuszczenie capa . . . . .|--|15] Odczepienie i ustawienie czę- 
stawienie przyrządu 3|—-| ści tlukacej przyrządu 
Razem wyciągnięcie jednej 


przedłużnicy . , 
Przy głębokości 100 saż. 


Widzimy w taki sposób, że na spuszczenie i podeia- 
gnięcie prętów zwykłych przy głębokości 100 saż. potrzeba 
110 minut czasu, czyli 1 godz. 50 minut, zaś na spuszczenie 
i podciągnięcie przedłużnie łańcuchowych, przy takiej same) 
głębokości potrzeba tylko 48 minut. Stąd różnica na korzy® 
przedłużnie łańcuchowych wynosi 1 godz. 2 min. Prócz tego 
sądzę, że udoskonaliwszy odpowiednio przedłużnice, można 
będzie jeszcze bardziej zwiększyć tę różnicę. Tak np. pra- 
wdopodobnie nie trudno będzie uniknąć konieczności rozcze- 
piania przedłużnicy, w. celu jej umocowania do śruby regulu- 

"jacej, przez co można będzie zyskać około 6 minut czasu. 
Czas oznaczony na podciągnięcie (10 minut) i wpuszczenie 
(8 minut) przediuznic do głębok. 100 saż., zbyt. jest wielki. 
Przyczyna tej powolności leży w tem, że, przy wspomnia- 
nych robotach nie puszczono bębna z odpowiednią szybko- 
ścią, obawiając się, aby przedłużnice z niego przy tem nie 
zleciały.— Prócz tego zdawało się, iż przeguby przedłużnie 
nie wchodziły w odpowiednie gniazda bębna. — Dla uniknię- 
cia bardzo niebezpiecznego zerwania się przedłużnicy z bę- 
bna, można urządzić, poniżej bębna pewnego rodzaju spado- 
chrony, któreby były w stanie podchwycić i utrzymać zerwa- 
ne przedłużnice.— Aby zaś przeguby przedłużnić zachodziły 
w gniazda bębna, inż. Sokotowski radzi urządzać poniżej tego 
ostatniego dwa walce-kierujace, które mogą być drewniane. 
Dalej, niezbędnem jest, aby przedłużnice w miejscach połą- 
czenia, nie miały luzu w płaszczyźnie prostopadłej do osi 
otworu. W tym cela otwory dla sworzeni przegubowych, 
winny być nie przebijane, lecz wiercone, a płaszczyzny ze- 
tknięcia ogniw winny być starannie wygładzone. — Dla ła- 
twiejszego zadośćuczynienia powyższemu warunkowi, do 
wiercenia otworów dla sworzeni można używać świdrów 
kształtu wskazanego na fig. 77 Po przewierceniu otworu 


szeroka część świdra wygładzi jak hebel płaszczyzny ze- 
tknięcia się.— Po wprowadzeniu tych ulepszeń, czas potrze- 
bny do spuszczenia i podciągnięcia przedłużnic, można bę- 
dzie, jak sądzę, doprowadzić do 30 minut (zawsze przy głę- 
bokości 100 saż.), a w takim razie oszczędność na czasie, 
w porównaniu ze zwykłemi podłużnicami wyniesie 1 godz. 
20 min. Przyjmując, iz diutowanie, za każdą razą, trwa 
1 godz. 30 min., przypuszczając dalej, że na oczyszczenie 
otworu po każdem dłutowaniu potrzeba 2 godz., (wszystkie 
powyższe cyfry wzięte są z praktyki), przy warunkach prze- 
ciętnych, to w przeciągu 24 godz. można będzie dłutować 
(czyli właściwie pogłębiać otwór) 6 razy, gdy tymczasem, 
przy zwykłym sposobie, czynność tę można powtórzyć tylko 
4 razy na dobę. W taki sposób, przy zastosowaniu przedłu- 
nicy łańcuchowej zyskuje się 1 doba na 2 doby wiercenia 
zwykłego. To wszystko przy głębokości 100-sążniowej. Ła - 
two pojąć, iż korzyść ta wzrasta w prostym stosunku do głę- 
bokości otworu. Im głębokość otworu jest większą, tem zna- 
czniejszą jest oszczędność na czasie i vice versa. 

„  Przytaczając powyższe dane, bynajmniej nie mam za- 
miaru przesądzać znaczenia przedłużnie łańcuchowych (prę- 
tów łańcuchowych). Bardzo być może, iż przy większej 
głębokości wystąpią takie wady przedłażnicy łańcuchowej, 
które zmniejszą, lub całkiem zrównoważa oszczędność na 
czasie; przedłużnica łańcuchowa bowiem zbyt mało jeszcze 
była wypróbowaną. Nadto, nie zaprzeczam bynajmniej, że 
we wszelkich wypadkach, w których może być zastosowa- 
nym sposób wiercenia wodny lub nawet linowy, należy im 
oddać pierwszeństwo, przed łańcuchowym.— Pomimo to je- 
dnak, w tych razach, gdy budowa geologiczna mało jest 
znaną i gdy należy zatem użyć sposobu wiercenia zwykłego, 
Z korzyścią mozna go zastąpić przez łańcuchowy, naturalnie, 
Jeżeli tylko sposób ten w ogóle okaze się praktycznym. Po- 
zostawiając rozstrzygnięcie tej kwestyi przyszłości, będ 
zawsze wdzięcznym tym kolegom w zawodzie, którzy pomys 
mój] zechcą sposobem próby zastosować i spostrzeżenia swe 
w łamach Przeglądu Technicznego ogłosić. 

Krzywy-Róg. w grudniu 1887 r. 
M. Szymanowski, inż. górn. 


— NIIT 


CHEMICZNA ANALIZA GAZÓW, 


W zastosowaniu do raoyonalnoj Kontroli: palenisk fabrycznych, 


(Tabl. XXXVI). 


— or 


. _ Metoda, którą tu przedstawić zamierzam, rozwinęła 
SIĘ dopiero w ostatnich kilkunastu latach. Dziś jednak spe- 
cyaliści poświęcają jej juz kilkotomowe dzieła, niektóre 
wyższe szkoły techniczne zagranicą wprowadziły oddzielny 
wykład tego przedmiotu, a każda większa fabryka posiada 
przyrządy do analizy gazów. Jeszcze w r. 1827, jak utrzy- 
muja !), Pecet robił analizy dymu, dopiero jednak wr. 
1868 2) pojawił się przyrząd przez Orsa'a zbudowany, któ- 
ry w praktyce technicznej znalazł zastosowanie. 

Gaz, jako niepochwytny, z natury swej trudnym był do 
zbadania i nie zwracał na siebieuwagi mającego z nim do czy- 
nienia fabrykanta, pomimo że lekceważenie tego stanu materyi 
pociągało za sobą znaczne straty. Z dymem palenisk fabry- 
cznych uchodziły w niedopalonych częściach węgla i ginącem 
nieprodukcyjnie cieple, ogromne bogactwa, ale przemysł po- 
siadający, jak się zdawało, zasoby niewyczerpane paliwa, 
w swym gorączkowym ruchu o oszczędnościach nie myślał. 
Powoli stan rzeczy się zmienił. Dziś warunki ekonomiczne 
zwróciły rozrzutnego producenta na drogę racyonalnego 
użytkowania materyałów surowych, a jednocześnie badania 
naukowe i dane statystyczne wykazały w cyfrach, jak wiel- 


1) Dingler's polytechn. Journal. 1878. 227. 171. „Ueber die Unter- 
suchung der Rauchgase“, Fischer. 


2) Annales de chimie et de physique. 1868, B. 14. 
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kie straty ponosi. — Drobne ilości wzrosły w sumie ogól- 
nej do zadziwiających rozmiarów. Oto kilka przykładów: 
W Prusach ilość siarki, ginącej w paleniskach, jako skład- 
nik węgla kamiennego, wypadła z obliczeń z jednego roku 
równoznaczną z 240 0002 skoncentrowanego kwasu siarcza- 
nego; roczna zaś produkcya tego kwasu w Prusach nawet 
połowy tego nie wynosi, Z dymem w postaci sadzy ulatują 
w powietrze w niektórych okolicach Niemiec następujące 
ilości węgla w ciągu roku: Barmen-Elberfeld 800 000 kg, 
Gladbach 5000004g, Duisburg-Hochfeld 1790000 kg, Es- 
sen 3200 0007g, Oberhausen 320000042. Stanowi to je- 
dnak zaledwie '/;, całkowitej straty materyału opałowego. 
Mniemano, że sposobami mechanicznemi proces spalenia da 
się odpowiednio uregulować; pojawiły się też setki rozmai- 
tych konstrukcyj palenisk; jednak złe tylko w małej części 
usuniętem zostało, gdyż okazało się niemożebnem uczynie- 
nie paleniska automatycznem, t. j. działającem niezależnie 
od woli palacza '). Liczne doświadczenia udowodniły, że 
obsługa paleniska ogromnie wpływa na rozchód węgla. Nau- 
mann w swoim dziele „Die Heizungsfrage« przytacza fakt, 
że przy próbach robionych z wprawnymi i przytem współ- 
zawocniczącymi z sobą w tym wypadku palaczami, różnice 
zużytych ilości węgla, przy zupełnie Jednakowych warun- 
kach dochodziły do 34%, — w mnym zaś wypadku wynosiły 
41%, — pomimo, że gatunek „Węgla i ilość wyprodukowanej 
pary były jednakowe, a każdy Z palaczy dzień jedea przy 
tym samym kotle palił *). „ ‚darzylo się nawet“ — pisze 
w innem miejscu Naumann — „żę trzej palacze przy sciślej- 
szem współzawodnictwie z 14g węgla otrzymali 8,45, 8,24, 
8,174g pary, — gdy tymczasem poprzedniego dnia tylko 
7,37,—1,87,—1,30 4g. Tak więc jeden i ten sam palacz dru- 
giego dnia zdołał zaoszczędzić około 14% wegla. W warun- 
kach zwykłych fabrycznych, rzecz się ma daleko gorzej je- 
szcze; najczęściej palacze posiadają małą znajomość swego 
zawodu; a pilność ich nie bywa tak pobudzaną, jak w przy- 
toczonych powyżej wypadkach. Oczywistą jest ztąd potrze- 
ba kontroli paleniska i obsługi tegoż, a jedynie racyonalny 
sposób tej kontroli daje nam analiza chemiczna wytworów 
spalenia, t. j. dymu. Za pomocą takiej analizy z łatwością 
poznać możemy cały przebieg procesu spalenia, jego niedo- 
kładności, oraz wynikające z nich, a dające się łatwo obli- 
czyć straty, a także odnajdujemy odrazu środki usunięcia 
złego, 0 ile jest ono naturalnie od obsługi paleniska zale- 
żnem. Oto przykład podany przez Fischer’ 3): Gazy pewnej 
badanej przez niego kotłowni, zawierały 1,8% kwasu wę- 
gianego, 19% tlenu, a temperatura ich przed wejściem do ko- 
mina była 169°. Odpowiednio do tych danych, strata cie- 
pla uchodzącego z dymem, wynosiła 3921 ciepłostek na 1 kg | 
węgla, czyli 60% całej wartości ogrzewalnej, Po zmniejsze- 
niu powierzchni rusztu i należytem uregulowaniu przeciągu, 
znaleziono w dymie 18,7% kwasu weglanego, 1,7% tlenu, co 
odpowiada 508 ciepłostkom, czyli 74 *)—Idealnym nazwać- 
by możaa proces spalenia wtedy, gdyby dym zawierał w so. 
bie tylko kwas węglany i azot; pierwszego z tych gazów 
analiza chemiczna wykazałaby wówczas 21%, drugiego 19%, 
ponieważ tlen wchodzącego do paleniska powietrza (zawie- 
rającego przeciętnie tlenu 21%), łącząc się z węglem daje 
takąż samą objętość „kwasu weglanego, W rzeczywistości 
po największej części znajduje się w paleniskach nadmiar 
powietrza i analiza odnajduje w dymie obok kwasu węgla- 
nego i azotu pewien procent tlenu, dochodzący, jak to 
w przykładzie podanym przez Fischera Widzimy, do 19%. 


1) Odpowiada temu warunkowi po części generator, ale stosować 
się on daje tylko w niektórych fabrykacyach, a dotychczas w kotłowniach 
używanym nie jest. 

*) Por. zesz. kwietniowy (str. 97) i majowy (str. 122) Przegl. 
Techn. z r. 1887. 

3} Dr. Fischer: Taschenbuch für Feuerungstechniker 1883. 

4) H. Salm w wykładzie: „Ueber die Bildung der Rauchgase und 
deren Untersuchung*, mówi o zaletach analizychemiczuej: „Skoro zbada- 
ny został skład gazów, będących wytworami palenia i poznane zostały 
wadliwości spalenia, — to częstokroć dla ulepszenia wadliwych palenisk, 
mogą okazać się wystarczającemi drobne urządzenia. Przy paleniskach 
dobrych, analiza daje możność nietylko kierowania calym przebiegiem 
procesu spalania, lecz nadto i możebnie najlepszego Wyżyskania paliwa, 
przez odpowiednie regulowanie dopływu powietrza“, 


Ażeby temu zapobiedz, osłabić należy przeciąg, a gdyby to 
nie było wystarczającem, zmniejszyć powierzchnię rusztu. 
Zdarza się także, że w dymie odnajdujemy wytwory niezu - 
pełnego spalenia węgla, jako to: tlenek węgla, metan i inne 
węglowodory, a także wodór; — świadczy to o braku tlenu 
w palenisku, Wówczas postępujemy odwrotnie, aniżeli w po- 
przednim wypadku. 

Straty ciepła obliczamy w sposób następujący: jeżeli 
wiadomy jest skład węgla i zużyta jego ilość, to można obra- 
chować objętość wytworzonego zeń kwasu węglanego. Ana- 
liza dymu podaje nam stosunek objętości, składających go 
gazów, objętość jednego z nich — kwasu węglanego — jest 
wiadomą, zatem prosty rachunek wskaże ilość innych. Po- 
mnoZyWszy otrzymane objętości przez ciepłotę gatunkową 
każdego z gazów i temperaturę dymu w miejscu, gdzie on 
opuszcza palenisko, znajdziemy stratę ciepła. Będzie ona 
tem większą, im większym jest nadmiar powietrza w pale- 
nisku. Konstrukcya przyrządów do analizy dymu jest pro- 
stą. Wszystkie składają się z biurety do mierzenia objęto- 
ści gazu iz naczyń do absorbeyi oddzielnych jego składni- 
ków, jako to kwasu węglanego, tlenu, tlenku węgla i węglo- 
wodorów, Najbardziej rozpowszechnionym i dla swej pra- 
ktyczności najbardziej na uwagę zasługującym jest aparat 
Orsał a. Pod tą nazwą istnieje kilka, mało zresztą różnią- 
cych się od siebie odmian, z których najdogodniejszą pomy- 
słu d-ra Ferdynanda Fischer'a tu podajemy (rys. 1). A przed- 
stawia biuretę do mierzenia gazu Składa się onaj z dwóch 
CZĘŚĆ Z nich niższa jest węższą i podzieloną na części ró- 
wne 0,1 cm, Biureta znajduje się w cylindrze szklannym, 
który podczas analizy napełnia się wodą, dla ujednostajnie- 
nia temperatury gazu. Rarka włoskowata ze szkła grube- 
go, łączy Za pomocą rurek opatrzonych w krany biuretę 
z naczyniami J, £, 7, służącemi go absorbowania kwasu wę- 
glanego, tlenu i tlenku węgla. Koniec wygięty rurki wlo- 
skowatej, jest połączony z rurką B w kształcie głoski U, 
w której z dwóch stron znajduje się bawełna, a u spodu wo- 
da służąca do nasycania gazu wilgocią. Kran c, o trzech 
kanałach, łączy się z aspiratorem Č i dozwala wypompowa- 
nie Z rurki u powietrza i napelnienie jej gazem. Cały apa- 
rat ma 50 cm Wysokości i 25cm szerokości. Postępowanie 
z nim Jest następujące: nalewamy wodę destylowaną do cy- 
lindra otaczającego biuretę, a także do połączonej z nią fla- 
szki b, następnie napełuiamy naczynia do absorbeyi D, £, F 
odpowiedniemi płynami, mianowicie zaś wodanem potasu 
dla kwasu węglanego, alkalicznym roztworem kwasu pyro- 
gallusuwego dla tlenu i tlenkiem miedzi, rozpuszczonym 
w kwasie solnym lub amoniaku, dla tlenku węgla 5). Obie 
części naczyń, komunikujące się z sobą, jak to na rysunku 
jest AWidocznionem, powinny być do połowy wypełnione pły- 
nami. „Płyny te należy podnieść we flaszkach przednich 
D, E, £ do oznaczonej kreski m, co z łatwością można usku- 
tecznić jeżeli napełniwszy biurete wodą, otworzymy kran 
przy w, zamkniemy kran ¢ i opuszczać będziemy flaszkę Z 
na dół.—Przyrząd jest już gotowym do analizy. Kran c łą- 
czymy za pomocą rurki gumowej z końcem rury, służącej do 
brania gazu z kanału paleniska, wprowadzając zaś w ruch 
aspirator c, napełniamy całą komunikacyę gazem, a nastę- 
pnie opuszczając flaszkę Z, weiagamy 100 em3 gazu do biu- 
rety, która poprzednio wodą była napełnioną. Przy odmie- 
rzaniu woda w biurecie i we flaszce powinna być na jednym 
poziomie. Oddzielanie każdego ze składników gazu, odby- 
wa SIĘ W sposób następujący: jeżeli zamkniemy kran c, 
a otworzymy m i podniesiemy flaszkę Z, to gaz przejdzie 
z biurety do naczynia D, w którem kwas węglany zostanie 
pochłonięty, Ażeby to przyśpieszyć, przeprowadzamy kil- 
ka razy gaz z biurety do naczynia i odwrotnie, uważając 
czy W biurecje objętość gazu się zmniejsza, Kiedy to zmniej- 
szanie Się objętości gazu ustanie, podziałka, na której stanie 


*) Do flaszki O 110 ems wodanu potasu o ciężarze gatunkowym 
1,26—1,28, do £ płyn otrzymany przez rozpuszczenie 18 y kwasu pyro- 
gallusowego w 40 g wody gorącej i dodanie następne 70 cm® wodanu pota- 
su, powyższej koncentracyi. Roztwór miedzi dla tlenku węgła przygoto- 
wuje się w sposób następujący: 35 g chlorku miedzi razem z 200 em? kwa- 
su solnego i 50 y opiłków miedzianych, pozostawiamy w dobrze zakorko- 
wanej flaszce przez dzień, mieszając ınase.od czasu do czasu, następnie 
dodajemy 120 cm3 wody. 
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teraz poziom wody w biurecie, wskaże wprost procent kwa- 
su węglanego w gazie. W podobny sposób postępujemy 
z tlenem i tlenkiem węgla, odnośna czynność jest tu tylko 
nieco dłuższą. W sumie objętość kwasu węglanego, tlenu 
i tlenku węgla przy analizach technicznych, nie przenosi nl- 
gdy 40%. Dlatego też wyższa część biurety albo niema wca- 
le podziałek, albo, jak na rys. 1 ma podziałki odpowiadają” 
ce Tem? 1). i 
Drugim z kolei przyrządem posiadającym znaczenie 
dla praktyki jest t. zw. „pipeta gazowa Hempla“ 2), Kon- 
strukcya jej podaną jest na rys. 2. Biureta A łączy SIĘ 
z drugą 8, nie wymierzoną i zastępującą flaszkę Z, w przy- 
rządzie Orsat'a. Pipeta C służy do absorbeyi składników 
gazu, a ile jest tych składników, tyle też jest pipet z odpo” 
„wiedniemi płynami. Odmierzywszy w biurecie 100cm? ga- 
zu, łączymy ją za pomocą rurki włoskowatej Æ z pipeta ©, 
zawierającą wodan potasu. Przeprowadziwszy gaz do ply 
pety, odejmujemy ją i potrząsamy silnie, dla absorbey! 
kwasu węglanego, która przez to uskutecznia się bardzo 
prędko. Następnie łączymy znowu pipetę z biuretą i mie- 
rzymy w biurecie pochłoniętą ilość gazu. Taz sama czyn 
ność powtarza się dla oznaczenia tlenu i tlenku węgla; — 
pipety używane do tych dwóch gazów są podwójne (rys. 3)- 
W bańkach ci d znajduje się woda zabezpieczająca płyn Za” 
warty w aib (roztwór kwasu pyrogallusowego lub tlenku 
miedzi), od utleniającego działania powietrza. 
Odmienną od wyżej opisanych przyrządów jest biureta 
Bunte'go (rys. 4). Mierzenie i absorbcya gazu odbywa SIę 
tu w jednem naczyniu A. Sposób postępowania jest nastę- 
pujący: Napełniwszy biuretę przez lejek £ wodą, łączymy 
kran, o trzech kanałach a, z rurą doprowadzającą gaz i WY” 
puszczamy wodę przez kran b. Napełnić biuretę gazem mo” 
żna także bez użycia wody, za pomocą aspiratora, który 47 
czymy z końcem dolnym biurety. Dla odmierzenia gazu 
wpychamy do biurety wodę z flaszki D, łącząc tę flaszkę 
przy n z końcem biurety i dmuchając w rurkę gumową 7%. 
Kiedy woda stanie po nad pierwszą podziałką, odejmujemy 
flaszkę D, zamknąwszy poprzednio kran b i wypuszezamy 
wodę z biurety powoli, tak, żeby jej poziom zrównał SIę 
z pierwszą podziałką. Mamy wtedy 100cm? gazu, jedna 
pod ciśnieniem wiekszem od atmosferycznego; ażeby to ust- 
naé, dość otworzyć na chwilkę kran a. Dla analizy należy 
wprowadzić do biurety kolejno wspominane już nieraz pły” 
ny. W tym celu wyciągamy znowu za pomocą flaszki D wo” 
de, znajdującą się między kranem i pierwszą podziałką, 20° 
stawiając tylko bardzo niewiele; następnie zanurzywszy X 
niec biurety w naczyniu e z roztworem wodanu potasu, 
otwieramy kran, skutkiem czego płyn dostaje się do biurety- 
Ażeby ułatwić absorbcyę, potrzasamy teraz biuretę w ręku 
i znajdująca się w niej ilość wodanu potasu jest wystarcza” 
jąca dla oddzielenia kwasu węglanego. Ażeby się przekonać, 
czy nie go nie zostało, powtarzamy opisany proces raz Je- 
szcze (wyciągać z biurety płynu nie ma potrzeby, gdyż C13 
śnienie w niej po usunięciu kwasu węglanego jest mniejszem 
od atmosferycznego) i wpuszczamy przytem do biurety ty!® 
płynu, ile go ciśnienie zewnętrzne wtłoczyć może. Jeże! 
następnie, potrząsnąwszy biuretę, zanurzymy jej koniec 
w naczyniu © z wodanem potasu i otworzymy kran, poziom 
płynu w biurecie podnieść się nie powinien. W przeciwnym 
razie absorbcya nie była zupełną. Postępowanie z innemi 
składnikami gazu jest zupełnie analogiczne. 
Jeżeli w gazach paleniska okaże się obecność tlenku 
węgla i towarzyszących mu zwykle wodoru i węglowodorów, 
dla otrzymania wyników dokładnych, używać należy zbudo- 
wanego umyślnie w tym celu przyrządu d-ra Fischera (rys. 5). 
A jest to naczynie do absorbcyi, M biureta do mierzenia ga” 
zu, D służy dla oznaczania ciśnienia. W wannie Q, flasz- 


1) Szczegóły, których tu nie podaję, znajdzie czytelnik w dziele 
d-ra Ferdynanda Fischer’a: „Taschenbuch für Feuerungstechniker*, 1883, 
a także w obszernem dziele d-ra Klemensa Winkler'a: „Anleitung zur che- 
mischen Untersuchung der Industrie-Gase*. Pierwsza z pomienionych 
książek mieści w sobie treściwy choć szczegółowy opis wszystkich przy- 
rządów, potrzebnych do analizy technicznej gazów, wraz z tablicami po- 
trzebnemi do wyliczeń. Dzieło Winkler’a traktuje przedmiot wszechstron- 
„nie i najzupełniej wyczerpująco. 

2) Hempel: Neue Methoden zur Analyse der Gase. 1886. 
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kach Z, r, q znajduje się rtęć, zastępująca wodę. Gaz bada- 
ny nie dostaje się do przyrządu wprost z kanału paleniska, 
jak w poprzednich przyrządach, lecz musi być zebrany przed 
analizą w osobnem naczyniu. Używają w tym celu bańki 
szklannej (rys. 6). Napełnia się ona gazem za pomocą aspi- 
ratora, poczem należy zalutować dwa jej wąskie otwory 
przy c. Ażeby przyrząd do analizy przygotować, napelnia- 
my Ai M rtęcią, co za pomocą fiaszki Z i krana d, z łatwo- 
ścią uskutecznić się daje. Następnie wkładamy bańkę z ga- 
zem pod 4 i tam ją tluczemy. Dla odmierzenia objętości ga- 
Zu, wprowadzamy go do biurety Mi przerywamy komunika- 
cyę tej ostatniej z flaszką Z, zapomocą g; odczytujemy te- 
raz podziałki na których stoi rtęć w obydwóch biuretach. 
Te dane w połączeniu ze wskazaniem barometru są wystar- 
czającemi. Dla skontrolowania dokładności oznaczeń, od- 
mierzamy raz jeszcze objętość gazu, przy innem ciśnieniu. 
W tym celu otworzywszy g, podnosimy flaszkę Z i zwiększy- 
Wszy w taki sposób ciśnienie, przerywamy komunikacyę 
fiaszką L. Dalej postępujemy jak poprzednio. Wyniki po- 
winny się różnić bardzo niewiele; bierzemy przeciętną. Za- 
wartość kwasu węglanego i tlenu znajduje się w znany nam 
Już sposób. Płyny do absorbeyi, dostają się z lejka £ do A. 
aszki a i q z rtęcią służą do wyciągania płynów i przemy- 
wania 4. Oznaczywszy procent kwasu węglanego i tlenu, 
ogrzewamy w zwyczajnem naczyniu szklannem, używanem 
do reakcyj, z korkiem gumowym i rurką szklanną, około 
0,4g chloranu potasu i tlen wywiązujący się wpuszczamy do 
4. Ztąd wziąć go trzeba do biurety tyle, żeby ilość gazów 
palnych wynosiła 20 do 40%, całej objętości gazu. Poczem 
pomiędzy drutami platynowemi, znajdującemi się na wierz- 
chu biurety, puszczamy iskrę indukcyjną. Następuje wy- 
uch, przyczem tlenek węgla i węglowodory zawarte w ga- 
216, przechodzą całkowicie w kwas węglany i wodę. Jeżeli 
odmierzymy kontrakcyę gazu po wybuchu, tlen pozostały 
1 utworzony kwas węglany, to posiadać będziemy wszystkie 
ane potrzebne dla oznaczenia zawartości tlenku węgla i wę- 
glowodorów. 
Odmierzone objętości gazu zredukować trzeba do tem- 
peratury 0° i 1000 mm ciśnienia podług wzoru 


v.(5B — b — e) 
1000 | 1 -+ (0,00366 £) | 


w którym v oznacza obserwowaną w przyrządzie objętość, 
B wysokość barometru, b korekcyę barometru, e prężność 
pary wodnej, ¿temperaturę w przyrządzie. Przypuśćmy że 
w gazie znajdował się tylko tlenek węgla, metan i wodór. 
lość każdego z nich odnajdziemy z trzech następujących 


V = 


zrównań: 
© +y+z=v . . . . , . . (ND 
3 łły+'bz=n. . . (II) 
aty=hk. . (II) 


w których z jest objętością tlenku węgla, y metanu, z wo- 
doru, » sumą wszystkich trzech, m kontrakcyą po wybuchu, 
k objętością utworzonego przez spalenie kwasu węglanego. 


Zrównanie (I) nie wymaga objaśnień, w (LI) > jest kontra- 


kcyą częściową, powstałą w skutek przemiany tlenku węgla 
z tlenem w kwas węglany, jedna objętość bowiem pierwsze- 
80 gazu, z takąż objętością drugiego, daje tylko jednę obję- 
tość kwasu węglanego; Żyi 3/, 2 takiemiż kontrakcyami dla 
metanu i wodoru ponieważ 
CH* (1 obj.) + 40 (2 obj.) = CO? (1 obj.) + 2H*0 

2H (1 obj.) + O (7, obj.) = H20. 
W sumie te ilości dają całkowitą kontrakcyę n. 
Zrównanie (III), oparte jest na podstawie, że tlenek 
węgla i metan, przechodząc w kwas węglany, objętości pier- 
wotnej nie zmieniają,” 
Jak już powiedzieliśmy wyżej, z trzech przyrządów 
przez nas opisanych Orsat'a, Hempla i bBunte'go, pierwszy 
jest najpraktyczniejszym, wymaga bardzo niewiele wprawy, 
daje wyniki nie mniej dokładne aniżeli dwa drugie przyrzą- 
dy, i to w znacznie krótszym czasie. 
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Cała czynność kontroli paleniska jest następującą: Ro- 
bimy w obmurowaniu kanału, prowadzącego z paleniska do 
komina, otwór przed szybrem (przez szpary koło szybra do- 
staje się powietrze) i wkładamy weń rurę szklanną, jeżeli 
temperatura w kanale nie przechodzi 600°, w przeciwnym 
zaś razie porcelanową. Żelazna rura nie daje się zasto- 
sować '). Koniec zewnętrzny rury zamykamy korkiem, 
przez który przechodzą 2 rurki szklanne: — jedna z nich 
łączy się z przyrządem za pomocą rurki gumowej (ołowianej, 
jeżeli aparat umieszczamy w pewnej odległości od paleni- 
ska, np. w laboratoryum), druga z przyrządem, służącym 
dla mierzenia siły przeciągu. Konstrukeya tego przyrządu 
jest uwidocznioną na rys. 7. Podziałka e wskazuje różnicę 
wysokości poziomu płynu „(woda zabary ziona) w obydwóch 
częściach rury, z których jedna jest połączoną z kanałem, 
druga otwartą. Temperaturę gazów paleniska brać należy 
w miejscu, gdzie ich ciepło przestaje być użytkowanem, 
w każdym razie przed szybrem. Do 250° używać można 
termometru zwyczajnego rtęciowego, do 350° termometru 
rtęciowego Z azotem, „dla wyższych temperatur służą pyro- 
metry (elektryczny Słemens'a do 11009) i metoda kaloryme- 
tryczna. det ; 

Poprzednio już wyłożyłem zasadę oznaczania strat 
ciepła w palenisku z danych chemicznej analizy dymu. Samo 
obliczenie jest następujące: P rzypuśćmy, że znaleziono 
w dymie 4% kwasu węglanego, og tlenu i ug azotu. Jeżeli 
w powietrzu, wchodzącem do paleniska, jest z% tlenui z4 
azotu, to stosunek zużytej ilości powietrza do tej, jaka jest 
teoretycznie potrzebną do spalenia węgla, równa się stosun- 
kowi ilości tlenu æ do ilości zużytej tlenu ze 100 części po- 
wietrza, czyli i 


U 


£ 


) 


z 
ee ==> 
n 


1 kg węgla kamiennego, zawierającego w danym wypadku 
np. c% węgla czystego, s% siarki, 4 wodoru i w wody, daje 
łatwą do obliczenia ilość kwasu węglanego; oznaczmy já 

i lenisk 50; oznaczmy ją 
przez K. W gazach paleniska na % k wasu wẹglanego znajdu- 
je się o tlenu w m azotu, zatem na A kwasu węglanego czyli 


. o 
na 1 Ag węgla przypadać będzie —- tlenu i T azotu. Z siar- 


C] 2s k ? 
ki -100 186,4 “Wasu siarkowego (SO2). Tlość 


pary wodnej w dymie z 1 kg węgla równa się zawartości 
wody w węglu, 0,01% + woda otrzymana ze spalenia wo- 


otrzymamy 


1) Żelazo przy tych temperaturach pochłania tlen i częściowo roz- 
kłada kwas węglany. Podaję tu wyniki prób, robionych przezemnie z rurą 
żelazną i porcelanową. Obie były umieszczone obok siebie, w obmuro- 
waniu paleniska generatora. Końce rur, które się znajdowały w palenisku, 
rozpalały się do czerwoności. Próby brałem kolejno z każdej rury: 

g. 5 m. 30 z rury porc. 8.5 m. 40 z rury żel. 


C0? — 19,2% 002 — 18,9% 
0 — 1% 0 — nie 
g. 5 m. 55 z rury porc. 8. 6 m. 3 z rury żel. 
CO? — 19,2% CG? — 18,8% 
0 — 1,3% è O — nie 
g. 6 m. 10 z rury porc. 5. 6 m. 16 z rury żel. 
CO? — 19,3% CO? — 19,5% 
0 — 1% — ślady 
g. 7 m. 12 z rury porc. g. 7 m. 23 z rury żel. 
CO? — 19% CO? — 18,6% 
0 — 0,4% O — nie 


Jak widzimy, rura żelazna wcale tlenu nie przepuszczała; zaś w ilościach 
kwasu węglanego różnica jest niewielką. To też, jeżeli 
tylko kwasu węglanego, można używać rury żelaznej, starając się o jak 
największy pośpiech, w braniu próby. Bunte zaleca mianowicie podwójne 
rury żelazne, jedna w drugiej, przyczem przedział pomiędzy niemi ma 
być wypełniony kawałkami cegły ogniotrwałej. 


idzie o oznaczenie 


2) W mianowniku jest x — o = nie zaś x — o, ponieważ ze 100 


części powietrza zostalo w palenisku nie o tlenu, lecz tyle razy więcej 
niż o, ile razy zawartość azotu w 100 częściach powietrza, większą jest 
od znalezionej w dymie ilości n. 


h 


doru 700 > SZyli 0,09% + wilgoć powietrza, użytego do 


spalenia | kg '). Tak więc objętość wytworów spalenia 1 kg 
węgla równa się: 
» |, K(0--n) 28 
K DZE TARF 
AG k ze 286,4 
Wzór ten zmieni się, jeżeli spalenie nie jest zupełnem i ana- 


liza wskaże 4% tlenku węgla i m metanu. W I m* dymu 
m’ gazów, zawierających 


k--d--m 
s 100 

w swym składzie wegiel. Wiadomo, że 1 m? każdego z nich, 

zawiera w sobie jednakową ilość węgla, mianowicie 0,5395 

kg, zatem w KOTA “a M m: mamy Nun En Aa PAZ: DUB he 


węgla. Jeżeli podzielimy m t.j. zawartość czystego węgla 


w 
3 
+ ** 


znajduje się wówczas 


; k -+ d-- m) 0,5395 
w 1 kg węgla kamiennego przez param ok 
otrzymamy jlość m3 dymu, wypadającą na 1 kg węgla, mia- 
noWwlcie: 
e:100 


kg, to 


TE OZ FT BER 
(k -++ d -+ m) 0.5395 A 8; 
100 EW, 
w tem kwasu weglanego Ak = K, tlenku wegla eu 
5 5 2 
( p 100 s k 


Bl, ee, 
albo 100 !t.d. Tym sposobem 1 Ag wegla, w razie nie- 


zupelnego spalenia, daje następującą ilość gazów: 


sh ı gd, gm, gh Lo, gn 28 Ak 
100" 100 100 + 100 + 100 +100 tagt 0,808” * 


Skoro wiadoma jest ilość spalenego wegla, odpowiadajace 
jej objętości gazów paleniska, temperatura dymów, a także 
ciepłota gatunkowa gazów, proste mnożenie da nam stratę 
ciepła, którą szukamy. Jeżeli proces spalenia jest niezupeł- 
nym, to do otrzymanej ilości dodać jeszcze trzeba wartość 
ogrzewalną tlenku węgla, wodoru i węglowodorów, znajdu- 
jących się w dymie. 

„ .owląc o kontroli paleniska, mieliśmy wyłącznie na 
myśli kotłownie i generatory, chociaż te same przyrządy 
i metoda, z małemi zmianami, do każdej analizy technicznej 
gazów zastosować się dają. Z pomocą aparatu Orsar'a 30 
minut, a najwyżej godzina, wystarcza dla dokładnego prze- 
konania się o przebiegu spalenia. Oznaczenie kwasu węgla- 
nego 1 tlenu w jednej próbie gazu, wymaga 4—10 min. Ozna- 
czenia robić należy bez przerwy; badanie:pojedyńczych prób 
gazu, branych w znaczniejszych odstępach czasu do niczego 
nie prowadzi, gdyż skład dymu w rozmaitych okresach spa- 
lenia, bywa bardzo rozmaitym.  Obserwacya zewnętrzna 
procesu zachodzącego w palenisku, nie daje źadnej pewnej 
podstawy do regulowania tegoż. Dla tego właśnie, zadanie 
palacza jest tak trudnem, a brak wskazówek pociąga za so- 
bą lekceważenie obsługi paleniska. Przypuśćmy nawet, że 
palacz kosztem czasu i starań doszedł do tego, by z pewnej 
ilości węgla wytwarzać największą ilość pary; to ta znajo- 
mość praktyczna, słaży mu tylko tak długo, póki się nic nie 
zmienia w warunkach, w jakich pracuje. W razie jakiejkol- 
wiek zmiany musi naukę rozpocząć na nowo. Oto przykład: 
Węgiel trzeba znać powiada doświadczony palacz. Regulo- 
wanie przeciągu zmienia się, jeżeli użyjemy innego węgla, 
a bywają rozmaite gatunki jego, różniące się tak pod wzglę- 
dem chemicznym jak i fizycznym, a chociażby tylko ksztal- 
tem pojedyńczych kawałków. Miałem sam sposobność się 
o tem przekonać. Kontrolując palenisko kotłowni w fabryce 
gar Po Ta; otrzymałem jednego dnia następujące wyniki 
analiz *); 


) Znajdujemy ją z pomocą horoskopu i tablic, pomieszczonych 
w każdej obszerniejszej fizyce. 

°) Przeciąg tego dnia regulowałem sam podług zawartości kwasu 
weglanego w dymie. W skutek zbyt wielkiej powierzchni rusztu nadmiar 
powietrza jeszcze był znacznym. Poprzednich dni, gdy palacz obsługiwał 
palenisko, jak zwykle, otrzymałem przeciętnie 6,7% kwasu węglanego 
i 13,3% tlenu. 


3 
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Czas brania próby C02? 0 BR c02 [0) Czas co? (0) 
g. 3 m. 20 14,6% 5,4% g.38m. 7 12,9% 7,78 g.4m.27 11,8% 8% 
g. 3 m. 54 i1,2 9 g.3m.16 128 7,8 g.4m.48 15,6 4,2 
g.4m. 8 10 10,6 8.3m.20 129 77 g.4m.57 156 4 
g. 4 m. 38 11 11,8 8.8m.25 122 ‚84 g: Dim. -D 15,4 5,4 
g.5m. 5 9,9 11,6 g.8m.30 142 6 g.5m.13 155 4,7 
g: 5 m. 25 8,6 11,7 8.3m.39 18,7 6,6 g.5m.36 148 5,2 
g. 5 m. 48 8,8 1155 
Po zapr zeni iednich zmian, skł: azów | 
Na drugi dzień palacz regulował szyber tak, jak mu wska- aa O RTW a Ra BARÓW BP 
załem. Okazało się że węgla zużyto więcej, aniżeli zwykle = * 
i że przeciąg jest za silnym. Rzeczywiście analiza wykazała Czas co? o cóś co? o 
następujący skład dymu: g.7m.19 17,9% 2% g.9m.40 153 Al 
A: oi A g.7m.28 18 2,1 g.9m.49 184 09 
8 34 14 16% g. 7 m. 43 17,7 2,4 g.9m.57 - 17,8 Eg 
&- 8 Pi 58 T 17 g- 7m. 53 17,4 2,2 następn. dnia 
an zen En 8.8m. 3 175 26 g.3m.56 19,1 15 
Aei e 154 A Ę m.25 17 3,1 g.4m. 5 198 0,4 
; , , -5m.36 18 2,4 g.4m.15 19,8 0,5 
Zmianę tę spowodowało użycie innego gatunku materyału | $. 8 m. 45 18,1 2,2 g. 4 m. 18 19,9 ślady 
opałowego. Przez te dwa dni palono koksem, drugiego dnia | S. 8 m. 58 18,2 1,9 g.4m.22 20,2 0 
jednak koks był w dużych kawałkach, ze znaczną zawarto: | S- 8m.57 158 5,4 g.4m.26' 15,7 52 
ścią części mineralnych, gdy tymczasem poprzednio kawałki | 8.9m. 9 18 2 g.4m.55 17,9 0,3 
były małe i bogate w wegiel. g. 9 m. 20 31-1 0 g.5m. 5 18,6 1,7 
. J g 45 g 9 
Za pomocą analizy chemicznej można także wykryć, | * m.30 17,7 0,4 


czy przez szpary często niewidoczne w obmurowaniu, powie- 
trze nie dostaje się do paleniska. W tym celu bierzemy PT" 
by z różnych punktów kanału paleniska i porównujemy 
wyniki. er 

To wszystko co powiedzieliśmy powyżej o ważność! 
kontroli paleniska, stosuje się w wyższym jeszcze stopniu do 
generatora *). Celem konstrukcyi generatora jest podnie- 
sienie temperatury w palenisku i środek do tego — zamiana 
węgla na wytwory palne gazowe i umożebnione skutkiem 
tego, usunięcie nadmiaru powietrza w palenisku. OczyWi- 
stem jest, że jeżeli z powodu niewłaściwego regulowania 
dopływu powietrza cel ten osiągniętym nie zostanie, genera- 
tor nietylko nie przedstawi korzyści w porównaniu z paleni- 
skiem zwyczajnem, lecz przeciwnie spowoduje straty, jakie 
niechybnie wynikają, z rozdzielenia procesu spalenia na Uwa 
okresy. Skład gazów opuszczających właściwe palenisko 
generatora, jeżeli spalenie odbywa się prawidłowo, powinien 
być następujący : kwasu weglanego 18 do 19%, tlenu 0,5 do 
2%, tlenku węgla — najwyżej ślady. W praktyce bywa 028° 
sto inaczej. Podaję tu wyniki wykonanych przeze mnie na- 
[iz gazów, z generatora systemu Didiera. 


was co? o Czas co? 0 
2.3m.45 16,4% 4,2% 2.6m.16 16,9% 38% 
g.4m. 3 176 3 g.6m.27 162 43 
g.4m.12 17 3,5 g.6m.36 166 4, 
e. Gm 2lo"TMA 2.08 g.6m.47 167 39 
g.4m.39 185 0 g.6m.55 166 4 
g.4m.47 193 0 ESS 
g.4m.55 193 03 g.7m.15 162 44 
g.5m. 4 195 07 g.7m.24 161 45 
g.5m.10 187 16 g.7m.38 156 5 
2,520 IRRE g.7m.49 163 43 
2.5m55 175 38 g.8m. — 163 43 
g.6m. 5 169 3,7 g.8m.12 161 43 


Po odpowiedniem zmniejszenia dopływu powietrza otrzy- 
małem: 


zas 00? [U | Ozas 00? 
g.6m.19 18,3% 2% g. 7m.14 18,79 1,5% 
g.6m.32 188 18 g.7m.30 18,4 © 2,1 
g.6m.40 187 18 g. 7 m.40 19 1,6 
g.6m.50 188 - 1,7 g.7m.47 195 13 
g.6m.58 188 1,7 g.7m.55 188 18 
gtm 5 -18% 18 g.8m. 6. 189 1/7 


W innym znów wypadku było jeszcze znacznie gorzej. Kon- 
trolowany generator był systemu Horn’a. Oświadezono mi, 
że to jest najgorszy ze wszystkich czynnych w fabryce ge- 
neratorów. Oto wyniki analiz: 


Proces spalenia jest teraz prawidłowy. Widocznym jest 
z analiz kilkakrotny raptowny wzrost zawartości tlenu. Na- 
stapilo to mianowicie w czasie wypröäniania retort gazo- 
wych, opalanych przez generatory. Dowodzi to, że retorty 
były popękane i przepuszczały powietrze do paleniska. Nie 
zawsze wysoki procent kwasu węglanego w dymie genera- 
tora świadczy o prawidłowem jego funkeyonowaniu; będzie 
ono takiem wtedy dopiero, jeżeli analiza wykaże w gazach 
palnych, wychodzących z właściwego generatora, nieobe- 
cność kwasu węglanego. W przeciwnym razie w tej części 
generatora, która produkuje gazy palne, znajduje się nad- 
miar powietrza. Istnieją oznaki zewnętrzne, mianowicie 
Zjawiska optyczne, pozwalające regulować do pewnego sto- 
pnia proces spalenia w generatorze; — kontrola jednak tego 
rodzaju nie jest wystarczającą i nie może się nazywać racyo- 
nalna 1). Chemiczna analiza gazów przyczyniła się znacznie 
do ulepszenia konstrukcyi generatorów. Fichet i Miller, 
Znani wynalazcy ulepszonych systemów generatorów przy- 
znają sami, że gdyby ich poprzednicy na tem polu posiadali 
yu przyrządy do analizy gazu, jakiemi się sami posługi- 
wali, niezawodnie wszystkie ulepszenia, podane przez nich 
obecnie jako nowe, byłyby już dawno zaprowadzonemi 
W praktyce. 

‚To co dotychczas powiedzieliśmy o korzyściach stoso- 
wania w praktyce chemicznej analizy gazów nie wyczerpuje 
wcale przedmiotu. Nie wychodząc po za zakres niniejszego 
artykułu, zaznaczymy tu tylko, że wyłożona powyżej metoda, 
ma ważne znaczenie dla wielu gałęzi przemysłu, mianowicie 
dla fabrykacyi żelaza, stali, cynku, wyrobów z gliny palonej, 
d a wielu fabryk chemicznych it. d.; stosowaną ona bywa 
aKże przy doświadczeniach, wykonywanych w celach hygie- 
nicznych, jak np. przy badaniu powiętrza w szkołach i szpi- 
talach. F. Swieżyúski, inż.-chem. 


= 
EEE IE 

~") Generator, jest to palenisko składające się z dwóch części, 
ki jednej węgiel kamienny zamienia się przez niedostateczny dla zupełnego 
spalenia dopływ powietrza, na wytwory gazowe palne, w drugiej te wy- 
twory ulegają całkowitemu spaleniu. 

LZ Stegman mówi w swem dziele: „Gasfeuerung und Gasofen* 
co następuje: „Die voraufgegangenen Erörterungen lassen deutlich erken- 
dass der Vergasungsprocess, was die Qualität der entstehenden Gase 
anbetrifft, innerhalb ziemlich weit auseinander liegenden Grenzen sich be- 
wegen kann, ohne das die Variationen im Gange eines Generators durch- 
äussere Merk zeichen leicht erkennbar sind, wenigstens dann nicht leicht, 
wenn dieselben sich innerhalb der extremen Gegensätze halten, welche 
auf einer Seite durch auffällige Fragheit der Vergasung, auf der anderen 
aber durch in direkte Verbrennung, übergehende Energie desselben 
bezeichnet werden“, 


nen, 


Tom XXY. 


SAMODZIAŁAJĄCE 


BOMUTATORY CENTRALNE 


KOMUNIKACYJ TELEFONICZNYCH 1 TELBERAFICZNYCH, 


PRZEZ 


Kajetana Mościckiego, 


inżyniera. 
(Tabl. XXIX i XXXV. — Ciąg dalszy) 1), 


=—on 
en 


Komutator centralny dla trzech stacyj. W wypadku 
rozpatrywanym potrzebnym jest jeden tylko komutator dla 
zupełnej obslugi sieci, ponieważ jednocześnie jedna tylko 
rozmowa prowadzoną być może: Na rys. 4 i 5 (tabl. XXIX) 
podane są rysunki szematyczne komutatora dwóch opisa- 
nych poprzednio konstrukcyj, Przy pierwszej konstrukcyi 
(rys. 4) prąd z którejkolwiek linii wchodzi do drążka a 
z dwoma przytwierdzonemi do tegoż kotwicami bie i przez 
kontakt-do części /, następnie przez elektromagnes / docho- 
dzi do a, a, @, W który włączone są elektromagnesy h. 
Stosunek ilości de cewek włączonych w linię i obwód 

+ M— 
według (14) równa się z czyli jedności. Drążek a naci- 
ska się do części d za pomocą sprężyny 4, i ruch jego ogra- 
niezonym jest z drugiej strony śrubką /, Sieć telefoniczna 
w danym razie da się przedstawić za pomoca rys. 6, a dzia- 
łanie komutatora może być sprawdzonem posługując się na- 
stępującemi wzorami ogólnemi: ż ` 


j= gA eHh Ha 74) 
sj 1 
=H (19) 


— (24, Hita) +E (Rk HR+, +a)} 


U 


=g) & Cta) — E, 3h, a) p, (88, a); | 


GE | A (BR Ha) FE BK+-34, +20) Elan, +al 


in 


| 


U 


= 


= y ARa) — EBK, Ha) -PE8K,--34, tu) 
w których głoski Æ, A, a, jiż mają też same znaczenie co 
przedtem, zaś M przez skrócenie oznacza mianownik według 
WZOFU : 


M=3(k, Rh, RH, Bi, ) >= 2(4,--R, -+R ) a--a?, 


Jeżeli założymy, że stacya 4, życzy sobie przywołać inną 
i w tym celu przepuści u siebie prąd, to dla określenia siły 
prądu, jaka powstanie we wszystkich częściach sieci, należy 
założyć: kŁ,=k;==0, a wtedy wzory poprzednie dadzą nam: 


z RZEŹ. 
j = g Mitte) 4 = gy 844-344, 2a) 
ee 8) (p 2 
Ją = g Ma Ka 2 =— a) )(%4) 


E 3 E 

y btt) h=- w BK: + a) 

Wzory te dowodzą, że ponieważ opory linij według założe- 
nia nie wiele różnią się od siebie, przeto siła prądu w prze- 
wodnikach linijnych jest albo większą albo bardzo mało ró- 


Ja = — 


1) Patrz zeszyt sierpniowy Przegl. Techn. z r. b., str, 169. 


5 
j = qq (RR, +-4,-2a) 
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żną od siły prądu w obwodzie, drążki więc z uwagi na '43) 
i (14) pozostawać będą w równowadze tembardziej, że słabe 


siły, Jakie powstać mogą, niszczyć się będą przez natężenie 
sprężyn %, komunikacya zatem pomiędzy wszystkiemi linia- 
mi nie będzie przerwaną i przesłany sygnał słyszanym bę- 
dzie przez obydwie stacye. Jeżeli jedna ze stacyj np. 4,, po 
wspólnem porozumieniu się, włączy swoją bateryę, to, przyj- 
mująć w równaniach (19)1(20): 4 =—£i k, =0, siła 
prądu w sieci określi się z wzorów: 


i = (6n 3k 430) 


Ei 


h=- p (28, HR) i, = — 2 (614, 4-3, +30) 


> E : E 
SE. J 2%: +2R,— Ra) = — T 3 (R,—R,) 


Stąd wnosimy, że prąd w linii ILI jest bardzo słaby, w ob- 
wodzie zaś przedstawia wartość dość znaczną, zatem linia 
ta musi być odciętą. Co się tyczy siły prądu w liniach I i II 


jest ona znacznie większą niż w obwodzie, komunikacya za- 


tem pomiędzy temi liniami jest zapewnioną, Jeżeli linia III 
odłączy się, to i siła prądu w sieci zmieni się cokolwiek, gdyż 
wtedy opór tej linii stanie się nieskończenie wielkim, co 
podstawiając w ostatnie równania, znajdziemy ostatecznie: 


ŻA et 
wu M, paran M, 
221 AE ORSTA 
Japa M, er M, 
OR PZ = 

h = — SIM 44 =0 


gdzie M, = 3 (Zł, + K,) + 2a. 

„ Wzory te wskazują, że po odcięciu linii IIT, położenie 
drążków w niczem nie zmieni się. Do takich samych wnio- 
sków dojdziemy, jeżeli stacyą przywołaną będzie 4;, a ponie- 
waż komutator jest w zupełności symetrycznym względem 
wszystkich trzech linij, więc działanie jego sprawdzone dla 
jednej z nich będzie również prawidłowem i dla dwóch po- 
zostalych, 

Konstrukeya drugiego komutatora (rys. 5) jest nieco 
różną od opisanej poprzednio, opiera się jednak na tej samej 
zasadzie. Prąd z którejkolwiek linii wchodzi do drążka a, 
obracającego się około osi c, umieszczonej na dragim drażku 4 
i przechodzi do części d, przymocowanej również do drąż- 
ka b dalej wchodzi do części 4, przymocowanej również do 
drążka Ø i należycie odosobnionej, stąd zaś przez elektro- 
magnes 4 do punktu Z, w którym zbiegają się w taki sam spo- 
sób prądy dwóch pozostałych linij. Drążek a utrzymywany jest 
w równowadze za pomocą sprężyny spiralnej /, drążek zaś b 
zaopatrzony jest w kotwicę żelazną k i w normalnem swo- 


jem położeniu za pomocą sprężynki ¿ jedną stroną opiera się 


na śrubce m, drugą zaś naciska jedno ramię trójramiennego 
drążka n, obracającego się około punktn o i utrzymywanego 
w stanie równowagi za pomocą sprężynki p. W punkcie ze- 
tknięcia drążków b i n umieszczona jest warstwa izolacyj- 
na”. Urządzenie to wskazuje, że jeżeli drążek z obróci się 
w kierunku strzałki, drążek zaś b położenia swego nie zmie- 
ni, to drążek a odchyli się i przerwie komunikacyę linii 
z punktem Z, przy jednoczesnem zaś odchyleniu się drążków 
bin komunikacya ta będzie utrzymaną. Ażeby sprawdzić 
działanie tego komutatora, należy zauważyć, że w tym wy- 
padku sieć telefoniazna przedstawioną jest szematycznie na 
rys. 7, natężenie więc prądu w przewodnikach linijnych 
może być obliczonem z wzorów (20), w których a należy 
przyrównać do zera, a mianowicie: 


à = -[£,(4,4K,)—E, — Eh] 
2 = 
i = qr [ Falah) th | (22) 


ER T [—- EK, — ER, A EE A) 
3 
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gdzie M, == R,R, + RR, + Bli. 

Po przepuszczeniu prądu przez jakąkolwiek stacyę np. 
A, w celu wywołania innej, natężenie określi się z wzorów 
ostatnich podstawiając ką = £3 = 0, a mianowicie: 


; KRM)  , ___ EK ROSE 2. R 
M, 3 M, 3 M, 


W tym więc wypadku wszystkie kotwice będą przyciągnięte 
przez elektromagnesy przy należytem uregulowaniu sprężyn /, 
komunikacya więc z żadną linią nie będzie przerwaną. Je- 
żeli jedna ze stacyj np. A, włączy swoją bateryę, w takim 
razie należy założyć: k,=—Ł, E;=0, co przedstawiająć 
w (22) znajdziemy : 


; _ KKM) _ E(QRJ+-R) , _ Ek), 
PEŁ WR FIT. eek PE 


Ponieważ opory linij mało się różnią między sobą, przeto 
prąd w linii ITI będzie bardzo słaby i nie będzie w stanie 
poruszyć drążka b, pozostałe zaś, ze względu na znaczną siłę 
prądu, odchylą się i poruszą drążek n, którego jedno ramię 
naciśnie na drążek a linii ILI i odchyli go, przerywając Je” 
dnocześnie komunikacyę między nim a częścią d. Aby to 
jednak było możebnem, natężenia sprężyn /, pi/ powinny 
wypełniać warunki, określone wzorami (16), (17) i (18), 
a w takim razie prawidłowość działania tego komutatora 
będzie zapewnioną. Wzory powyższe jednak z powodu zmian 
pewnych w konstrukeyi tego komutatora powinny być odpo- 
wiednio przekształcone. 

Opisane komutatory mają jedną tylko ale wielką wadę, 
że przy sygnalizowaniu jednej stacyi, alarmuje się jednocze” 
śnie i drugą. Przekonać się jednak łatwo, że jeżeli zamlas 
kotwice żelaznych zastosujemy kotwice stalowe magnetyczne 
i w odpowiedni sposób zmienimy ustrój komutatora, będzie- 
my mogli wadę tę całkowicie usunąć. Jedna z takich kon- 
strukcyj przedstawioną jest szematycznie na rys. 8. Pra 
z którejkolwiek linii wchodzi do kotwicy magnetycznej % 
obracającej się około punktu 0, następnie przez kontakt &0 
części p i dochodzi do zamkniętego obwodu a, a, az, w któ” 
ry włączone są trzy elektromagnesy, oznaczone głoską 7: 
Cewki tych ostatnich ze względu na symetryę komutatora 
powinny mieć jednakową ilość zwojów i jednakowy opór, na” 
winięte zaś powinny być w kierunku, wskazanym na rysul- 
ku, w taki mianowicie sposób, ażeby przy przepuszczeniu 
prądu w obwodzie w jednym kierunku, wszystkie bieguny 
elektromagnesów 7, były jednakowe i zmieniały się ze zmia” 
ną kierunku prądu. Kotwice zaś tak powinny być ustawl0- 
ne, aby biegun północny następował za południowym, za tyM 
ostatnim północny it. d. W normalnem swem położeniu 
opierają się one o śrubki umieszczone w części p, i utrzymy” 
wane są w tej pozycyi za pomocą sprężyn s, które odpowie” 
dnio powinny być uregulowane, z drugiej zaś strony ruch 
kotwie m ograniczony jest przez część 4. Łatwo się przeko- 
nad, że przepuszczając prąd z którejkolwiek stacyi w pe- 
wnym kierunku, jedna z dwóch pozostałych odłączy się, dru” 
ga zaś pozostawać będzie z nią w komunikacyi, jeżeli 295 
kierunek prądu będzie zmienionym, połączenie stanie SIŁ 
wprost odwrotnem. Ponieważ sieć telefoniczna w tym Wy- 
padku ma kształt przedstawiony na rys. 6, więc dla spraw- 
dzenia działania tego komutatora można będzie posiłkować 
się wzorami (19) i (20). Przedtem jednak należy wyznaczyć 
wzór dla wartości działającego na kotwicę momentu, Sl 
przyciągających i odpychających, powstających ped wply- 
wem prądu przepływającego przez cewki elektromagnesóW: 
Jeżeli kierunek prądu w obwodzie, oznaczony strzałką uwa- 
żać będziemy za dodatni, moment zaś usiłujący kotwicę od- 
chylić od normalnego jej stanu za odjemny i założymy, że na- 
tężenie magnetyczne wszystkich biegunów jest jednakowem, 
to moment m, wzięty względem osi obrotu kotwicy dla linii I, 
wyrazi sie: 

m = Y% (ji Fh) + Ss 
gdzie y według założenia jest spółczynnikiem stałym, zale- 
żnym od natężenia magnetycznego, wymiarów kotwicy, WY- 
miarów i własności żelaza, użytego na elektromagnesy 
i liczby zwojów cewki, S$ natężeniem sprężyny s, zaś s, ra- 


er = et 
nn aaa NN I aaa z 


(23) 
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mieniem jej działania względem osi obrotu kotwiey. Momen- 
ty sił przyciągających, powstających w skutek indukcyi 
kotwicy magnesowej, zostały pominięte, ponieważ co do 
wartości są one jednakowe, usiłują zaś kotwieę obrócić w kie- 
runkach wprost przeciwnych. Znak przed y zależeć będzie 
od położenia biegunów kotwic i jeżeli je ustawimy tak, aby 
podczas przepływania prądu w obwodzie w kierunku doda- 
tnim, utrzymały one komunikacyę linii z obwodem, to x bę- 
dzie dodatniem. Ponieważ moment Ss, w stosunku do 
X (A +) jest w ogólności niewielkim, przeto pozostanie 
w miejscu, lub odchylenie kotwicy zależeć będzie prawie 
wyłącznie od znaku sumy /, +5;; jeżeli suma ta będzie do- 
datnią—komunikacya będzie utrzymaną, jeżeli odjemną —na- 
stąpi odłączenie linii. Korzystając z tych uwag, postaramy 
się bliżej przyjrzeć się działaniu komutatora w rozmaitych 
warunkach. Jeżeli stacya A, przywoływać będzie jednę 
z dwóch pozostałych i w tym celu przepuści prąd w pewnym 
oznaczonym kierunku, włączając bateryę o sile elektromo- 
trycznej + £, wtedy w sieci telefonicznej siła prądu określi 
się Z równań (21), a w takim razie momenty obrotowe, dzia- 
łające na kotwicę, będą : 


/ 
í 


4 es A 2 (,—K,)+ Ss, 


4, (Na ta)}Ss 


m= y (24). 


PRD 2 (,+2R;--a)-+-Ss, 


Ponieważ Kt, mało się różni od A,. przeto siły działające na 
kotwicę linii I, pod wpływem elektromagnesów będą bardzo 
słabemi i mogą być zrównoważone przez natężenie sprezy- 
ny s, w skutek czego kotwica ta pozostawać będzie w spo - 
czynku. Wzory powyższe również wskazują, że pozostanie 
w miejscu kotwica linii II, kotwica zaś linii III odchyli się 
1 przerwie komunikacyę jej z dwoma pierwszemi liniami. 
Ponieważ opór linii ITI w takim razie stanie się nieskończe- 
nie wielkim, przeto siła prądu w sieci zmieni się, a jednocze- 
snie zmienią się i siły działające na kotwicę. Ażeby się 
przekonać o ile ta okoliczność wpłynąć może na położenie 
kotwie, w równaniach ostatnich należy założyć A, = ©, 
skąd otrzymamy: 


X. 


m. 
1 
M, 


ki tH Ss, 
mes di, E+ Ss, 


m=— - 26 + Se, 


gdzie M przez skrócenie oznacza 3 (A, + k, ) -+ 2a. 


Wzory te wskazują, że po odłączeniu linii III, komuni- 
kacya „pomiędzy liniami Ii II będzie utrzymaną, kotwica 
zaś linii TLI będzie odchyloną i w tym stanie pozostawać bę- 
dzie dotąd, dopóki prąd w liniach, skomunikowanych z sobą, 
przepływać będzie, naturalnie w pewnym oznaczonym tylko 
kierunku; siła prądu będzie tu miała drugorzędne znacze- 
nie, byleby tylko była w stanie zrównoważyć działania sprę- 
żyn 5, inaczej bowiem komunikacya pomiędzy wszystkiemi 
liniami byłaby przywróconą. 


J eżeli stacya A, życzyłaby porozumieć sie ze stacyą Az, 

w takim razie obowiazana jest przepuścić prąd w odwrotnym 

kierunku, dla określenia więc sił działających na kotwicę 

komutatora w tym wypadku, należy we wzorach (24) po- 

RR wprowadzonych zamiast + Æ podstawić —k, a mia- 
owicie: 


m = —y = (A,—R,)+8s, 


my (2-0), 
E z 
Mz =) M (f,-2435--a)-|-$5, 
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I w tym wypadku kotwica linii I z powodu bardzo słabych | i przez część d i elektromagnes % dochodzi do punktu Z, 


działających na nią sił pozostanie w spoczynku, również 
utrzymaną będzie w miejscu kotwica linii iIT, natomiast 
linia II odłączy się. „Ponieważ opór linii II stanie się wtedy 
nieskończenie wielkim, więc dla określenia sił ostatecznie 
działających na kotwice, w równaniach powyższych należy 
założyć H = , co po należytem podstawieniu da nam: 


E 
m =X T + Ss, 


2E 
m == — y4 y t Ss 
M, 


E 
m, = 7% W, + Ss 


gdzie M, = 3 (Bı + Ks) + 2a. 


Wzory te pokazują, że kotwice ipo odłączeniu linii II 
nie zmienią swego położenia, jak poprzednio. Widzimy za- 
tem, że stacya A, będzie mogła według woli porozumiewać 
się z którąkolwiek stacyą, wyłączyć stacyę pozostałą i po 
ukończeniu rozmowy przywrócić komunikacyę pomiędzy 
wszystkiemi liniami. Ponieważ urządzenie komutatora jest 
w zupełności symetrycznem względem wszystkich trzech 
linij, zatem wywody powyższe całkowicie zastosowane być 
mogą ido dwóch innych stacyj ; komutator więc spełniać 
będzie należycie swe zadanie. 

Komutator centralny dla „Czterech stacy). Urządzenie 
komutatora dla czterech stacyj zarówno pierwszej konstru- 
keyi (rys. 9), jak i drugiej (rys, 10) mało się różni w szeze- 
gółach od opisanego, powyżej urządzenia komutatorów dla 
trzech stacyj. Prąd w pierwszym komutatorze, z którejkol- 
wiek bądź linii np. I, wchodzi do drążka a, skąd przez część 
d i elektromagnes / dochodzi do obwodu a, a, a, a,, w któ- 
ry włączone są cztery elektromagnesy 4, Stosunek ilości 
zwojów cewek, włączonych w linię i obwód według (14) ró- 
wna się *,. Jeżeli drążek kotwicowy 4 odehyli się, nastąpi 
przerwa komunikacy! linii z obwodem, i prąd linii odciętej 
przejdzie do części /, która połączaną jest za pomocą prze- 
wodników z trzema innemi takiemiż częściami. Jeżeli dwie 
jakiekolwiek stacye włączą swe baterye po wspólnem poro- 
zumieniu, wtedy jak było dowiedzionem, drążki dwóch dru- 
gich odchylą się dotkną Się części /, W skutek tego stacye 
odcięte również będą skomunikowane pomiędzy sobą i będą 
mogły porozumiewać SIĘ jednocześnie, nie będąc w stanie 
przeszkodzić sobie wzajemnie, ponieważ sieć rozdzieli się na 
dwie grupy, które nie będą miały zupełnie punktów zetknięcia 
sie. Widzimy więc, że pray czterech liniach jeden komutator 
tylko jest potrzebnym dla zupełnego obsłużenia sieci. Sieć 
telefoniczna w tym wypadku przedstawioną jest na rys.11, 
a działanie komutatora może być sprawdzonem za pomocą 
następuj ących wzorów ogólnych: 


j = [AGR KAM HR, Halt +2 -H2R)+as) — 
1 
— E(B kB RZE HF Kia (K, P2R, +-2R, ) +4) — 
— E,(2RR;-p Bh — R, Riak, ) + 
+ EORR -+ R R, — R hak, )] 
i= 4 [E (tR R, FAR, Bi t4R, R; +a(3 R,+3R,+4K,)+2a2)— 
— EEk, Hi, — 20 (Re+) +a2) —E,CR,R,—ta(k,+-R,)) — 
rt Ł(GK,k;--2a(R—-R,)--a2) |, 
gdzie M wyraża się wzorem następującym : 
M = 4R, Rh+ Ry R R+ R, RB; R.RGR,) + 
+ a(4k Rt 8 (KGH, Ri, ROR R, R.) -H4RR,) + 
+ 2a*(K,--R>-FRJ-ER, ) - a3, 


Wyrażenia dla ż ż; 4, a także dla 7, 7; , łatwo otrzy- 
mane być mogą z powyższych wzorów dla /, i 4, przez koło- 
wą przemianę wskaźników Ki Æ. „W komutatorze drugiej 
konstrukcyi prąd z którejkolwiek linii wchodzi do drążka a 


w którym zbiegają się trzy pozostałe linie. Jeżeli drążek 
czteroramienny z pod wpływem działania dwóch jakichkol- 
wiek kotwice wyjdzie ze swego pierwotnego położenia, to od- 
chyli drążki a dwóch drugich kotwie, które pozostały w spo- 
czynku i przerwie komunikacyę pomiędzy odpowiedniemi 
liniami 1 punktem Z. Wtedy za pośrednictwem drążka n» po- 
wstaje komunikacya pomiędzy odeietemi stacyami, pozwala- 
jąca Im porozumiewać się jednocześnie z dwoma innemi. 
Sieć w tym razie da się przedstawić szematycznie w sposób 
uwidoczniony na rys. 12, a siła prądu w przewodnikach 
linijnych określi się następującemi wzorami ogólnemi: 


= (E (R, ky h, B; BR) — ERB — E Bhi — E Rh) 
1 


l 
= (= ERR, + E(R,R, + RR, - RR) =R BR — 
ger Ł,K;K,) 


1 
h=; CH KK EZR, R HERR HBRHBR)—ER,R,) 


1 
iq (E BRER KEK, R-E (H,HE, B+R, h) 


gdzie M, = R, R, R+B, k, B, PR, BBB, B.. 


Wzorami temi i przytoczonemi powyżej, można będzie 
posiłkować się przy sprawdzeniu działania obydwóch komu- 
tatorów, stosując w tym celu metodę, wyłożoną powyżej 
w teoryi komutatora dla dowolnej ilości stacyj, 


Komutator centralny dla pięciu stacyj. Na rys. 13, 16 
i 17 (tabl. XXXV) uwidocznione są szematycznie komutato- 
ry dla pięciu stacyj trzech rozmaitych konstrukcyj, W ko- 
mutatorze pierwszej konstrukcyi (rys. 18) prąd z jakichkol- 
wiek linii wchodzi do drążka a, następnie przez części d 
i elektromagnes / wchodzi do obwodu a, a, a; a, a,, w który 
są włączone elektromagnesy 4. Jeżeli który z drążków jest 
nachylonym, wtedy dotyka się on części /, w skutek czego 
prąd ominie komutator pierwszy, przejdzie do odpowiednie- 
go drążka a! drugiego komutatora i przez części d' i elektro- 
magnes /' dojdzie do drugiego zamkniętego obwodu «', a’, 
a), a‘, a's. Tym sposobem stacye podzielą się na dwie gru- 
py, nie mające z sobą żadnej styczności, do jednej z nich 
będą należeć dwie stacye, do drugiej trzy; gdy dwie z tych 
ostatnich, w celu porozumienia się, włączą swe baterye, 
trzecia zostanie odciętą. Jednocześnie mogą więc być pro- 
wadzone dwie rozmowy, stacya zaś pozostała musi być wte- 
dy nieczynną. Gdyby z uwagi na niezbyt wielkie ożywienie 
sieci lub z innych jakich powodów uważanem było za dosta- 
teczne ograniczyć się na na postawieniu jednego tylko ko- 
mutatora, to należałoby w takim razie wszystkie części tegoż, 
oznaczone literą /, połączyć pomiędzy sobą jednym drutem. 
Wtedy podczas rozmowy dwóch jakichkolwiek stacyj, trzy 
stacye odcięte, również byłyby pomiędzy sobą połączone 
i mogłyby porozumiewać się wzajemnie, ale w taki sposób, 
że rozmowa zawsze przez wszystkie trzy stacye byłaby sły- 
szaną. Stacye te jednak nie mogłyby ani przeszkodzić roz- 
mowie, prowadzonej za pomocą komutatora, ani podsłuchać 
jej. W niektórych wypadkach uproszczenie to może być ko- 
rzystnem. Stosunek ilości zwojów cewek magnesowych, 
włączonych w obwód i linię w pierwszym komutatorze, na 
2 3 c 2. Ażeby określić jaki po- 
winien być stosunek przy uwzględnieniu jak najmniejszej 


zasadzie (14) równa się 


ilości drutu, dla drugiego komutatora należy zauważyć, że 
sieć linij odłączonych może być przedstawioną w sposób 
uwidoczniony na rys. 14, w którym częściowe opory obwodu 
pomiędzy punktami zetknięcia się tegoż z liniami, w ogóle 
nie są stałe, lecz będą tylko wartościami wielokrotnemi 
względem a, suma zaś ich będzie stałą i równą 5a, jeżeli 
przez 4, jak poprzednio nazwiemy opór jednej części obwo- 
du, jednakowy dla obydwóch komutatorów. Stosunek po- 
wyższy określić należy z warunku, aby podczas sygnalizo- 
wania żadna ze stacyj nie mogła być odłączoną. W tym ce- 
lu należy określić siłę prądu, jaka powstanie w sieci, gdy 
jedna ze stacyj włączy swoją bateryę; jeżeli częściowe opory 
4 


ee te! 
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obwodu pomiędzy punktami spotkania się linij z obwodem 

oznaczymy odpowiednio przez d, b% i założymy, że baterya 

jest czynną na stacyi 4,, że opór linij jest jednakowym 1 że 
b, b ; . i 

iy a SE, PAP REA 

BR R R A tak małe, iż można je będzie 

chunku pominąć, to znajdziemy: 


stosunki 


E (b»+ 2b. ; E 
=z (© ) SZ; 
W 3R | Ba KOKA 
E (b, — b, REA, 
3 0-19 | da | e Sarari br 
) ES == dy z— IJ E 
SZYB Ba ; "R 


Oznaczając ilość zwojów cewek linijnych drugiego komuta- 
tora przez pą, zaś przez y jak poprzednio odpowiednią ilość 
zwojów cewek obwodu, warunek szukany na zasadzie p0- 
przednich rozumowań wyrazi się: 


b, + a) 
5a 


2 
pis v| 


Ponieważ z jednej strony największa wartość dla 4, + 2b; 
jest 7a, a z drugiej nie przyjęliśmy w powyższem rozumowa- 
niu pod uwagę działania sprężyn, przeto bez obawy możemy 
przyjąć ostatecznie, że 


A» ącej 
3 ls 


(25), 


czyli, że ilość drutu na elektromagnesach linijnych drugiego 
komutatora może być bez obawy o 30% mniejszą niż w pierw- 
szym. Prawidłowość działania komutatora tej konstrukcy! 
w rozmaitych okolicznościach sprawdzić można za pomocą 
wzorów ogólnych dla siły prądu w rozmaitych częściach 
sieci; dla wyprowadzenia których zauważyć należy, że sieć 
w danym razie może być przedstawioną szematycznie w SP0- 
sób uwidoczniony na rys. 15, a szukane wzory wyrażą SIę 
w sposób następujący : 
. _ BAr hBi t hit EDER, 
a= E E Dast ar 
> KGH Eh hht EK + Ela 
I d+Ba— (a? Da’ at 
w których spółczynniki przy £ w liczniku i przy a w miano- 
wniku określą się z następujących wzorów: 
| A = RZRYR. POR, R; ,-P3R, B; RZP4R, R, Rz-Ha( RR + 
L2R,R, + 24,8, + 3RGR, SRA +- 4R,B;) | 
+ a2(RJ--2R-2h,--2R, )--a3 
b = — R, t, R, zuj 2 RR, hy u 3 Rz Bt, Bt, == 4 R RB, za 
— a(R,K, + 2R,R, + 2R,R, + 3h,R, —4R,R; + 
+ 4h, R; ) — ak, = 24, + 2R, + 2h, ) — a’ 
Ci = — RK (ŻR,+-3R,)—R, R, (H,— R) —a h (R 42B t 
-- 28, ) — aR, 
D, = + R, Ry(R;— Ry) 2R,R, (KR, —R,)-a(R, R, —BB:) 
F, =+ RR —R,)--R, R.(2R+-3R,)-HaR, (R,--2R, + 
+ 28,) |- a?H; 
G, = 5(R,R,R;+B,R, R, --K,R,B.--RORGR, )-- a(4R,R, + 
+4h,k, + RGB, + 6R,R, + 6R,K, + 6 RB.) + 
+ 02(3R,- 88, 4R8,-H4h,)  2a3 


Hi = — 5R, kB, — a(ARyR, 3R R, F 3RR, j= 2a2(R, + 
+ R, + R) — a3 

I = — 5RR, H;—a(h k4 2R,R -4 2R,R,)— aR, 

K, = — 5R,B;R,— a(R,R, 4 2R,R--2R,R,)— ash, 

lą = — 5R,R,R;— a(4R,R,43R,R,4 3R, R.) — 2a'(R + 


K, + h,) — aż 


A = 5(R, KR,R, + R, KKK, + R, R RiR; >> R, RBRB, + 
+ R, RGRGR;) 
B =4(R, R,BR;+ R R, R. RR, R, + RR. R, + R, BR, B) + 
+ 6(R KR | R RY R.--R, R, R -+ R, R, RE R,R,R,) 
C = 3(R, R; + K.K, + Rih, -+ RR, > RR, )H 4(RJR, + 
| kk, + RK, + RK, + Ryb) 

= 2 (R R, + R; + R, + KB,). 

Odpowiednie wartości dla 3; Js 7 /,, jak również 4, 4, i 4, i 
mogą być otrzymane z wzorów powyższych przez przemianę 
kołową wskaźników /ł ¿ Æ. 

Ażeby nie powiększać rozmiarów pracy niniejszej, 
ograniczymy się na przytoczeniu tych wzorów, z których 
czytelnik łatwo skorzystać może dla szczegółowego rozpa- 
trzenia i sprawdzenia działania komutatora tej konstrukcyi. 

Komutator drugiej konstrukcyi uwidoczniony jest na 
rys. 16. Prąd z każdej linii wchodzi do drążka kotwicowe- 
go, stąd zaś do drugiego drążka a i przez część d iele- 

tromagnes Æ dochodzi do punktu Z, w którym schodzą się 
w ten sam sposób pozostałe linie. Jeżeli komunikacya po- 
między częścią d i którymkolwiek drążkiem a zostanie 
przerwaną, to nastąpi zetknięcie się tegoż drążka a z czę- 
Ścią y należycie odosobnioną od drążka pięcioramiennego n: 
za pośrednictwem tej części prąd przepłynie do drugiego 

omutatora i dojdzie taką samą drogą jak w pierwszym do 
punktu Z/, w którym zbiegać się będą linie, odcięte przez 
pierwszy komutator. Działanie tego komutatora w niczem 
zresztą nie różni się od poprzedniego, zatem poczynione po- 
przednio uwagi dadzą się tu całkowicie zastosować: — ró- 
wnież szczegóły konstrukcyi były już opisane, oraz warunki 
Jakie w każdym wypadku powinny być wypełnione, aby 
przyrząd prawidłowo działał, W skutek tego ograniczymy 
Sie tylko na przytoczeniu wzorów ogólnych dla siły prądu 
w sieci, które otrzymamy wprost z poprzednich przyjmując 
a=(, Kształt tych wzorów w skutek tego znacznie się 
uprości, a mianowicie: 

lą. „6 24 Es Er Es 

ae Aa JĄ 
u —— 
Ry R 1 1 l 1 1 
EEE DA OE 
Ma E a AE 


Podstawiając za Æ wartości 1, 2, 3, 4, 5 otrzymamy wartości 

a sily prądu we wszystkich liniach sieci. Wzór ten jest 
najogólniejszym i z wielką łatwością da się zastosować do 
sprawdzenia prawidłowości działania proponowanego komu- 
tatora dla pięciu linij, a przez odpowiednie dopełnienie go 
może być zastosowany i dla dowolnej liczby stacyj. Komu- 
tatory obydwóch powyższych konstrukcyj mają przytoczoną 
Już poprzednio wielką wadę, polegającą na tem,. że podczas 
przywoływania którejkolwiek stacyi przez jednę z nich, 
cztery pozostałe, jeżeli są nie zajęte, słyszeć będą podawane 
sygnały. Mając na celu częściowe usunięcie tej niedogodno- 
SCi, opiszemy tu jeszcze jednę konstrukcyę, przedstawioną 
na rys, 17, która pozwala na alarmowanie jednocześnie nie 
więcej jak dwóch stacyj, pomiędzy któremi jedna jest przy- 
woływaną. Przyrząd ten jest połączeniem dwóch komutato- 
rów różnych konstrukcyj, z których jeden opiera się na za- 
stosowaniu kotwice magnetycznych, wskazanych już poprze- 

Mio przy opisie komutatora dla 3-ch stacyj, drugi zaś po- 
siada wyłącznie kotwice żelazne i może być zbudowanym 
według jednej z dwóch opisanych konstrukcyj. Na rys. 17, 
przyjętą została w tym celu druga z tych konstrukcyj. Prąd 
z jakiejkolwiek linii wchodzi do drążka kotwicowego Ż, stąd 
przez drążek a, część di elektromagnes Æ dochodzi do ko- 
twicy magnetycznej m, następnie przez część p do obwodu 
zamkniętego a, a, a; a, a,, w którym są złączone elektro- 
magnesy 7. W ten sposób linia może być odciętą od obwodu 
albo przez kotwice magnetyczne albo żelazne, albo jedno- 
cześnie przez obydwie. W każdym razie jedno odcięcie jest 
dostatecznem, aby prąd nie doszedł do elektromagnesów 2, 
następstwem czego będzie odchylenie się drążka a i zetknię- 
cle się Jego z częścią y, za pośrednictwem której prąd przez 
drążki b', a! części d' i elektromagnes h‘ drugiego komuta- 
tora dojdzie do punktu Z” w ten sam sposób jak i przedtem. 
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W ten sposób sieć telefoniczna, podobnie jak w dwóch po- 
przednich komutatorach rozdzieli się na dwie grupy, nie ma- 
jące z sobą styczności, — linie jednej z nich dochodzić będą 
do zamkniętego obwodu, linie zaś drugiej schodzić się będą 
w jednym punkcie Z’. Jeżelibyśmy chcieli zastosować w tym 
wypadku pierwszą konstrukcyę komutatora z. kotwicami że- 
laznemi, to należałoby w jeden iten sam obwód włączyć 
elektromagnesy » i %, poruszające kotwice magnetyczne 
i żelazne pierwszego komutatora,— do drugiego zaś odpro- 
wadzić linie odcięte w ten sposób, jak to wskazanem jest na 
rys. 13. Ażeby rozpatrzeć szczegółowo działanie tego przy- 
rządu, stosować będziemy, w celu ułatwienia, wzory upro- 
szczone, korzystając z uwag i założeń, przyjętych poprze- 
dnio w teoryi komutatora dla dowolnej liczby stacyj. Zau- 
ważyć jednak należy, że dostatecznem będzie wyjaśnić za- 
chowanie się komutatora podczas sygnalizowania, gdy bo- 
wiem dwie stacye po Wzajemnem porozumieniu się włączą 
swe baterye, wtedy komutator z kotwicami żelaznemi, jak 
było dowiedzionem, spełni swe zadanie należycie, Komuta- 
tor więc z magnesami stałemi w tym wypadku nie będzie 
miał żadnego znaczenia i sprawdzić tylko wypadnie, czy 
kotwice magnesowe linij, skomunikowanych pozostaną w spo- 
czynku. Jeżeli jedna ze stacyj np. A, w celu przywołania 
innej włączy u siebie bateryę, której siła elektromotryczna 
jest +Z, to w przypuszczeniu, że baterye innych stacyj są 
nieczynne, siła prądu w sieci wyrazi się: 


: E En We! e E 
A=+ FR Jı= I; R J=0; Ją F hp 
E 
4=— E 
; oE a ee E E 
4 = R W er R % lz R>’ „= hp: 
i = —N E 
i, == sę * 


Wzory te pokazują, że komutator z kotwicami żelaznemi, 
przy zachowaniu warunków, wyłożonych przedtem, nie odłą- 
czy żadnej linii. Ażeby się przekonać w jakim stanie znaj- 
dować się będą kotwice stalowe, określimy wartość działa- 
jących na nie momentów obrotowych według wzoru (23), nie 
weźmiemy jednak pod uwagę natężenia sprężyn regulu- 
jących: 
E ; 

m=% M=xh her, >: M= — yl; = ; 


Mę= — 43), E i 


Stąd wnosimy, że kotwice linij TV i V odchylą się i w sku- 
tek tego przerwą komunikacyę pomiędzy niemi i obwodem. 
Przypuśćmy, że najprzód odłączyła się jedna z tych linij 
np. V, to w równaniach ogólnych należy przyjąc A, =» 
a wtedy siła prądu przy innych tych samych warunkach 


’ 
. ps , 
wyrazi się: 


E E > E 
O "ao jp Ją "ao F` Year "or; 
E j E 
J= — Co F ; J= — °l R 
ć > E ; ‘AB; 
neh n = — kR’ aeg 47 
i= — 4% îi = 0. 


Ponieważ prąd w linii V nie istnieje, a w innych liniach prąd 


przypływa, przeto ta linia V również będzie odciętą przez 


komutator z kotwicami żelaznemi i odprowadzoną do dru- 
giego. Co się tyczy położenia kotwic magnetycznych, to te 
określimy po obliczeniu działających na nie momentów, 
a mianowicie: 

E 
M= X */so Ró 
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Wzory te dowodzą, że oprócz linii V odłączyć się musi ró- 
wnież linia IV. Ażeby określić jaka będzie siła prądu w sie- 
ci po odłączeniu się tej linii, należy przyjąć we wzorach 
ogólnych R; = R= œ , skąd otrzymamy: 


E 
M =— x Yo; M; =— x. ho.» 


koc: E y E > J 
N= Ths BR ; A= hs R J= — Ns TS 


; E 
J=— "hs IE 
E 


4 =? E. ñi = — U AT 
1 1773 me 3 3 TR’ 


— ’ 2 


R , 3 


i, = 0. 


PZU 
Ponieważ prąd w liniach V i IV jest równym zeru, przeto 
obie te linie będą odcięte i odprowadzone do drugiego ko- 
mutatora. Ażeby się przekonać, czy w tych warunkach ko- 
twice stalowe utrzymywać będą komunikacyę pomiędzy 


liniami I, II iII, należy określić wartości dia momentów, 
a mianowicie: 


E 
M;=— x "s RS’ 


"W E 
M=Ytıs 7 M= x *hs 7 


E E 
M= — y ĉhs R M = — 4 ĉhs IE: 


Widzimy zatem, ze kotwice linij IV i V beda nadal odchylo- 
nemi, 60 Sie tyczy kotwicy linii III, to ta podlega działaniu 


słabej siły odchylającej = — x '/ıs 77 , ażeby więc mogła 


ona zostać w spoczynku, należy sprężyny tak uregulować, 
aby natężenie ich równoważyło działanie tej siły. Da się to 
bardzo łatwo osiągnąć, ponieważ moment usiłujący w da- 
nym wypadku kotwice poruszyć, jest o kilka razy mniejszym 
od tych, jakie ze względu na prawidłowość działania komu- 
tatora powinny kotwicę odchylić, w celu odcięcia odpowie- 
dniej linii. Momenty te określone dopiero co wynoszą: 


e zyc E E m8 ' 
X as R? K*hs R X JR To Wio 710 wiele sa wieksze od 


E 
X's R? W skutek czego uregulowanie rzeczonych sprężyn 


będzie bardzo łatwem, i nie będzie przeszkadzało prawidło- 
wemu działaniu komutatora we wszystkich innych okoli- 
cznościach. W danym więc wypadku spełnionym być powi- 
nien warunek: 
7 E 
Xu F > Sa > xhi (26), 
w którym wszystkie głoski mają toż samo znaczenie co 
i przed tem. Jeżeli natężenie sprężyny s będzie wypełniało 
ten warunek, to kotwica linii ILI nie poruszy się i komuni- 
kacya pomiędzy liniami I, IIi III będzie utrzymaną. Sy- 
gnał więc wysłany przez stacyę 4, za pomocą prądu o pe- 
wnym kierunku będzie tylko słyszanym przez stacye 4, i 44. 

W ten sam sposób można dowieść, że przy wysłaniu 
przez stacyę 4, prądu w kierunku odwrotnym w celu wywo- 
łania jednej ze stacyj A, lub A,, tylko te dwie stacye sygnał 
usłyszą. Przekonać się jednak można że i w tym wypadku 
warunek (26) musi byćspełnionym, aby działanie komutatora 
było w zupełności prawidłowem. 

Sprawdzić teraz wypada, czy po włączeniu przez dwie 
jakiekolwiek stacye swych bateryj, kotwice magnetyczne 
linij skomunikowanych pozostaną w spoczynku. Jeżeli sta- 
cye połączone z sobą będą 4, i 4,, siła prądu w rozmaitych 
częściach sieci wyrazi się, jak określiliśmy przed tem, 
w sposób następujący: 


ER ; E 
i—=i= i=l; A= *h F’ 


E. 
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Zatem momenty działające na kotwice magnetyczne wyra- 
żą się: 


E E E 
Mi =x gi M= xh 7; M =— X'h gi 


E E 
sH? M =—y*k F 
Stąd wnosimy, że kotwice linij połączonych z sobą pozosta” 
ną w miejscu, wszystkich zaś innych linij odchyla się Jeżeli 
stacye z sobą połączone będą 4, i 4,, to siła prądu wyra- 
zi się: 


M, ==% ?h 


A BE 


ha 


R’ ię=4=4—=0; 3/5 R 


4— = t= 


2, E 
“R 


a momenty szukane określą się za pomocą nastepujących 
Wzorów: 


h= =h = 


E E E 
M, =7 '/ R’ M, = x 9/5 R’ M; =X Y; 7’ 


E 

M, =— x *h > M=—Y'hs Pe 

Wzory te wskazują, że w tym wypadku kotwice linij I, II 
i III pozostaną w miejscu, dwóch zaś pozostałych odehyla 
sie. Ponieważ jednak komutator z kotwicami żelaznemi 0d- 
łączy wtedy linię II, przeto utrzyma się wyłącznie tylko 
komunikacya pomiędzy linią I i IIT., W ten sam sposób ła- 
two jest dowieść, że przy zmianie kierunku prądu, stacy& A 
będzie mogła prowadzić rozmowę ze stacyami A, lub 4,. P0- 
nieważ komutator, o którym mowa, jest w zupełności syme- 
twycznym względnie do wszystkich 5 linij, przeto wszystko 
cośmy udowodnili dla stacyi A, da się w tym samym sto- 
pniu zastosować do każdej z pozostałych stacyj. Z powyZ- 
szego rozbioru przekonywamy się, że każda stacya według 
woli będzie mogła alarmować tylko dwie jakiekolwiek sta- 
cye, stosownie do potrzeby nie wszystkie 4 stacye jednocze= 
śnie, jak to ma miejsce przy zastosowaniu dwóch przed tem 
opisanych komutatorów. Ponieważ po skomunikowaniu SIę 
dwóch jakichkolwiek stacyj, trzy pozostałe będą mogły p0- 
rozumiewać się wyłącznie tylko między sobą za pośredni- 
ctwem drugiego komutatora, przeto i w tej grupie linij jedna 
ze stacyj będzie mogła alarmować sygnałami również tylko 
dwie stacye. W tym ostatnim jednak wypadku, sygnały 
słyszane przez stacye pozostałe, mogą ich nie dotyczeć, CO 
miejsca mieć nie będzie, gdy sieć nie jest zajętą. O ile wno- 
sid można z powyższego opisu, komutator tej ostatniej KON- 
strukcyi względnie do dwóch pierwszych, jest cokolwiek 
więcej od nich złożonym, ale za to daje możność usunięcia 
częściowego jednej wielkiej wady, obok wypełnienia m- 
nych wymagań; należy więc przypuścić, że zastosowanie tej 
konstrukcyi w praktyce potwierdzi jej wyższość nad inneml. 
Powstaje tu jednak pewna niedogodność, polegająca na tem, 
że przy wywoływaniu którejkolwiek stacyi, trzeba będzie 
zawsze zwracać uwagę na kierunek prądu przepuszczaneg0; 
gdy tymczasem kierunek ten w poprzednich konstrukcyach 
jest zupełnie obojętnym. Ponieważ jednak stacya każda po- 
winna być zaopatrzoną, jak to poniżej zobaczymy, w galwa- 
noskop i komutator do zmiany kierunku prądu, przeto wyma- 
gana w danym wypadku manipulacya będzie bardzo prostą, 
a tem samem wypełnienie jej nie będzie przedstawiało ża- 
dnej trudności. Dla uzupełnienia powyższego opisu należy 
zauważyć, że opisana konstrukcya może być zastosowa- 
ną do dowolnej ilości stacyj. Wprawdzie komutatory cen- 
tralne staną się przez to bardziej złożonemi, będą miały Je- 
dnak tę wyższość nad opisanemi poprzednio, że liczba stacyj 
alarmowanych przez sygnały ich niedotyczące, zmniejszy SIę 
do połowy, co przy większej liczbie stacyj należących do 
jednej sieci, będzie miało wielkie znaczenie i rozszerzyć 
może zakres praktycznego zastosowania proponowanych 
komutatorów. (D. n.) 
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9 PROJEKTACH 


UDOGODNIENIA SPLAWU 


na rzece Odrze. 


— e 


OPRACOWAŁ 


Aleksander Sadkowski, 


inżynier. 


(Tabl. XXXVII, rys. 1). 


„ D. 4 maja r. b. sejm pruski zatwierdził prawo zobowią- 
zujące rząd do przedsięwzięcia natychmiastowych środków, 
celem wykonania opracowanych już we wszystkich szczegó- 
łach projektów, obejmujących: 1) Skanalizowanie i regula- 
cyę rz. Odry pomiędzy m. Koźle i Wrocławiem, kosztem 
21500000 marek. 2) Uregulowanie koryta dolnej Szprowy 
w obrębie m. Berlina i poniżej po ujście jej do rz. Haveli, 
kosztem 3200000 m. 3) Uregulowanie dolnego biegu rz. 
Odry, kosztem 1600000 m. Jakkolwiek roboty objęte tą 
seryą projektów stanowią ważne ogniwa całości, do której 
zaliczyć należy będący już w budowie kanał łączący rz. Odrę 
ze Szprową, a o którym dość obszerną wzmiankę podaliśmy 
w zeszycie styczniowym Przegl. Techn. z r. b.,— i chociaż 
po wykończeniu robót objętych ostatnią uchwałą sejmu pru- 
skiego, stan żeglugi na rz. Odrze ku Berlinowi znacznie ule- 
pszonym zostanie, to jednak trudno utrzymywać aby już 
wszystko dla okolic górniczych Szląska uczynionem być 
miało, przeciwnie, pozostaje jeszcze bardzo wiele do zrobie- 
nia, a mianowicie: obmyślenie środków połączenia centru 
węglanego i metalurgicznego Huty Królewskiej z m. Koźlem, 
oraz poprawienie spławu od Wrocławia po za Frankfurt do 
rz. Warty, — na uchwalenie których to robót pewnie jeszcze 
dość długo wypadnie poczekać. 

„Bliskość doliny rz. Odry, warunki hydrograficzne je- 
nakie prawie z Wisłą, warunki gruntowe bardzo podobne 
i okoliczność, że rz. Odra przyjmuje do siebie naszą rzekę 
Vartę, która tak swą długością jak i powierzchnią zlewni 
przewyższa nawet samą Odrę, czynią: że wszystkie prace 
regulacyjne, oraz projekty uspławnienia i kanalizacyi rz. 
Odry, mają dla nas większe znaczenie i więcej przedstawia- 
Ją zajęcia, aniżeli roboty i projekty odnoszące się do rzek 
dalej położonych, lub w innych będących warunkach. Z tego 
Więc powodu, mamy zamiar podać wiadomość o całym sze- 
regu projektów, poruszonych różnemi czasy w celu poprawie- 
ma warunków spławurz. Odry, i zaznajomić czytelnika z temi 
obliczeniami technicznemi które służyć miały do poparcia od- 
nośnych projektów,niemniej z temi zestawieniami finansowemi, 
które w niekorzystnem świetle stawiając całość danego przed- 
siębierstwa, tłomaczyły niejako zwłokę w jego wykonaniu. — 
W tym przeglądzie projektów uwzględnimy naturalnie tylko 
najważniejsze, bo szczegółowy rozbiór wszystkich proje- 
któw, oraz warunków hydrograficznych rzeki, topografii 
całej zlewni, i potrzeb okolicy są zbyt obszernemi i przekro- 
czyłyby zakres niniejszej pracy. 

. Rzeka Odra nie jest bogatą w wodę, odwadnia albo- 
wiem wąski pas kraju; — dopiero po połączeniu się z rz. War- 
tą może być stale spławną, pomimo to jednak począwszy już 
od m. Koźla wymagania dogodnego i regularnego spławu 
stają się widocznemi. Kanal kłodnicki od m. Gliwice do 
m. Koźla, prowadzący, w korycie rz. Klodniey wyrobiony, 
miał doprowadzać do Odry wytwory zakładów fabrycznych, 
metalurgicznych i kopalń węgla Szląska Górnego, lecz czę- 
sty brak wody w samej rz. Odrze, niemożebność z tego po- 
wodu regularnego dalszego spławu, spowodowały wkrótce 
zaniedbanie samego kanału kłodnickiego, który służy obe- 
enie jako motor nielicznym i to mniejszym zakładom prze- 
myslowym.— Węgiel, rudy, żelazo, drzewo, materyały budo- 
wlane, dowożone są obecnie do Odry drogami żelaznemi, 
a gdy spław na tej rzece jest utrudnionym, towar i dalej 
w głąb kraju, do Berlina, dochodzi drogą szynową. Roboty 
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w korycie rz. Odry zabezpieczające od powodzi, wykonywa- 
ne były od bardzo dawnych czasów, wzdłuż całego koryta 
rzeki, — roboty regulacyjne, polegające na ścieśnianiu tama- 
mi koryta, również od dawna przeprowadzonemi były, brak 
jednak stałego programu w tych ostatnich robotach, wady 
samego systemu, a głównie mała ilość wody były powodem, 
że wyniki tych prac są prawie żadne i że nie nastąpiła stała 
poprawa warunków spławu. Szluzy nawet zbudowane w ko- 
rycie rzeki jedna przy m. Koźlu. cztery przy m, Wrocławiu, 
miały tylko miejscowe znaczenie, bez wpływu na dłuższą 
przestrzeń rzeki, a dziś nie odpowiadają zupełnie potrzebom. 

Rzekę Odrę możnaby podzielić na trzy główne części 
od granicy Szlaska austryackiego, t. j. od Bogumina (Oder- 
berg) po Wrocław,— od Wrocławia po Kostrzyń (Kiistrin), 
t. j. po ujście rz. Warty, i od Kostrzynia po Szwed (Schwedt). 
W pierwszej części w skutek znaczniejszego spadku i braku 
wody, wytwarzają się warunki wymagające kanalizacyi lub 
budowy kanału bocznego; w drugiej części możnaby już 
przez regulacyą uzyskać wygodne warunki spławu, jakkol- 
wiek i tu kanalizacya jest jeszcze możebną; w trzeciej czę- 
ści po połączeniu z rz. Wartą, objętość wody jest tak zna- 
czną, Ze regulacya jest stanowczo możebną, poniżej zaś po- 


cząwszy od m. Szwed, rz. Odra już w stanie naturalnym jest 
zawsze spławną dla tych statków, którym w górze rzeki 
tylko środkami sztucznemi można zapewnić swobodny prze- 
pływ czasowy. Dla każdej więc z tych części obmyślano 
w różnych czasach oddzielne projekty odpowiadające najle- 
piej potrzebom miejscowym i danym warunkom. O cześci rz. 
Odry w granicach „Szląska austryackiego nie wspominamy 
tu, bo nawet kanalizacya jej byłaby zbyt kosztowną. Wa- 
runki miejscowe odpowiadają tylko budowie kanału boczne- 
go, i to dopiero po wprowadzeniu w wykonanie projektu po- 
łączenia Dunaju z Odrą, który to projekt wcale jeszcze nie 
jest zarzuconym i bywa poruszanym w pewnych odstępach 
czasu, pomimo antagonizmu austr. dr. z, Północnej, będącej 
w posiadaniu osób bardzo wplywowych.— W przewidywaniu 
budowy kanału Dunaj-Odra oraz w uznaniu konieczności po- 
łączenia drogą wodną kotliny. węglowej i metalurgicznej 
Szląska Górnego z rz. Odrą, największy interes przedstawia 
sekcya od granicy austryackiej po Wrocław;— na tej sekcyi 
najwięcej już dotychczas zrobiono, najwięcej opracowano 
projektów, a wykonać się mające wkrótce kosztowne urzą- 
dzenia dotyczą również tej sekcyi. Sekcya ta przeto dostar- 
czy nam najwięcej materyałów, a jako najwyżej położona 
i rozpoczynająca bieg rz. Odry w granicach państwa pru- 
skiego, przedewszystkiem winna być poddaną rozbiorowi.— 
O tem co juź dokonano na tej jak i innych sekcyach mało 
mówić będziemy, bo ciągłe skargi handlu i przemysłu i wia- 
domy obecny stan żeglugi uwidoczniają, jakie niedogodności 
wytworzone zostały przez te roboty; przedewszystkiem więc 
zastanowimy się nad projektami nowych ulepszeń. w 
* S * 

Pomimo licznych robót regulacyjnych, dokonanych 
w kilku ostatnich dziesiątkach lat pomiędzy granicą austrya- 
cką a Wrocławiem, stan żeglugi na rz. Odrze przedstawia 
bardzo wiele do życzenia. Stan wód dogodny dla żeglugi 
trwa na tej sekcyi zbyt krótko, ogranicza się bowiem do 
dwóch tylko miesięcy (marzec i kwiecień), Późniejsze kil- 
kakrotne podnoszenie się poziomu wód, jak to statystyczne 
dane wykazują, jest tak nieregularnem i krótko trwałem, że 
nie może być brane w rachubę przy wysyłce transportów 


wymagających chociażby przybliżonej regularności, a gdy | 


nadto weźmiemy pod uwagę, utrudnioną żeglugę w górę rze- 
ki z powodu zwiększonej prędkości biegu wody przy zna- 
czniejszym spadku i zupełny brak dróg holowniczych, to 
łatwo wyrobimy sobie pojęcie o warunkach żeglugi w jakich 
ta sekcya rzeki Odry pozostaje. Badania i studya, mające 
na celu przy uwzględnieniu wszelkich właściwości rzeki i jej 
dorzeczy, zapewnić dogodniejsze warunki żeglugi na rz. 
Odrze, od granicy austryackiej po m. Wrocław, doprowa- 
dziły do przekonania, że zwiększenie głębokości wody przez 
zwężenia koryta wód niskich za pomocą tam podłużnych lub 
poprzecznych nie doprowadzi do wyników o tyle pomyśl- 
nych, ażeby przy bezpieczeństwie jazdy w górę i dół rzeki, 
można było zachować swobodę ruchu statków, —- osiągnąć 
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i utrzymać stale odpowiednią głębokość wody (2 m) przy ni- 
skim nawet stanie wód, a równocześnie uniknąć grozy wyle- 
wu wielkich peryodycznych wód powodziowych.— W obec 
tego uzasadnionego mniemania postawiono pytanie czy było- 
by możebnem, za pomocą sztucznych, ruchomych i czasowo 
działających spiętrzeń wód, za pośrednictwem jazów igło- 
wych lub klapowych, zwiększyć głębokość wody na prze-- 
strzeni rz. Odry pomiędzy Boguminem i Wrocławiem, a nad- 
to, 0 ile tym sposobem dokonana kanalizacya rzeki, zdołała- 
by poprawić warunki żeglowności, t. j. zwiększyć głębokość 
użyteczną wód i podnieść ładowność statków, które wówczas 
(jak i obecnie) wyjątkowo tylko brać mogły ładunku zale- 
dwie po 120 £ jednocześnie (2400 cent.).—a nadto o ile urzą- 
dzenie to pod względem finansowym byłoby uzasadnionem. 
Odpowiedź na to pytanie streszczamy: Sekcya rz. Odry po- 
między Boguminem i Wrocławiem, jest zależną od sekcyi 
następnej Wrocław-Kostrzyń (ujście rz. Warty) w tym mia- 
nowicie względzie, że poprawienie warunków spławu na 
pierwszej powinno przynajmniej odpowiadać już osiągniętym 
lub spodziewanym do osiągnięcia wynikom regulacyi na na- 
stępnej sekcyj rzeki, - zatem w obec domniemania, że środki 
regulacyjne wykonywane podówczas na sekcyi Wrocław-- 
Kostrzyń doprowadzą do stałej głębokości wody I m pod- 
czas niskiego stann wód rzeki, należało i na sekcyi Bogumin- 
Wrocław, wyżej leżącej, przyjąć przynajmniej tę głębokość 
za najmniejszą i obowiązująca, czyli wypadało za pomocą 
spiętrzenia sztucznego osiągnąć i stale utrzymać na całej 
przestrzeni Bogumin- Wrocław głębokość 1 m. Średnia głę- 
bokość niskiego stanu wód pomiędzy Boguminem i Wrocła- 
wiem, sprawdzona podówczas, wynosiła 0,66 m, najmniejsze 
więc spiętrzenie winnoby wynosić 0,34 m, największe zaś 
podniesienie wód przy jazie (którego wysokość nie powinna 
przekraczać 3 m z nwagi na prawidłową obsługę wszystkich 


jego części składowych, zarówno przy jazie iglowym jak 


i klapowym) wynosi 3,00 — 0,66 = 2,34 m. — W obec tych 
cyfr, i ze względu na warunki miejscowe t. j. spadek rzeki 
i odległość punktów skrajnych, obliczono na zasadzie wzo- 
rów lagena, określających wzajemną odległość jazów, że 
przy odległości m. Raciborza od m. Wrocławia wynoszącej 
203,5 km i spadku przeciętnym rzeki wynoszącym 0,000313 
na %, niezbędna il ść jazów w korycie rzeki, winna wynosić 
36 sztuk. Tak znaczna ilość urządzeń kosztownych, Wyma- 
gających niezależnie od samych jazów, budowy równej ilości 
szluz i przewałów, a nadto ciągłego dozoru i uciążliwej ob- 
sługi konstrukcyj dość złożonych, nie byłaby usprawiedli- 
wioną przez wyniki oczekiwane. Koszty albowiem budowy 
byłyby zbyt znacznemi w obec korzyści, jakie dałyby się 
osiągnąć w żegludze, przez zwiększenie głębokości wod y 
do stałej normy I m. Wreszcie nietylko same koszty urządzeń, 
o których mowa, ale i inny jeszcze wzgląd, znaczenia ogól- 
niejszego, stanowczo przemawiał za zaniechaniem myśli ka- 
nalizacyj rz, Odry przy użyciu jazów ruchomych. Tym wzgle- 
dem byla potrzeba zapewnienia a raczej umożebnienia mię- 
dzynarodowego ruchu dogodną drogą wodną pomiędzy 
Austryą i Prusami, czyli pomiędzy zlewnią Dunaju a zle- 
wniami Odry, Wisły i Elby. — Przy obmyślaniu więc pożąda- 
nych udogodnień miejscowych, żeglugi na rz. Odrze, w gra- 
nicach Szląska, należało się liczyć z projektami połączenia 
Dunaju z Odrą, podjętemi wówczas w Austryi oraz z temi 
pracami które w dolnym biegu Odry miały być przedsięwzię- 
te, a które miały na celu już to zapewnienie dogodnego spła- 
wu wprost do morza, już to ułatwienie dowozu materyałów 
budowlanych, żelaza i węgla do Berlina, za pośrednictwem 
kanałów i rzeki Szprowy. 

owsze prace i poglądy, zaznaczające się w Niem- 
czech od czasu założenia stowarzyszenia mającego na celu 
podniesienie stanu żeglowności rzek i kanałów niemieckich, 
(Central - Verein für Hebung der deutschen Fluss- und Ca- 
nal-Schiffahrt), rewizya wszystkich drög wodnych doko- 
nana z polecenia rzędu, — orzeczenie zasad ogólnych dla 
udogodnienia spławu rzek, — ujednostajnienie wymiarów 
wprowadzone w kanałach istniejących, — opracowanie no- 
wych projektów dróg wodnych sztucznych, doprowadziły 
w Niemczech do postanowień określających stałe wy- 
miary kanałów i dzieł sztuki dla całej grupy dróg wo- 
dnych w dolinie Odry i: Wisły położonych, czy to już 
istniejących, a poprawy tylko wymagających, czy też nowo 
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mających się zbudować. Wymiary główniejsze przyjęte 
podówczas są następujące: Głębokość wód w korycie rzek 
i kanałach 2,00 m, w granicach zaś długości dzieł sztuki 
2,50 m, to ostatnie zwiększenie głębokości ma na celu umo- 
zebuienie w razie potrzeby pogłębienia całej sieci dróg wó- 
dnych do 2,50 m, bez potrzeby kosztownego przebudowania 
dzieł sztuki. —Gdy więc i projektowany kanał mający łączyć 
Dunaj z Odrą opracowano z podobnemi zastrzeżeniami od- 
nośnie głębokości, gdy tęż głębokość zamierzano koniecznie 
zdobyć w przyszłości na całej pozostałej długości Odry od 
Wrocławia po Szwed, odkąd Odra jest już dostępną i dla 
statków morskich, to i na części górnej Odry od Bogumina 
po Wrocław, należało: przedsięwziąć takie środki, któreby 
zapewniły stałą dwumetrową głębokość wody w korycie, 
z ograniczeniem przerw w żegludze tylko do czasu trwania 
mrozów. 

Zaznaczyliśmy powyżej, że zdaniem ludzi fachowych, 
badających warunki miejscowe, regulacya Odry w górnej jej 
części, jest niemożebną, z powodu znacznego spadku wód. 
małej ilości wód podczas stanu średniego, płaskich wybrzeży 
doliny i niebezpieczeństwa wylewów, jakieby nastąpiły gdy- 
by koryto wód: niskich zacieśniona do granie, zapewniają- 
cych wodzie stałą dwumetrową głębokość, — Kanalizacya 
za pośrednictwem jazów ruchomych, nawet gdy szło o osią: 
gnięcie głębokości wody I m, okazała się również prawie 
niemożebną, z uwagi na koszty i półśrodkowość samego pro- 
jektu. Spiętrzenie zaś wód sztuczne, tak, ażeby stała gle- 
bokość wody na całej długości tej sekcyi wynosiła 2 m, wy- 
magałoby przy wysokości jazu 3 m, przeszło dwa razy wię- 
kszej ilości jazów, tyleż przewałów i szluz,— wzmocnienia 
i podniesienia brzegów rzeki do średniej wysokości 2,50 m, 
ubezpieczenia brzegów wszystkich dopływów bocznych na 
znacznej długości ku górze, a nadto znacznych wydatków 
dodatkowych niezbędnych przy urządzaniu w korycie rzeki 
przystani, bulwarkow ładunkowych, przejazdów poprze” 
cznych, których poziom byłby częstokroć wyższym aniżeli 
przy innem rozwiązania zadania. Myśl kanalizacyi rzeki za 
pośrednictwem jazów zaniechaną więc została i zwrócono 
się do pozostałego jedynego już tylko sposobu pokonania 
trudności, t. j. do opracowania projektu budowy kanału bo- 
cznego, wyznaczając odrazu prawy brzeg doliny rz. Odry 
na łożysko dla kierunku kanału, a to z tego przeważnie 
względu, że uprzystępni się tem łączność kanału z zagle- 
biem węglowem 1 metalurgicznem Szląska Górnego. 

Sejm prowincyonalny szląski jaż w r. 1875, uznając wa- 
żność podobnego projektu, wyznaczył fundusze w stosunku 
750 m. na milę niem. na studya przedwstępne, sądząc, że po 
wykonaniu tych studyj isporządzeniu odpowiednich projektów 
i kosztorysów, znajdzie się wkrótce przedsiębierca, podejmu- 
jący się wykonania całości, — gdyby jednak skutkiem braku 
zaufania do tej myśli fundusz prywatny nie dal się zgromadzić, 
sejm oświadczył, że roboty dałyby się przeprowadzić na ra- 
chunek prowineyi, jako odnoszące się do dzieła, mającego na 
celu podniesienie dobrobytu całego przemysłowo rozwinięte- 
go okręgu szlaskiego.--Pomimo tak przychylnych poglądów 
sejmu, projekt nie doczekał się wykonania, a to głównie, 
z powodu opozycyi w parlamencie państwa posłów z innych 
prowincyj, broniących interesów swoich wyborców. 

Przy rozpatrywaniu bowiem projektu mającego chara- 
kter użyteczności ogólnej, przez parlament, który musi jedno- 
cześnie uwzględniać różnorodne potrzeby oddzielnych prowin- 
eyj, okazuje się niekiedy, że bez strat dla pewnych okręgów 
przemysłowych i górniczych nie można oddawać pierwszeń- 
stwa drugim centrom produkcyi. — Posłowie, stojący na stra- 
ży interesów danej okolicy, nie mogąc wyjednać żadnych 
ulg dla swoich okręgów, nie zgadzają się na udogodnienia 
proponowane gdzieindziej, by tam podwójnie szkodliwie nie 
oddziałać na dobrobyt swego okręgu. Podobne okoliczności 
właśnie miały miejsce podezas obrad komisyi specyalnej 
parlamentu, gdy szło o zatwierdzenie projektu połączenia 
Renu (okolic Dortmundu) za pośrednictwem rz. Wezery z rz. 
Elba, a następnie z Berlinem, — wówczas Szląsk, zagrożony 
w swych naturalnych, jak sądzono, prawach, zasilania wę- 
glem stolicy, wystąpił warunkowo lecz energicznie przeciw 
projektowi kanału Ren-Elba, o ile jednocześnie uwzględnio- 
nemi nie zostaną potrzeby okolicy węglowej Szląska,— Pro- 
jekt połączenia Renu z Elbą został odroczony, lecz w skutek 
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tego wyrodziła się niechęć posłów Westfalii, do projektu 
budowy kanału Odra-Wisła, i bocznego kanału rz. Odry.— 
Rząd w trakcie rozpraw nad obu odnośnemi projektami, 
uznawszy ich pierwszorzędną ważność, wziął je w swą opie- 
kę i włączył do ogólnego planu zamierzonych dróg wodnych, 
czuwa więc nad możebnem przyśpieszeniem chwili ich wyko- 
nania; z uwagi jednak, że jednoczesne ich wykonanie wy- 
maga znacznych kapitałów czerpać się mających z fundu- 
SZóW użyteczności publicznej, a te przeznaczane są obecnie 
głównie na skupywanie dróg żelaznych, pozostających 
Jeszcze w posiadaniu prywatnych towarzystw akcyjnych, 
przeto urzeczywistnienie projektów, o których mowa, w pier- 
wotnym lub zmienionym ich kształcie prawdopodobnie nie 
prędko nastąpi. Wybitnem znamieniem systematycznego 
choć powolnego postępowania rządu w raz obranym kierun- 
ku, są rozporządzenia z r. 1886 zatwierdzające jednocześnie, 
w uwzględnieniu dobra dwóch oddzielnych i odległych od 
siebie prowincyj — budowę i polepszenie dwóch dróg wo- 
dnych, jednej od Dortmund do Emden, w celu ułatwienia 
wywozu węgla z kotliny westfalskiej ku morzu, —drugiej po- 
między Odrą i Szprową w celu poprawienia starej niedogo- 
dnej jaż drogi łączącej Szlask Górny z Berlinem. O obu tych 
robotach podaliśmy wiadomość w zesz. styczniowym Prze- 
gladu Technicznego z r. b. 

_ Sejm prowineyonalny Szląska Górnego (w grudniu 
1875 r.) zanim powziął postanowienie przeznaczenia 50000 m. 
na koszty studyj przedwstępnych, zażądał od umyślnie wy- 
znaczonej komisyi, odpowiedzi na następujące pytania: 
1) Czy przy obecnym stanie usług oddawanych handlowi 
I przemysłowi przez drogi żelazne, przewóz wodą ma istotne 
Znaczenie. 2) Czy budowa kanału zaznacza się już jako po- 
trzeba dla ludności i przemysłu tej okolicy, w granicach 
której ma być dokonaną. 3) Czy warunki topograficzne 
miejscowości są tej natury, że nietylko sama budowa kanału 
ędzie wykonalną, lecz i następne niezbędne zasilanie wodą 
ędzie regularnem i trwałem. 4) Czy przewidzieć się dające 
wydatki, są we właściwym stosunku do spodziewanego po- 
żytku z kanału. 

, Na pierwsze i drugie pytanie członkowie komisyi od- 
powiedzieli potwierdzajaco, zaznaczając, że doświadczenia 
w Anglii, Holandyi, Francyi, Belgii i Ameryce, uwidoczniły 
możność istnienia dróg wodnych przy bardzo nawet gęstej 
sieci dróg żelaznych, w skutek czego ujawniła się dążność 
nzupelniania sieci dróg żel. przez drogi wodne. Drogom wo- 
dnym przypada w udziale przewóz produktów surowych 
w wielkiej ich ilości, drogom zaś żelażnym rozwożenie prze- 
tworów z tych produktów surowych. Przy przewozie produ- 
któw surowych, które w danem miejscu mają być spotrzebo- 
wane w bardzo wielkich ilościach, pośpiech przewozu jest 
okolicznością mniej ważną, natomiast taniość przewozu ma 
Znaczenie pierwszorzędne. I rzeczywiście dla przedmiotu, 
którego wartość nie przekracza 1 marki za centnar, różnica 
w kosztach przewozu, znacząca się zaledwie w fenigach, 
stanowi już nieraz o możności uruchomienia towaru. Różni- 
ca ta zaś dla towaru, którego wartość wynosi 100 m. za 
centnar, jest stanowczo bez znaczenia. Ważność prędkości 
przewozu jest znów prawie zawsze w stosunku odwrotnym 
do wartości towaru, przytem i na to należy zwrócić uwagę, 
że produkt surowy, jako nie podlegający szybkiemu zni- 
szczeniu, może być w większych partyach skladany na pla- 
each otwartych bez dachu, gdy wytwory fabryczne potrze- 
bują zamknięcia i nieraz specyalnych warunków przewozu, 
oraz przechowania w magazynach, a także dostawy ich są 
warunkowane wielką liczbą różnorodnych względów nie zgo- 
dnych Z wolnym przewozem statkami.— W końcu powsze - 
chnie jest wiadomem, że jakkolwiek koszty przewozu na 
drogach żelaznych mogą jeszcze uledz redukcyi, to jednak 
koszty te w granicach swych teoretycznego minimum są 
i będą jeszcze za wysokie dla bardzo znacznej ilości towa- 
rów, a skutkiem tego możność przewożenia tych towarów 
drogami wodnemi ma niezmierną ważność dla ogólnych sto- 
sunków gospodarstwa krajowego i międzynarodowego. —Nie- 
możność przewozu produktów surowych w wielkiej ilości 
drogami żelaznemi, jest powodem marnowania się wielkiej 
ilości tych produktów które w danej okolicy nie mają zbytu, 
gdy tymczasem mogłyby znaleść nabywców w okolicach od- 
leglejszych. Nadto taki stan rzeczy sprzyja powstawaniu 


w pewnej okolicy zbyt znacznej liczby fabryk przerabiają- 
cych jednakowy produkt surowy na miejscu, przyczem wy- 
twarzają się różne nieprzyjazne dla właścicieli fabryk okoli- 
czności, między któremi wspomnieć należy naturalnie, obniż- 
kę wartości przetwóru wyrabianego w jednym miejscu 
w wielkiej ilości, na której to znów obniżce kraj nie nie zy- 
skuje, gdyż spożywca, odległy od miejsca produkcyi ponosi 
ciężar wysokich opłat przewozowych. Berlin lepiej obsłużo- 
ny drogami wodnemi od Wiednia, przy 
od kotlin węglowych i metalurgicznych, jest więcej fabry- 
eznem miastem, spotrzebowywa na cele przemysłowe węgla 
dwa razy więcej aniżeli Wiedeń, a to z powodu udogodnień 
w komunikacyach pozwalających mu mieć węgiel po cenie 
o 33% niższej od ceny w Wiedniu. We Francyi, Belgii, An- 
glii, Ameryce znaczna liczba zakładów fabrycznych rozmie- 
szczoną została wzdłuż brzegów dróg wodnych; —dogodność 
wyładowania i naładowania towaru w każdem miejscu diu- 
gości kanału, sprzyja tym urządzeniom, a nadto przeciw- 
działa monopolowi uprzywilejowanych okolie, — wpływa re- 
gulująco na płacę roboczą, oddziaływa korzystnie na hygie- 
niczne warunki urządzeń fabrycznych, obecnie pomijane 


nieraz z konieczności w przeludnionych centrach górniczych. 


i metalurgicznych. — Tani przewóz drogami wodnemi, może 
wprawdzie znaczną ilość ładunku odebrać drogom żelaznym, 
strata ta jednak jest tylko pozorną i często zbyt przecenia- 
ną, odnosi się bowiem do tego tylko rodzaju towarów, na 
przewozie których drogi żelazne najmniej jednostkowo zara- 
biają. Natomiast tani przewóz kanałami, sprzyjając przemy- 
słowemu rozwojowi okolicy, zwiększa rach handlowy, a tem 
samem i ruch osobowy, oraz wywołuje potrzebę przewozu 
znacznych ilości przetworów na drogach żelaznych, przez co 
sowicie opłaci możebne a nadto czasowe tylko straty. 

O ile warunki topograficzne danej okolicy sprzyjać 
będą mogły budowie zamierzonych kanałów ‚ to trudno 
było stanowczo członkom komisyi na podstawie samego 
tyłko rozumowania określić; studya później na gruncie 
dokonane, poparły wszakże mniemania komisyi, która sa- 
dząc po uznanej, sprawdzonej pomiarami i obliczeniami 
możności budowy kanału Dunaj - Odra, łączącego dwie 
rzeki zatem z pogrodą działową — zaznaczyła, że kanał 
boczny rzeki Odry wzdłuż jednego brzegu poprowadzo- 
ny, musi znaleść się w dogodniejszych warunkach, aniżeli 
kanał Dunaj-Odra, a to zarówno pod względem łatwości wy- 
konania odnośnych robót jak i następnego zaopatrzenia ka- 
nału w wodę. Ze jednak cała ważność zaopatrzenia kanału 
w wodę zależy głównie od wymiarów kanału, a potrzeba 
szczególnej oszczędności wody, uwidoczni się niewątpliwie 
na sekcyi projektowanego odgałęzienia od rz. Odry do Wi- 
sły, przeto zdaniem komisyi, należałoby jednocześnie pogo- 
dzić sprzeczne warunki wymagające: a) możebnie wielkich 
wymiarów dla kanału, i dzieł sztuki, celem ułatwienia prze- 
pływu statkom znaczniejszej ładowności, — b) ujednostajnie- 
nia wymiarów dla projektowanych kanałów, z uwzględnie- 
niem wymiarów już istniejących dróg wodnych lub projekto- 
wanych gdzieindziej, — w końcu c) zdobycia bezwzględnej 
pewności co do ilości potrzebnej wody dla najwyższych se- 
kcyj kanalu — Pomimo pozorów przemawiających za małemi 
statkami, dogodnemi w wielu razach i niewymagającemi zna- 
cznych kosztów budowy kanału, poglądy te nie znalazły 
uznania, koszty bowiem ciągu są zbyt wysokie Wówczas, 
obsługa ludzka za mało wyzyskaną, doniosłość w tych wa- 
runkach dokonanej roboty czysto lokalna, więc bez znacze- 
nia na ogół przemysłu i szerszą okolicę.— Obecnie więc bu- 
dowa kanałów o małym przekroju, uznaną została jako 
przedsiębierstwo chybione, bo nie pozwalałaby od samego 
początku jego istnienia na przejście przez kanał statków, 
chodzących z jednej strony po Dunajn, a z drugiej strony po 
dolnej Odrze, zmuszałaby do kosztownych , uciążliwych 
i czas zabierających przeładowań, ograniezałaby ekonomi- 
czne działanie nowej drogi komunikacyjnej i wkrótce dopro- 
wadzićby musiała do potrzeby kosztoy mej przebudowy wszy- 
stkich dzieł sztuki, i pogłębienia oraz poszerzenia samego 
koryta, co jak wiadomo połączonem jest z wieloma trudno- 
ściami technicznemi. Przeciw nadmiernemu znowuż zwiększa- 
niu wymiarów statków i kanału w komunikacyi wodnej we- 
wnętrznej, da się powiedzieć, że jest powodem nieproporcyo- 
nalnego nieraz do spodziewanych korzyści podniesienia ko- 


większej odległości: 
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sztów budowy drogi wodaej, jest uciążliwem dla przewozu 
z tego względu, że większe jednorazowe i jednorodne ładunki, 
nie tak łatwo znajdują odbiorców, różnorodność zaś jednocze- 
sna na jednym statku przewożonego towaru, lub przy jego je- 
dnorodności znaczniejsza ilość odbiorców wpływa nieprzyja- 
źnie na prosty w zasadzie system przewozu wodą, —w końcu 
statki dotychczas chodzące po rzekach, nie są zbyt wielkie 
i należy na ich siłę ładunkową zawsze liczyć, nie dopuszcza- 
jąc radykalnych zmianich budowy. W powołaniu się zatem na 
wynik prac komisyi specyalnej kongresu zwołanego w r.1872 
przez stowarzyszenie popierające wzrost stanu żeglowności 
rzek i kanałów niemieckich, komisya specyalna sejmu prowin- 
cyonalnego Szląska Górnego uznała za odpowiednie ograni- 
czyćwymiary skrzyni ładunkowej do wielkości pozwalającej 
na wzięcie 7000—8000 centn. (350 —4002) węgla jednorazowo, 
a to dla tego, że skrzynia tej objętości może mieć szerokość 
statków pływających po Odrze i Dunaju, a biorących do- 
tychczas do 4000 centn.,— że długość takich statków nie bę- 
dzie jeszcze uciążliwą przy nawigacyi rzecznej, i że naod- 
wrót statki rzeczne specyalnej budowy będą miały zapewnio- 
ne swobodne przejście przez kanal, zbudowany w przewidy- 
wantu tych potrzeb. — Skrzynia biorąca 8000 centn. węgla, 
odpowiada według obliczeń komisyi kongresu następującym 
wymiarom statku i kanału: 
Zagłębienie statku: - . . . . . . 
Głębokość progów wszystkich dzieł 
Sztuki): 2.7, N Sza 2,50 » 


1,75 m 


Szerokość szluz we wrotach . . . ` 7,00 ,, 
Długość pożyteczna szluzy. . . . . 57,50 ,, 
Szerokość kanału w koronie . . . 16,00 m 


Odległość dolnej krawędzi budowli po- 

przecznych (mosty i przejścia) od po- 

ziomu normalnego wód . dozy a 91 REISEN 
Szerokość dzieł sztuki (wiaduki, tunele) 6,50 ,, 


Wy miary te odpowiadają w znacznej części wymiarom przy- 
jętym przez inż. Æ. Pontzen'a, projektodawcy kanału Dunaj- 
Odra, z wyjątkiem szerokości w koronie, którą inż. P. ogra- 
niczył do 1? m. Z uwagi na powyżej podane okoliczności, 
komisya sejmowa przyjęła wskazane wymiary dla kanału 
i dla statków i wzięła następnie pod ocenę możność zasila- 
nia kanału tego wodą, w tym celu rozpatrzyła tylko obli- 
czenia odpowiednie, odnoszące się do kanału Dunaj-Odra 
i znalazła, że w przypuszczeniu ogólnego ruchu 35 milj. 
centn, rocznie, t. j. licząc po 28 statków dziennie w obu kie- 
runkach przez 250 dni nawigacyjnych, niezbędna ilość wody 
na dzienną obsługę wyniesie 73400 m’. A że najbliższa oko- 
lica sekcyi działowej kanalu Dunaj-Odra, podczas najsuch- 
szych nawet miesięcy jest w stanie dać 76730 m* wody, 
przeto stan taki uznanym został za bardzo pomyślny, daje on 
bowiem bezwarunkową pewność obfitego zasilania kanału na 
jego najwyższej części działowej na Morawach i w Szląsku 
austryackim. Tembardziej więc poniżej w granicach Szląska 
pruskiego, z uwagi na liczne i stałe dopływy rz. Odry z pra- 
wego i lewego jej brzegu, kanał może być zasilany dostate- 
cznie i w warunkach dogodnych. Pogląd ten wszyscy człon- 
kowie komisyi jednomyślnie podzielili. E 

.. Odpowiedź na czwarte pytanie dotyczące procentowo- 
ści przedsiębierstwa nie mogła na razie być tak stanowczą 
jak inne; przedmiot ten bowiem wymaga ściślejszych badań 
na Sruncie i długich obliczeń. Jednakże drogą porównań 
można było przedstawić niektóre cyfry, dające przybliżoną 
wskazówkę; i tak: koszt budowy części kanału Dunaj-Odra 
na sekcyi Angern-Góding, odpowiadającej najwięcej warun- 
kom budowy kanału bocznego Odry, chociaż większą ilość 
szluz na danej długości posiada,—według szczegółowych ob- 
liczeń opartych na badaniach inż. £. Pontzen'a, wynosi na 
km długości 82382 złr. (164000 m.) —cyfrę tę przeciętną sam 
inż. P. uznal w swoim czasie za zbyt wysoką, gdy więc we- 
źmiemy pod uwagę mniejszą ilość szluz w kanale bocznym 
Odry, to można przyjąć sumę 150 000 m. na km za stanowczo 
wystarczającą. . Dla porównań przytoczyć jeszcze można, że 
organizujące się wówczas towarzystwo budowy kanalu 
Odra-Szprowa przyjęło koszt budowy jednego km kanału na 
118000 m. — Rentowności kanału bocznego rz. Odry, komi- 
sya sejmowa nie była w stanie ani zapewnić ani z żądaną 
ścisłością ocenić, bo brakło Jej zbyt wiele danych, które do- 


piero przez materyały nagromadzone później uzupełnione być 
mogły. W oględnem sprawozdaniu komisyi uwzględniono 
przeważnie tylko przewóz węgla, więc też badania odnośnie 
cen i ilości produktów surowych, przewożonych na drogach 
żelaznych stanowiły główna podstawę zestawień liezbo- 
wych. = W r. 1874 sprawdzono, że pomiędzy Oświęcimem 
_ 1 Wrocławiem przewieziono na dr. ż. Górno-Szlaskiej prze- 
szło 875000 4 węgla przy średnim przewozie 120 km i Śre- 
dniej opłacie 3?/, fen. za ikm. Inne drogi żel. Szląska Grór- 
nego przewoziły również wielkie ilości węgla, gdyż w r. 1874 
wydajność węglowego zagłębia górno-szląskiego doszła już 
do 8265000 7, z tej jednak ilości na kanał kłodnicki mie 
prawie nie przypadło, a na rz. Odrę bardzo nieznaczne tylko 
ilości, — stosunkowo wielkie masy węgla zostały zużyte na 
miejscu przy bardzo krótkim przewozie, reszta zaś wywie- 
ziona była drogami żel. przy przeciętnej opłacie podanej po- 
wyżej. Norma pobieranej opłaty za przewóz węgla. drogami 
żelaznemi, jest pewną wskazówką możebnych opłat dla ka- 
nału, jako więc następne objaśnienie komisya przedstawia 
opinię specyalistów, według której każdy projekt kanału za” 
mierzony w dolinie Odry będzie stanowczo procentować, gdy 
pobierać będzie można opłatę w stosunku ", fen. za centnar 
i milę (1 fen. za £ i km). Opłata ta przeciętna w danym razie 
jest stanowczo możebną, gdyż oprócz przewozu węgla, liczyć 
można na przewóz kanałem znacznej ilości innych materya- 
łów surowych, jako to: rud metali, zboża, wapna, drzewa, 
które drogami żel. są przewozone za znacznie wyższemi Je” 
szcze opłatami jednostkowemi. Wreszcie komisya w stre- 
szezeniu odpowiedzi na czwarte pytanie zaznacza, że ponie; 
waż niewątpliwe stwierdzenie rentowności kanału nastąpi 
dopiero po sporządzeniu projektu szczegółowego, przeto 
uznaje potrzebę proponowanego kredytu na studya i wyro- 
„bienie projektu. 
W następstwie tak objawionych opinij, będących odpo” 
wiedzią na powyżej przedstawione cztery pytania, prezes 
sejmu prowincyonalnego Szląska Górnego, Książe na Rati- 
borzu, d. 15 stycznia 1876 r., w imieniu sejmu upowaznl 
kasę i komisyę prowincyonalną do dalszego zajęcia się tą 
sprawą, zatem do obmyślenia środków wykonania i przy- 
śpieszenia sporządzenia projektów kanału bocznego Odry 
i kanału pomiędzy Odrą i Wisłą, a także do pokrycia odno- 
śnych wydatków do wysokości 50 000 m. — Kierunek ogólny 
studyj i opracowania w mowie będących projektów, poruczo* 
no radcy bud. p. Herr'owi, któremu dodano do pomocy przy 
opracowaniu projektu kanału bocznego rz. Odry inż, Thiet a,- 
przy wykonaniu zaś projektu pomiędzy Odrą i Wisłą inż. 
Knocha. Całość projektu po jego sporządzeniu ogłoszoną 
została drukiem, dla łatwiejszej oceny szerokiego koła inte- 
resowanych '). P. Herr w sprawozdaniu swem zaznacza, 4€ 
z uwagi na sporządzone już projekty kanału Dunaj-Odra, 
czuje się w obowiązku zastosować się do głównych wymia- 
rów iobliczeń zasadniczych tego kanału, jako też i jeg® 
dzieł sztuki, poddając jednak dalej pod rozbiór kwestyę WY- 
miarów i cyfr zasadniczych, dowodzi o ile możebne niewspół- 
mierności wymiarów kanału są dopuszczalne w obu sąsiadu- 
jących ze sobą kanałach, i w jakim stosunku taż różnoro- 
dność stać się może krępującą przy eksploatacyi w bezpo” 
średniej łączności będących ze sobą dróg wodnych, — dalej 
stwierdza p. Herr, ze projekt kanału bocznego Odry PO 
Wrocław, łącznie z połączeniem Wisły i Dunaju z Odrą od- 
dzielnemi kanałami, jakkolwiek stanowiący pewną już zna- 
cznej długości całość, nie jest dziełem zupełnem,—zakończe- 
nie bowiem kanału we Wrocławiu, przy nieregularnym sta- 
nie wód w Odrze poniżej tego miasta, każe z obawy narażenia 
całości powyżej wyszczególnionych projektów, na niepewne 
działanie i połowiczność rozwiązania, — myśleć o dalszem 
poprawieniu spławu Odry, az po miejscowość Szwed. 
Zadanie poruczone p. Herr'owi przez prowincyonalny 

sejm szląski nie ograniczało się jednak do sporządzenia tylko 
projektu kanału pomiędzy Boguminem i Wrocławiem, w tych 
bowiem granicach pojęty projekt nie załatwiałby nawet 
w części potrzeb handlu i przemysłu Szląska Görnego.— 
Wszelkie ulepszenia splawu na Odrze, w górnym jej biegu, 14- 
ezono oddawna z myślą innego oddzielnego kanału, stanowią- 


1) Die generellen Vorarbeiten für den Oder-Lateral-Canal und 
den Weichsel-Oder-Canal. 
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tego odnogę głównego, a sięgają*ego możebnie w głąb okolic 
przemysłu węglowego igórniczego. — Kanał klodnicki, zbudo- 
wany już bardzo dawno na długości około 60 km, opatrzony 18 
szluzami, łączący m. Gliwice z Odrą przy m. Koźle, leży wła- 
śnie w kierunku żądanym, kańał ten jednak, wykonany w ce- 
lach przewozu węgla i rudy, ma tak niewystarczające, jak 
na dzisiejsze potrzeby, wymiary szluz i koryta, że donio- 
słość jego, jako drogi komunikacyjnej, dla przemysłu miej- 
scowego jest zupełnie żadną, wszelako wskazuje kierunek 
nowej drogi wodnej. P. Herr miał więc za zadanie z tych 
wskazówek skorzystać, a zbadawszy okolicę przedstawić 
środki, dające możność połączenia Huty Królewskiej z Odrą. 
Wyniki tych badań i prac podajemy w skróceniu poniżej. 

Usprawiedliwienie wymiarów przyjętych dla projekto- 
wanych kanałów i dzieł sztuki, wymagałoby zbyt długich 
rachunków, pomijamy je więc, zaznaczając jedynie, że tak 
dla kanału prawego brzegu Odry, jak i kanału pomiędzy 
Odrą i Wisłą, oraz kanału zasilającego poprzedni, a przepro- 
wadzonego od rz. Przemszy, p. Herr przyjął następujące 
wymiary: Ładowność statku 7000 centn. (350 4) — zagłębie- 
nie się statku 1,75 m; długość statku 57,00; szerokość 6,00 m; 
powierzchnia największego zanurzonego przekroju 1,75 >< 
x 6,00 == 10,50 m2; szerokość kanału w poziomie dna sta- 
tku (w koronie) 14,00 m; odkosy skarp 1:2; głębokość wody 
2,05 m; szerokość przekroju kanału w poziomie źwierciadła 
wody 22,20 m; przekrój zmoczony 37,10 m?; stosunek zaś 
powierzchni przekroju zmoczonego do przekroju części zanu- 
rzonego statku 3,53; długość użyteczna szluzy 57,50; szero- 
kość „we wrotach 7,00 m; różnica przeciętna poziomu wód 
pogród sąsiednich 3,20 m; wierzch progów szluzy pod pozio- 
mem Zwiereiadla 2,50 m; światło mostów po nad kanałem 
10,00 m; krawędź dolna dźwigarów mostowych po nad źwier- 
ciadłem wody 4,50 m; mosty kanałowe i tunel szerokości na 
jeden statek; droga holownieza 2,00 m szeroka i 1 m po nad 
poziom wody wyniesiona;— wszystkie rzeczki i strumienie 
przy krzyżowaniu się z kanałami pod ich dnem przepro- 
wadzone, 

Kanał boczny prawego brzegu Odry według projektu 
p. Herra łączy się w przystani m. Bogimana z projektowa- 
nym kanałem Dunaj-Odra i kilkoma drogami żelaznemi tam- 
że się zbiegającemi, naturalnie więc, o ile kanał Dunaj-Odra 
zbudowanym kiedyś zostanie, stanowić musi przedłużenie 
rzeczonego kanału bocznego. Kanał rz. Odry tak w swej 
CZĘSCI no gruncie Szląska austryackiego, długiej na 5900 m, 
jak i w całej swej długości na gruncie pruskim po Wrocław 
(182,475 hm), ma być wykonanym wzdłuż prawego brzegu 
Odry. W razie zaniechania budowy kanału Dunaj-Odra, po- 
czątek jego z Bogumina przeniesie się ku granicy, a nawet 
może się cofnąć aż do m. Koźla, odkąd zaprojektowanem 
jest odgałęzienie ku Hucie Królewskiej i rz. Wiśle.— Kanał 
boczny Odry, tak na gruncie Szlaska austryackiego jak 
i w Prusach, celem uniknięcia szkodliwego wpływu wód po- 
wodziowych rzeki na poziom wód kanału, oraz naodwrót dla 
zachowania dolinie rzeki zupełnej swobody przepuszczenia 
masy wód powodziowych, zaprojektowanym jest przeważnie 
w przekopie, wzdłuż lekkich wyniosłości otaczających dolinę 
rzeki od strony wschodniej. Zasilanie wodą sekcyi austrya- 
ckiej kanału nastąpi przez rzeczkę Ostrawicę (prawy dopływ 
Odry), lecz tylko wtedy, gdyby kanał Dunaj-Odra nie był 
budowany, gdyż w razie przeciwnym obfitość napływających 
wód z góry do kanału uczyniłaby pomoc Ostrawicy zbyte- 
czną. Jedyna szluza tej sekcyi równoważy różnicę poziomu 
wód wynoszącą 3,20 m. Całkowitą długość kanału w Szlą- 
sku pruskim, a wynoszącą 182,475 km podzielono na trzy 
części: I) Od pograniezuej wsi Olsa po m. Kozel 47,130 km. 
2) Od m. Kozel iujścia kanała Wisła-Odra po m. Stober- 
bach KEX 70 km. 3) Od m. Stoberbach po m. Wrocław 
60,575 km. W sekeyi pierwszej zaprojektowano 7 szluz, 
w tem dwie podwójne, różnica ogólna poziomów punktów 
krańcowych 22,56 m daje na jednę szluzę spadku 2,506 m. 
W drugiej części znajdujemy szluz 7, w tem dwie potrójne, 
Jedna podwójna; różnica poziomów punktów skrajnych 32,31 m, 
daje na jedną szluzę spadku 2,525 m. W ostatniej części za- 
projektowano 10 szluz, z tych trzy podwójne, zatem przy 
32,80 m spadku ogólnego, przypada na jednę szluze 2,52 m. 
Zasilanie wodą kanału z dopływów bocznych jest obfitem, 
bliskość Odry umożebnia nadto pomocnicze czerpanie wody 
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wprost z koryta, gdyby tego zaszła potrzeba. Ponieważ ka- 
nal przechodzi wierzchem po nad wszystkiemi dopływami 
prawego brzegu Odry, przeto na długości kanału zaproje- 
ktowano kilkanaście mostów kanałowych sklepionych, z któ- 
rych największy po nad rz. Kłodnicą, liczy 10 otworów po 
9,6 m światła. Miasta Brzeg i Oliwa leżące na lewym brze- 
gu Odry, są połączone w opisywanym projekcie oddzielnemi 
kanałami, z których pierwszy ma 5,925 km, drugi zaś 2,422 
km długości, a każdy opatrzony jedną szluzą podwójną. 
W projekcie pierwotnym opracowanym w r. 1862, przyjęto 
kierunek kanału przy samym korycie Odry, co usuwało po- 
trzebę budowy tych odnóg, lecz w groźny sposób zacieśniało 
koryto samej rzeki. Z tego powodu rozwiązanie trudności 
proponowane, przez p. Herr'a, jest odpowiedniejszem, jak- 
kolwiek i kosztowniejszem. — Przy samym końcu kanału 
w Wrocławiu, zaprojektowanym jest port bardzo obszerny, 
opatrzony we wszelkie urządzenia niezbędne w wielkich 
miastach, zatem magazyny kryte, place ładunkowe, przy- 
rządy mechaniczne do dźwigania ciężarów, połączenia szy- 
nowe z drogami żelaznemi schodzącemi się w mieście. Od- 
dzielny zaś kanał 1150 m, opatrzony szluzą powodziową, 
łączy port Wrocławia z Odrą. Na całej długości kanału 
zaprojektowano 37 przystani, z których wiele opatrzonych 
w urządzenia mechaniczne do wyładowywania i naładowy- 
wania towarów, są połączone szynami z najbliższą stacyą 
drogi żelaznej. 

O ile studya staranne dokonane prz wyrobieniu pro- 
jektu budowy kanału bocznego Odry uwidoczniły, fen sie 
tego można było spodziewać, bardzo dogodne warunki wy- 
konania i następnego jego wyzysku, o tyle połączenie Odry 
z Wisłą, mające na celu obsłużenie w sposób najdogodniej- 
szy okolicy przemysłowo-górniczej Szląska pruskiego i do- 
prowadzenie w najprostszym zatem najkrótszym kierunku 
węgla, rud i żelaza do Odry i Wisły ze stron, których ogni- 
skiem jest Huta Królewska, nie okazało się ani prostem, ani 
łatwem w wykonaniu, przeciwnie badania szczegółowe do- 
prowadziły do wyników, ujawniających bardzo znaczne tru- 
dności budowy, i nader uciążliwe warunki wyzysku. 


Istniejący kanał kłodnicki, biorący poczatek prz 

m. Gliwicach, a przeprowadzony przez TS DoS kio. 
dnicy ku Odrze, po miejscowość Kendrzyn przy m. Koźlu, 
narzuca jak to już wspomnieliśmy, kierunek dla nowego ka- 
nału. Koryto dawne kanału na całej istniejącej jego długo- 
ści, jest dla żeglugi niewielkiego obecnie znaczenia, bo słu- 
ży jedynie jako kanał zasilający wodą zakłady fabryczne, 
dostarcza więc siły młynom licznie rozmieszczonym po bo- 
kach jego wzdłuż doliny rz. Kłodniey, a przewóz węgla i pro- 
duktów surowych, jest tu obecnie drugorzędnej doniosłości. 
To też na całej prawie długości istniejącego dawnego kana- 
łu, p. Herr projektuje wyrobić w samej dolinie rzeki kanał 
zupełnie nowy, niezależny od dawnego, jako też i od rz. Kło- 
dnicy,—w ten więc sposób, po m. Gliwice kwestya dogodnej 
komunikacyi rozwiązaną być może. Powyżej m. Gliwic jak 
sprawdzić można na każdej mapie, nie znajdujemy już tak 
wyraźnej doliny, któraby wskazywała bezsprzeczną drogę 
dla projektować się mającego kanału, zbliżamy się coraz 
więcej do wododziału Odry i Wisły, do źródeł drugorzędnych 
dopływów tych rzek, więc też brak jasno rysujących się linij 
kierunkowych, tem więcej że linie ścieków wód nie odpowia- 
dają ogniskom przemysłu górniczego. 


Badania od m. Gliwic ku górze i źródłom dopływów rze- 
czki Kłodnicy, oraz niwelacye dopływów rz. Przemszy wyka- 
zały, że cała prawie okolica węglodajna Szląska Górnego 
i mnogość zakładów fabrycznych rozmieszczone zostały, jeśli 
nie na samej linii działowej wód Wisłyi Odry, to w bardzo bli- 
skim tejże linii sąsiedztwie. To też dokładne poznanie profilu 
podłużnego linii działowej, stało się o tyle koniecznem i cieka- 
wem, że określając najniższy punkt przegięcia grzbietu działo- 
wego, otrzymać pozwalało jednocześnie najdogodniejszy z pe- 
wnych względów punkt przejścia kanału z doliny Odry do do- 
liny Wisły. Punkt ten łatwy zresztą do znalezienia, nie odpo- 
wiadał życzeniom, jako położony zbyt ku południowi, a tem 
samem zanadto oddalony od Huty Królewskiej, Kattowie 
i Świętochłowice. Pomimo to punkt ten musiał być następnie 
przyjętym i stanowi w projekcie p. Herra o kierunku naj- 
wyższej pogrody działowej. Gdy jednak punkt ten odległym 
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jest 0 12 km od Huty Królewskiej, mierząc w kierunku pro- 
stym na mapie, przeto rozwiązanie to nie mogło być uważać 
ne za zadawalniające i p. Herr czuł się zobowiązanym obmy- 
śleć inne chociażby specyalne i kosztowniejsze środki, obsłu- 
gujące Hutę Królewską i najbliższą jej okolicę faoryczną. 
Ze względu na brak zupełny jakiejkolwiek ważniejszej rze- 
czki, niewystarczającą ilość wody, jaką z pogranicznej rz. 
Brynicy możnaby było drogą pompowania podnieść do żąda- 
nego poziomu, niestałość gruntu podminowanego niezmiernie 
licznemi kopalniami, —wykluczoną była myśl urządzenia ko- 
munikacyi wodnej w najprostszym tego słowa znaczeniu, 
lecz pozostały jeszcze środki więcej złożone, chociaż już 
gdzieindziej wypróbowane, i te zamierzył p. Herr zastoso- 
wać na przestrzeni od Huty Królewskiej po przystań Ha- 
lemba, znajdującą się na linii kanału Wisła-Odra. 
(C. d. n.) 
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NOWE KSIĄ ŻITI. 


Francuskie, za czerwiec i lipiec 1888 r. 

Babu (L.). — Précis d'analyse qualitative. Recherches des mćtalloides et 
des mótaux usuels dans les móląnges de sels, les produits d'art et 
les substances minérales. In-12 Gauthier- Villars. 2 fr. 

Bechmann (G.), — Salubritć urbaine. Distribution d'eau Assainissement. 
Avec 600 grav. Gr. in-8. Baudry. 30 fr. 

Blondlot (R.), — Introduction à Lótude de la thermodynamique. Avec 47 
figures. Gr. in-8. Gauthier Villars. 3 fr. 50. 

Clausius (R.), — Theorie mécanique de la chaleur. 2e édit. refoudue et 
complétée. Traduite sur la 3e édit. allemande par P. Folie et E. 
Ronkar, Tome I. In-8. Gautkier-Villar:. 10 fr. 

Colson (R.). — Procédés de reproduction des de*sins par la lumière. In-12. 
Gauthier- Villars, 1 fr. 

Duché (G), E Meylan, B. Marinovitsch, G. Szarvady. — Aide-mémoire de 
Vingónieur-ćlectricien. Recueil de tables, formules et renseigne- 
ments pratiques à l'usage des électriciens. Première année; 1888. 
In-12 Tignol. Cart, 5 fr. 

Fourier. — Œuvres, publiées par les soins de M, Gaston Darboux, sous les 
auspices du ministère de l'instruction publique. Tome I. Théorie 
analytique de la chaleur. In-4. Gauthier- Villars. 25 fr. 

Geymet. — Procédés photographiques. aux couleurs d'aniline Application 
Sur vitraux, sur nacre et sur ivoire, In-12. Gauthier- Villars. 2fr.50. 

Joubert (J.). — Traité élémentaire d'électricité. Avec 321 figures. In-8. 
Masson, 7 fr. 

Kapp (Gisbert). — Transmission électrique de l'énergie, sa transformation, 
sa subdivision et sa distribution. Traité pratique traduit de l'an- 
glais par E. Boistel. In-8. Carre. 8 fr. 

Fait partie de la Bibliothèque internationale de l'électricité et de ses 
applications. 

Klary (C.) —L’Art de retoucher en noir les épreuves positives sur papier. 
In-12. Gauthier- Villars. 1 fr. 

Knab (Louis).— Les Minéraux utiles et l'exploitation des mines. Avec 74 
figures. In-12. J.-B. Baillitre. 3 fr. 50. 

Fait partie de la Bibliothèque scientifique contemporaine. 

Koehler (J.)— Exercices de géométrie analytique et de géométrie supé- 
rieure à l'usage des candidats aux ècoles polytechnique et normale. 
Questions et solutions 2° partie. In-8. Gauthier- Villars. 9 fr, 

Laurent (HL). — Traité d'analyse. Tome II. Calcul intégral. Intégrales 
définies et indéfinies. In-8. Gauthier- Villars. 12 fr. 

Lef®ore (J.).— La Photographie et ses applications aux sciences, aux arts 
et à l'industrie. In-12. J.-B. Baillière. 3 £r, 50. 

Fait partie de la Bibliothèque scientifique contemporaine. 

Osmond (F.). — Transformations du fer et du carbone dans les fers, ‚les 

aciers et les fontes blanches. In 8. Baudoin. 6 fr. 
Extraits du Memorial de Valtillerie de la marine, 

Pictet (A). — La constitution chimique des alcaloides végétaux. In-8. 
Masson, 10 fr. 

Real (H.), — Traitć de physique mathómatique. 2e ćdition augmentće et 
entièrement refondue. 2 vol. in-4. Gauthier- Villars, 27 fr. 

Vincent- Elsden (J.)— Traité de météorologie à l'usage des photographes. 
Traduit de l'anglais par H. Colard, Avec 24 fig. Gr. In-8. Gauthier- 

Villars. 3 fr. 50. 

Weyher (C.-L.). — Sur les tourbillons, trombes, tempêtes et sphères tour- 
nantes. Etudes et expériences, Gr. in-8. Gauthier- Villars, 2 fr. 50. 


Niemieckie, za czerwiec i lipiec 1888 r. 
P (Ceny w markach). 


Abich, H., geologische Forschungen in den kaukasischen Ländern. II. 
Thl. Geologie d. armen. Hochlandes. 2. Osthiilfte.. Mit e. Atlas. 4. 
Wien, Hölder. 100. 

— geologische Fragmente aus dem Nachlasse. I. Karten u. Profile zur 
Geologie der Halbinseln Kertsch u. Taman. II. Zur Geologie der 
Ponza-Inseln.— Barometrische Höhenmessungen im Kirchenstaate 
ete. Mit e. Atlas. 4. Ebd. 20. 

Balling, C. A. M., Grundriss der Elektrometallurgie. Stuttgart, Zinke. 4. 

Bau- u. Kunstdenkmäler Thüringens, bearb. v. P. Lehfeldt, 2. Hft. Herzogth. 
Sachsen-Altenburg. Amtsger.-Bezirk Roda. Jena, Fischer. 2,50. 

Benkwitz, G., das Veranschlagen v. Hochbauten nach der Ministerium f. 
öffentliche Arbeiten erlassenen Anweisung u. die Normen f. Fabri- 
kation u. Lieferung v. Baumaterialien. 2. Aufl. Berlin, Springer, 2,40. 

Bilder v. den Lagerstätten d. Silber- u. Bleibergbaues zu Pribram u. d. 
Braunkohlen-Bergbaues zu Brüx. Gezeichnet v. den k. k. Berg- 
beamten, red. von F. M. Ritter v. Friese. Mit e. Atlas. 4. Wiem, 
Holder. 16. 

Bock, J., u. W. Scholz, der Eisenbahn-Werkmeister. 2. Aufl. Leipzig, 
Larsen. 8; Einbd. 1. 

Briem, H., die Rübenbrennerei. Wien, /7artleben. 3; geb. 3,80. 

Eick, W., praktischer Ratgeber f. Gewerbetreibende aller Art. Berlin, 
Hofmann $ (o. geb. 2. 

Everett, J. D., physikalische Einheiten u. Constanten, den deutschen Ver- 
hältnissen angepasst du ch P. Ohappuis u. D. Kreichgauer. Leipzig» 
Barth. 3. 

Graffiyny, H. de, die Luftschifffahrt u. die lenkbaren Ballons. Uebers. v. A- 
Schulze. Leipzig, Reissner. 8. 

Habermann, R., üb. Eis- u. Kilteerzeugungmaschinen. 4. Berlin, Simion. 5- 

Hartel & Neckelmann, aus unserer Mappe. Auswahl hervorrag. Entwürfe. 
1886—1857. Fol Leipzig, Zliersemann. In Mappe. 30. 

Hofbauer, W., Bergwerks-Geographie d. Kaiserth, Oesterreich. Klagenfurt, 
v. Kleinmayr. 1,60. 

Hüllen, A. van, Leitfaden f. den Unterricht im Schiffbau an den Lehran- 
stalten der kaiserl. deutschen Marine. Kiel, Lipsius $ Tischer. 
geb. 10. 

Knoblauch, C., Entwürfe zu Grabdenkmalen in e. Auswahl teils selbst ent- 
worfener, teils gesammelter Vorlagen Weimar, B. F. Voigt. In 
Mappe. 10. 

Koenen, M., Tabellen der Spannweiten f. Träger u. Balken bei allen vor- 
kommenden Theilungen u. Belastungen. Leipzig, Gebhardt. geb. 3: 

Kosmann, B., die Marmorarten d. Deutschen Reichs. Preisgekrónte Ab- 
handlg. 4. Berlin, Simion. 3. 

Krätzer, H., die Fabrikation der deutschen, französischen u. englischen 
Wagen-Fette. Wien, Z/artleben. 3; geb. 3,80. 

Krebs, G., Grundriss der Physik f. höhere realistische Lehranstalten 
| Realgymuasien, Oberrealschulen ete.]. 2. Aufl Leipzig, Veit g Co. 5- 

Kreuzer, H., farbige Bleiverglasungen f, Profan- u. Kirchenbauten. 1 
Sammlg. Verglasungen f. Profanbauten. Fol. Weimar, B. F. Voiyt. 10. 

Krieg, M., die Erzeugung u. Verteilung der Klectricitit in Central-Sta- 
tionen. 1. Bd. Die Erzeugg. u. Verteilg. der Elektricitit durch 
Wechselstrom-Maschinen u. Transformationen. Magdeburg, Faber. 
4,50. . 

Lauber, E, praktisches Handbuch d. Zeugdrucks. Fabrikations-Band [zu- 
gleich Suppl. zu Bd. 11.]. Moskau. (Leipzig, G. Weigel). 12. 
Lemling, J, der Photochemiker u. die Hausindustrie. 2. Bdchn. Halle, 

Knapp. 3. 
Griindliche Mittheilungen üb. die wichtigsten u unentbehrlich- 
sten optisch-chemischen Hilfsmittel. 

Luthmer, F., malerische Innenräume aus Gegenwart u. Vergangenheit. In 
Aufnahmen nach der Natur. (In 5 Lfgn) 1 Lfg. Fol. Frankfurt 
a/M., Keller. 5. 

Mautner, F., Hilfs-Tabellen zu den Berechnungen bei der Calculation d. 
Garnbedarfes f. Waaren aus Baumwollen-, Wollen, Leinen- u. 
Jute-Garnen. Altona, Send, 2,40; geb. 3. 

Meyer, F. S. Musterbuch moderner Schmiedeisen-Arbeiten einfacher Art. 
100 Taf. m. Motiven zu Geländern, Fiüllgn., Kreuzen, Wandarmen u. 
Leuchtern. 4. Karlsruhe, A. Bielefeld's Hofbuchh. 6. 

Miller, A., üb, die Grundlagen der Bestimmungsmethode d. longitudina- 
len Elastizitätsmoduls. 4. München, Franz” Verl. 1,70. 

Müller-Powillet’s Lehrbuch der Physik u. Meteorologie. 9, Aufl. v. L. 
Pfaundler. |In 3 Bdn.] 3. Bd. 1. Abth. Braunschweig, Vieweg $ Sohn 
4,50. 

Mittheilungen aus den kónigl. technischen Versuchsanstalten zu Berlin, 
Red.: Wedding. 1888. Ergänzungshft. II. 4. Berlin, Springer. 8. 
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Bericht üb. die Ergebnisse v.Festigkeits-Versuchen m. gelöthe- 
ten Drahtseilen u. Drahten, erstattet v. A. Martens. 


Pietsch, C., Katechismus der Raumberechnung. Anleitung zur Grössen- 
bestimmg. v. Flächen u. Körpern jeder Art. 3. Aufl. Leipzig, We- 
ber. geb. 1,80. 

Praekelt, M., schmiedeeiserne Gitter, Thüren, Thore, Balkone, Treppen. 
Turmspitzen, Bekröuungen, Kreuze, Leuchter, Füllungen u. s. w. 
Fol. Leipzig, Scholtze. 10. 

Raab, R., die Schreibmaterialien u. die gesammte Papier-Industrie. Ham- 
burg, Verlags-Anstalt u. Druckerei A.-G. 3,60; geb. 4,60. 

Rausenberger, O., Lehrbuch der analytischen Mechanik. (In 2 Bdn.) 1. Bd. 
Mechanik der materiellen Punkte. Leipzig, Teubner. 8. 

Reiche, HL v, Anlage u. Betrieb der Dampfkessel. [In 2 Bdn.] 2. Bd. Con- 
struction der Dampfkessel-Anlagen u. Betrieb derselben. 3. Aufl. 
v. R. Weinlig. (ln 2 Lfgn.) 1. Lfg. Mit 1 Atlas (in 4). Leipzig, 
Felix. 6. 

Schams, J., Grundziige der Theorie der Schaftweberei. 4. Dresden, Verlag 
der Gewerbeschau, Minden $* Wolters. geb. 6. 

Scharowsky, C., u. L. Seifert, Tabellen zur Gewichtsberechnung v. Walzei- 
sen u. Eisenconstructionen. 3. Aufl. Hagen, Hammerschmidt. 3. 

Seelhorst, G., Katechismus der Galvanoplastik u Galvanostegie. 3. Aufl. 

| V+G. Langbein. Leipzig, Weber. geb. 2. 

Stein, S. Th., das Licht im Dienste wissenschaftlicher Forschung. 2. Aufl. 
6. Hft. Halle, Knapp. 3. 

Stöckl, C., u. W. Hauser, Hilfs-Tabellen f. die Berechnung eiserner Träger 
m. besond. Rücksichtnahme auf Eisenbahnbriicken. Wien, Spielha- 

i gen & Schurich. 12. 

Tiefenbacher, L. E., die Ermittelung der Durchfluss-Profile m. besond. 
Berücksicht, der Gebirgs- u. Wildbiiche. 2. Aufl. Wien, Spielhayen 
$ Schurich, 4. 

Uppenborn, F., Geschichte der Transformatoren. München, Oldenbourg. 2. 

Verdeller, J., geometriches Handbuch f. Tapezierer. Fol. Berlin, Claesen 
& Co. In Mappe. 72. 

Volkmer, ©., Betrieb der Galvanoplastik m. dynamo-elektrischen Maschi- 
nen zu Zwecken der grapbischen Künste. Wien, Z/artleben. 4. 
geb. 4,80. 

Vorbilder- Hefte aus dem kgl. Kunstgewerbe-Museum, hrsg, v. J. Lessing. 
1—4. Hit. Fol. Berlin, Wasmuth. à 10. 

1. Rahmen. Text v. J. Lessing. 1. Lfg. Italienische Renaissance. — 

2. Dasselbe. 2. Lfg. Italien u. Deutschland, XVI Jahrh. — 3. Das- 
selbe. 3. Lfg. XVII Jahrh. — 4. Dasselbe. 4. Lfg. Anfang XVIII. 
Jahrh. 

Weber, R., Aufgaben aus der Elektricititslehre. Berlin, Springer. 3. 

Wechmar’s, E., Frhr. v., Flugtechnik. 3. Buch. Der aviatische od. dynami- 

„. Sche Flug. Wien, Spielhagen & Schurich. 3,50 (eplt.: 8,50). 

Weisbach, J, Lehrbuch der Ingenieur- u. Maschinen-Mechanik. 3. Thl.: 
Die Mechanik der Zwischen- u. Arbeitsmaschinen. 2, Aufl. v. G. 
Herrmann. 3, Abth.: Die Maschinen zur Formveränderg. 1.u.2. Lfg. 
Braunschweig, Vieweg & Sohn. 4,40. 

Weyrauch, J. J., Beispiele u. Aufgaben zur Berechnung der statisch be- 
stimmten Träger f. Brücken u. Dächer. Leipzig, Teubner. 16. 


Wszy stkie powyższe dzieła są do nabycia za pośrednictwem 
księgarni £. Wendego i S-ki (Krak. Przedm. Nr. 142°). 


KSIĄŻKI I BROSZURY NADESŁANE DO REDAKCYI. 


Historya XIX wieku, na podstawie źródeł i najnowszych opracowań 
przedstawił Karol Lewald (od r. 1880 do r. 1888). Warszawa 1888. 

f Wydawnictwo „Prawdy*). 

Sprawozdanie szóste z czynności komitetu, zarządzającego Kasą pomocy 
dla osób pracujących na polu naukowem, imienia d-ra medycyny 
Józefa Mianowskiego, za r. 1887. Warszawa 1888. 

Mechanika, Wykład popularny, przez Józefa Łubieńskiego, inżyniera. 
Tom I: Mechanika teoretyczna. Warszawa 1886. Wydawnictwo 
drukarni Zawiszewskiego. Cena 3 rs. 60 kop. 

Jeszcze jeden głos w sprawie pomnika dla Mickiewicza, przez Józefa 
2 Leszna. Warszawa 1888. 

Sprawozdania meteorologiczne Sekcyi II, O. W. T.p.p.ih, za m. wrze- 
sień i październik 1887 r. Warszawa 1888, 

Synonimy farmaceutyczne, chemiczne i techniczne, w językach łacińskim, 
niemieckim, francuskim, angielskim, polskim i ruskim, zebrał Wła- 
dystaw Wiorogórski. Warszawa. 1888. Zeszyt okazowy. 

M. J. Augustynowicz: © zegarmistrzowstwie. Warszawa. 1858. 

Konserwacya drzewa w budynkąch i utrwalanie podkładów kolejowych 
Warszawa. 1858, Wydawnictwo frmy „Gudronit“, A. Ciszewski i Sj. 

Essai d'examen industriel des piles primaires, par K. Sosnowski. Paris 
1888. (Odbitka z N. 22 z r. b. czasopisma „La lumière ćlectrique'*) 
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XXV. Verzeichniss der Mitglieder des oesterreichischen Ingenieur- u, 
Architekten-Vereins. Wien 1883- 

Wydawnictwo Towarzystwa inżynierów cywilnych w Londynie: On ma- 
chinery for the new Steelworks at Terni, by Hugh Savage. London 
1888. — Paved Carriage-Ways in Sydney, New South Wales, by 
Adrian Charles Mountain. London 1838. — Manganese-Steel. T) Man- 
gancse in its application to metallurgy. II) Some nevly-discovered 
properties of iron and manganese, by Robert Abbott Hadfield. Lon- 
don 1888. — Compressed ‘Oil-Gas and its application, by Arthur 
Ayres. London 1888. — Indian Woods suitable for Engineering 
Purposes, by the late Aunhya Lall (Rai Bahadur). London 1838. — 
Arched Ribs and Voussoir Arches, by Harold Medway Martin. Lon- 
don 1888. — Discharges of (ircular and Egg-Form Sewers, by 
William Thomas Olive. London 1883, — Creosoting Timber in New 
Zealand, by William Skarp. London 1838. — Economy Trials of a 
Nou-Condensing Steam-Engine : simple. compound aud triple, by 
Peter William Willans. London 1888. — Abstracts of papers in fo- 
reign transactions and periodical. London 1888.— Effect of tempe- 
rature on the Strength of railway axles, Part. II, by Thomas An- 
drews. London 1888. — The prevention and the extinction of fires, 
by Alfred Chatterton. London 1883, — The Tay Viaduct, comprissing 
the following papers: 1) The Tay Viaduct, Dundee, by Crawford 
Barlow. II) The construction of the Tay Viaduct Dundee, by 
William Inglis. London. 1838.— The distribution of hydranlie power 
in London, by Edward Bayzand Ellington. London 1888. — A new 
method of investigation applied to the action of Steam-Engine Go- 
vernors, by professor V. Dwelshauwers-Dery; translated by Michael 
Longridge. London 1888. — Transmission of pover by compressed 
air; by professor William Cawthorn Uawin. London 1838. —The effect 
of rdling and of wiredrawing upon mild steel; by Horace Allen. Lon- 
don 1888. On balancing foreign currents on telegraph-circuits; by 
‚John William Fletcher. London 1888. — Varieties of clay and their 
distinguishing qualities for making good puddle; by William Gal- 
lon. London 1585.—Puuping-Machinery in the Fenland and by the 
Trentside; by Lawrence Gibbs. London 1888, — On the seware-flow 
of Chiswick; by Joseph Hetherington. London 1888. — Railway Engi- 
neering in British North.-America; by Robert Jarratt Money. Lon- 
don 1888. i 

Zapiski impieratorskaho russkaho techniczeskaho obszczestwa i swod pri- 
wilegij, wydawajemyj po departamentu torgowli i manufaktur. St.- 
Petersburg. 1888. Rok XXII, zesz. 5, 6 i 8, ; 

K. Sosnowski. Integrafy. St Petersburg 1858. (Odbitka z N. 36 z r. 1887 
czasopisma : „Żurnał ministerstwa putej soobszczenia*). 


—i 


PRZEGLAD 
WYNALAZKÓW, ULEPSZEN I CELNIEISZYCH ROBÓT. 


—e 


DROGI BITE. 


Roboty na drogach bitych 1-0 rzędu (państw 
w Królestwie, w r. 1887 '). Oprócz zasię dk PobÓ kac 
wacyjnych, z rozsypka 13176 saż. sześć. szabru, wykonano 
w r. 1887, następujące ważniejsze roboty: a) przebudowano 
2,2 wiorst dróg bitych; b) pogrubiono na 147,4 wiorstach 
nasypkę szabrową, zużywając w tym celu do 50 saż. sześć. 
szabru na wiorstę; c) wypalono 380 saż. sześć. klinkieru 
w cegielni rządowej w Zamościu; d) zastąpiono adamiza- 
cyę brukami i przełożono istniejące bruki, na przestrzeni 
27 980 saż. kwadr.; e) przebudowano 100 mostów, 45 kana- 
łów i14 koszar dróżniczych; /) naprawiono 198 mostów 
172 kanałów, 20 koszar dróżniczych; g) urządzono na wy- 
sokich groblach 1700 saż. bież. baryer podłużnych i posta- 
wiono 4865 sztuk słupków baryerowych; oraz h) zasadzono 
w miejsce uschniętych, 14682 drzew. 2 

Na wszystkie roboty powyższe, łącznie z dostawą sza- 
bru i naprawami uszkodzeń zrządzonych podczas wiosny 
w r, 1886, wydatkowano w roku sprawozdawczym 1068813 
rubli, potrącając jednakże z tej sumy wydatki poniesione na 
utrzymanie mostów pod Warszawą, Płockiem i Włocław- 
kiem, oraz na utrzymanie cegielni, domów zarządu i naprawy 
uszkodzeń wiosennych, wydano w rzeczywistości, w r. 1887: 


1) Por. zesz. marcowy Przegl. Techn. z r. 1887, str. 64, 
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na samo utrzymanie dróg 910068 rubli 


na administracyę . 79512 „ 
razem 989580 rub., 
czyli średnio na wiorstę, 458 rub. 54 kop. 


„_ W ciągu roku 1887 wszelkie roboty i dostawy uskute- 
cznione były w taki sam sposób jak i w r. 1886. 
1 
BUDOWNICTWO. 

Nowe zakłady kąpieli ludowych w Berlinie (Tabl. 
XXXVII, rys. 2—7). Towarzystwo kąpieli ludowych w Ber- 
linie, istniejące od r. 1873, wybudowało niedawno na Farks- 
Gartenstrasse i na Wallstrasse dwa nowe zakłady kąpielo- 
we, zasługujące na uwagę ze względu na prostotę budowy 
i praktyczność urządzenia. W pierwszym zakładzie tegoż 
towarzystwa, nadzwyczaj skromnie urządzonym w r. 1877 
na Hóchste-Strasse, dając gorącą wannę z mydłem i ręcz- 
nikiem za 25 fen., przy wielkim odbycie, a oszczędnej admi- 
nistracyi nie ponoszono strat; było to zachętą do zbudowa- 
nia nowych zakladów, w których postanowiono zastosować 
prócz wanien ciepłe prysznice. Podane poniżej szczegóły 
o tych 0300 zaczerpnęliśmy z „Deutsche Bunzeitung* 

z r. b. 

Mając za zadanie dostarczanie niezamożnej klasie lu- 
dności zdrowych i możebnie tanich kąpieli, nie będąc jednak 
instytucyą dobroczynną utrzymującą się z ofiar,— towarzy- 
stwo, ażeby choć mały osiągać procent z włożonego kapita- 
łu, postanowiło w nowych swych zakładach urządzić czę- 
ściowo kąpiele droższe, a także udać się o zasiłek do władz 
miejskich. Miasto ofiarowało place pod budowę i 108000 
marek zapomogi. W każdym z nowowzniesionych budyn- 
ków mieści się w oddziale męskim: 4 wanny klasy I, 12 wa- 
nien klasy IJ, 9 pryszniców z celkami do rozbierania się 
klasy I i5 rryszniców z 15 celkami do rozbierania się kla- 
sy U; w oddziale dla kobiet zaś mieści się po: 4 wanny kla- 
sy Í, 8 wanien klasy II i 4 prysznice z celkami do rozbie- 
rania Sie. Wszystkie kąpiele jednakowo są urządzone, za- 
równo co do zajmowanej powierzchni, jako też urządzenia 
technicznego; klasa I wyróżnia się od kl. II tylko lepszem 
i bardziej wykwintnem urządzeniem celek. Wanna kl. I 
kosztuje 50 fen., kl. II 25 fen. Prysznice kl. I dla męz- 
czyzn 1 wszystkie prysznice dla kobiet są tak urządzone, że 
celka do rozbierania się jest obok prysznica, na każdy zaś 
prysznic kl. II wypada po 5 celek do rozbierania się, urzą- 
dzonych naprzeciwko szeregu pryszniców po drugiej stronie 
rzejścia. Cenę za prysznic kl. I oznaczono na 25 fen., a za 
prysznice kl. TI i kobiece 10 fen. W każdym przedziale do 
rozbierania się jest ławeczka, wieszadła do ubrania, źwier- 
ciadło i półeczka. 

ozkład pomieszczeń wewnętrznych uwidoczniony jest 
na rysunkach (tabl. XXXVII, rys. 2-7). Środek budynku 
zajmuje kasa z poczekalniami dla męzczyzn i dla kobiet. 
Nad tą częścią budynku urządzonem jest na piętrze małe 
mieszkanie dla łaziennika. Sale kąpielowe. symetrycznie 
rozmieszczone, dla męzczyzn na lewo, a dla kobiet na pra- 
wo, otrzymują światło z trzech stron przez okna wysoko 
umieszczone, Sala pryszniców dla męzczyzn umieszczona 
ośrodku budynku. otrzymuje światło przez sufit. Za nią 
mieści się kotłownia z pralnią. Ze względu na koszty, tylko 
pod częścią budynku urządzono piwnice, w których miesz- 
czą SIę Suszarnia bielizny, maglownia i skład opału. W każ- 
dej celce kąpielowej znajduje się wanna z żelaza lanego, 
wewnątrz pokryta emalią, dług. 1,82m. Kształt wanny po- 
zwala na wielką oszczędność wody, gdyż 225/ wystarcza 
na całkowitą kąpiel. Korki zatykające odpływy, dla oszczę- 
dzenia emalii, opatrzone są gumą. Wanny nie są przymo- 
cowane do rur dopływowych; w czasie mycia podłogi mogą 
więc być przesuwane. Posadzka z terrakoty, zabezpieczona 
jest kratką drewnianą. Nad każdą wanną znajduje się pry- 
sznic Z wodą zimną, który można dowolnie otwierać;— na- 
pełnianie zaś wanny wodą gorącą, dozwala się tylko służą - 
cym. Dwie celki kąpielowe opatrzono wannami miedzianemi 
sposobem próby, dla przekonania się które wanny okażą się 
praktyczniejszemi. Prysznice urządzone są w ten sposób, 
że za pociągnięciem sznurka woda płynie w przeciągu 2 do 
3 minut, poczem płynąć przestaje; dopiero po 4 do 5 minu- 
tach za pociągnięciem sznurka można puścić nowy strumień 
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wody ciepłej. Ten przyrząd automatyczny, zasadzający się 
na specyalnem urządzeniu kulki pływającej, zapobiega nad- 
miernemu zużywaniu wody gorącej. Kapiacy się może uży- 
wać dowolnie wody zimnej, odkręcając odpowiedni kurek, 
przez co można regulować temperaturę prysznica; albo też 
po ciepłym wziąć jeszcze zimny prysznic. 

W kotłowni są dwa kotły parowe; przy małem zapo- 
trzebowaniu może działać tylko jeden kocioł. Komin ma 
0,5m? w przekroju i 22m wysokości. W budynkach tych 
zastosowano system ogrzewania parowego o wysokim ĉl- 
śnieniu, które obliczono tak, ażeby przy — 17° C. tempera- 
tury zewnętrznej, temperatura w salach kąpielowych mogła 
wynosić -+ 20° ©. Dla przewietrzania, powietrze zewnę- 
trzne, wprowadzone. do komory opatrzonej wężownicą rur 
połączónych z kotłem parowym, przechodzi następnie do 
każdej celki kąpielowej oddzielnie; — przy temperaturze ze- 
wnętrznej — 10°C. można dostarczyć 40 m? świeżego po- 
wietrza ogrzanego na każdą celkę. Przy wyższej tempera- 
turze zewnętrznej, ilość ta może być odpowiednio zwiększo- 
na, przy niższej — zmniejszoną. Woda skraplajaca sie, Za- 
sila kocioł powtórnie. 

Pranie bielizny odbywa się za pomocą pralni i wyży- 
maczek maszynowych, w pomieszczeniu obok kotłowni; w pł- 
wnicy zaś jest suszarnia parowa i magiel. Wszystkie te przy- 
rządy mechaniczne obsługuje maszyna parowa o sile 3 k. P- 
Dziennie można tu uprać i wysuszyć 3000 ręczników. — 
Wszystkie rury przeprowadzające wodę i parę są żelazne, 
przy czem rury do wody są wewnątrz pobielone. i 

Przy 14-godzinnej czynności dziennie może być udzie- 
lonem 840 kąpieli w wannach i 1500 pryszniców. Mury 5% 
oblicowane cegłą prasowaną, przyczem na wszystkie gzemsy 
użyto cegły modelowej. Dach jest holecementowy. 

Koszt ogólny obu budynków wraz z urządzeniem we- 
wnętrznem, wynosi 225000 marek — projekty budynków 
opracowali architekci Ende i Böckmann, urządzenia mecha- 
niczne zaś wykonała firma Börner i S-ka, według wskazó- 
wek inż. Herrberg'a. St. Sz. 


Rusztowanie odwiązane przenośne, pomysłu E. Hei- 
drich'a (tabl. XXXVII, rys. 8—14). Rusztowania mular- 
skie zwykłe, złożone ze słupów pionowych (sztandarów), De- 
lek podłużnych (ryg), belek poprzecznych (maculców), za- 
strzałów (sztrab) i ukośników, połączonych ze sobą za p0- 
mocą klamer i sznurów, mają tę niedogodność, że nie przed- 
stawiają dostatecznego bezpieczeństwa dla robotników, CO 
już niejednokrotnie było powodem wypadków nieszczęśli- 
wych, a nadto ustawianie takich rusztowań jest stosunkowo 
kosztownem. Przy wznoszeniu budowli większych, usta- 
wiane bywają rusztowania, odwiązane przez cieślę, któryć 
pojedyńcze części łączone są za pomocą sworzeni. Takie ru- 
sztowania są wprawdzie dostatecznie wytrzymałemi, posia” 
dają jednak tę niedogodność, że służą jedynie dla budowli, 
dla której zostały wzniesione i że przeniesienie ich do innej 
budowli wymaga nowego przycięcia drzew, co pociąga 74 
sobą znaczne stosunkowo wydatki na robociznę i straty n% 
materyale.—Z tych powodów starano się już niejednokrotnie 
obmyśleć ulepszone połączenia części rusztowań zwykłych, 
w celu zwiększenia ich wytrzymałości i bezpieczeństwa; — 
ograniczano się jednak przytem na projektach nowych kla- 
mer, które miały służyć do zastąpienia używanych obecnie 
sznurów i klamer. 

Na innej zasadzie opartą jest konstrukcya rusztowa” 
nia odwiązanego przenośnego, pomysłu p. //eżdrich'a, cieśli 
w Chemnitz, na który tenże uzyskał przywilej w Niemczech. 
Rusztowanie to posiada wszystkie zalety rusztowania od- 
wiązanego, a przytem w skutek umieszczenia pomostów ru- 
chomych może być stosowanem do budowl, o rozmaitych wy- 
sokościach pięter, bez potrzeby przycinania drzew. Nad- 
to rusztowanie to może służyć zarówno do budowl no- 
wych, jak i do odnawiania tynków zewnętrznych, oraz może 
być ustawiane, jako rusztowanie zewnętrzne przed murem 
frontowym, lub też pod windę ruchoma.- 

Na rys. 8, 9110 (tabl. XXXVII) uwidocznione jest 
w dwóch widokach i planie rusztowanie zewnętrzne pomysłu 
p. /Heidrich'a. Maculce d, mogące przesuwać się pomiędzy 
sztandarami A, są ułożone na żelazach a, które mogą być 
umocowane na dowolnej wysokości. Te żelaza a (rys. 11 


= 
——— a iii i zn zwi 
p 


i 12) otaczają się sztandary A i mogą być wzdłuż tychże 
przesuwane. Po bokach każdego żelaza a, przytwierdzone 
są zakładki c, mogące obracać się około sworzeni ». Przez 
ułożenie maculeöw d i pod wpływem obciążenia pomostów, 
zakładki e wcinają się trwale i mocno w sztandary A‘i tem 
samem unieruchomiają żelaza a (i spoczywające na nich ma- 
culce d z pomostami) na danej wysokości. — Do nadsztuko- 
wania sztandarów, służą połączenia sztorcowe, uwidocznio- 
ne na rys. 13 i 14. PZA 


. Z powyższego wynika, że rusztowania pomysłu p. Mei- 
dricka, „są rzeczywiście ulepszeniem zwykłych rusztowań 
mularskich. Koszt takiego rusztowania jest wprawdzie 
większym aniżeli zwykłego, lecz ta nadwyżka kosztu rychło 
zrównoważoną zostanie przez stosunkowa taniość ustawia- 
nia, przez ubytek wydatku na sznury, oraz przez dogodności 
0 których powyżej była mowa. 

(Cent. d. Bauv. Nr. 39 z r. b). 


Er 


MOSTY I KONSTRUKCYE BUDOWLANE. 


0 zastąpieniu ciężarów skupionych przez obciążenia ró- 
wnomierne, przy obliczaniu sił poprzecznych w mostach. 
(Tabl. XXXVII, rys. 15, 16 i17). Jakkolwiek metody 
wykreślne dają nam możność prędko i dokładnie oznaczyć 
SHY poprzeczne dla belek, na które działają ciężary skupio- 
ne, to jednak w pewnych razach, może zajść potrzeba zastą- 
pienia tych ciężarów przez obciążenie równomierne. Poda- 
Jemy tu (podług Centralbl. der Bauverwaltung N. 174 z r. b.) 

atwy sposób obliczenia wielkości tego obciążenia, które od- 
powiada pewnemu położeniu pociągu i zastępuje go w zupeł- 
NośC1.—Jak to wykazał dr. Schäffer (por. Deutsche Bauzeitg. 
Z r. 1876, str. 348 i 349) obciążenie zastępcze p nie zależy 
bynajmniej od teoretycznej długości belki, lecz tylko od dłu- 
gosci części obciążonej, a więc dla dwóch różnych belek, 
przy jednakowych pociągach i dla dwóch przekrojów równo 
oddalonych od podpory, obciążenia p są sobie równe.— Jeżeli 
bowiem oznaczymy dla przekroju € (rys. 15 i 16) siłę po- 
przeczną przy obciążeniu skupionem przez 4, przy obciąże- 
miu równomiernem zaś przez Q,, to: 


Rr 


p > (4), 


gdzie R» oznacza moment statyczny wypadkowej sił obcią- 
żających belkę o długości teoretycznej /, względem podpory B, 


(2), 


gdzie © oznacza oddalenie przekroju € od podpory prawej. 


AZAEE 


z 2 
zaś Q =4 = pe 


Ponieważ 4 ma być równe 4,, przeto: 
pa? Br 2Rr 
37 — E. , skąd p = z (3), 


p Jest zatem wielkością niezależną od rozpiętości ¿. Wzór 
Powyższy daje nam prosty sposób oznaczenia obciążenia za- 
stępczego p. 

, _ Ustawiwszy pociąg tak, aby pierwsze koło znajdowało 
się nad podporą prawą 3 (rys. 17) belki o wybranej dowol- 
nie lecz znacznej rozpiętości /, wykreślamy wielobok sznu- 
rowy, o ramieniu równem Æ. Biegun wieloboku sił leży 
W B.— Winkler pierwszy wykazał, że rzędne wieloboku 
szuurowego, liczone od poziomej BA, równe są największym 
siłom poprzecznym odpowiednich przekrojów belki. Statyka 
wykreślna uczy nas też ze dla punktu C: 


HX C= Rr (4), 


gdzie Ar oznacza moment statyczny wypadkowej sił położo- 
nych pomiędzy 3 i C, względem punktu C. Jeżelibyśmy 
ustawili pociąg na przestrzeni ©— CB w odwrotnym porząd- 
ku, t. j. tak aby pierwsze koło znajdowało się nad C, to mo- 
ment statyczny sił względem podpory 8, byłby także ró- 
wnym Zr, przeto na zasadzie wzoru (3): 


_2XCOXH 


p z? 


W oddaleniu m B—2 m prowadzimy linią pionową 7/, na której 
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D g 4 2 2 l 

cięciwa CB odcina długość n m. Ponieważ mn = SA 
mn >< H NA) I LĄ 

———— . Jeżeli odetniemy ma = CE na pio- 


, 
przeto p = 3 
nowej punktu C i nakreślimy prostą B EF, to: 


Z e 

AF = 5 =p. 

Oznaczając w podobny sposób dla różnych wartości æ odno- 
śne AF i odkładając je w odpowiednich przekroj ach, otrzyma- 
my wielobok, którego rzędne równe są p. — Dla większej 
dokładności można powiększyć skalę rzędnych i w tym celu 
zamiast w oddaleniu 2 m, nakreślono pionową // II w odda- 
leniu 5 m od podpory B, przez co rzędne wieloboku wypadły 
24 razy większe. W rys. 3 zastosowano skalę sił 1 cn=154, 
przeto skali awe wieloboku M O"J/N t. j. wielkości p, 
jest 1 cm = 0 t. 

i Dodać należy, że przytoczone powyżej prawo Schäffer a 
posłużyło za podstawę przepisów austryackich z 15 września 
1887 r., tyczących się obliczania wytrzymałości mostów (por. 
zesz. kwietniowy Przegl. Techn. z r. b., str. 89). W. S. 


Mosty murowane z przegubami. (Tabl. XXXVII, 
rys. 18). Już od lat kilkunastu usiłowano zastosować prze- 
guby przy budowie mostów kamiennych; zdawało się jednak, 
że przeguby, tyle usług świadczące w konstrukcyach zela- 
znych, do sklepień zastosować się nie dadzą i na zawsze po- 
zostaną przedmiotem rozpraw akademickich. Szezegölniej 
pozadanem bylo urzeczywistnienie tej mysli w tych wypad- 
kach, w których ze względu na grunt niezupełnie pewny za- 
chodziła obawa pewnego cofnięcia się opór, i co za tem idzie 
osadzenia się środka sklepienia oraz rozwarcia się stosug 
oporowych i kluczowych. Starano się przeto za pomocą po- 
łączeń przegubowych otrzy mać krzywą ciśnień przechodzą- 
cą po środku sklepienia przynajmniej w kluczu i w stosu- 
gach oporowych.  Urzeczywistnieniem tych usiłowań są mo- 
sty wykonane, bądź to o dwóch, bądź to o trzech przegu- 
bach. Przykład takiego mostu podany jest w czasopiśmie 
„Dingl. pol. Journ.“ (t. 268, z. 9 z r. b.). Jest to most, ma- 
jący 29 m otworu w świetle, a wykonany całkowicie z beto- 
nu. Strzałka wynosi 4 m, grubość sklepienia w kluczu 0,5 m 
a ku oporom zwiększa się do 1,5 m. Szerokość sklepienia 
wynosi 6 m. Jako ciśnienie dopuszczalne przyjęto 30 kg 

cm2. 
Ek O ile słuszne były oczekiwania 
z tego, że stosuga kluczowa, mająca z początku w górze 
22 mm, u dołu 15 mm szerokości, zamknęła się po opuszcze- 
niu krążyn do 13 mm u góry i u dołu, — Koszty tego mostu 
wyniosły do 12000 marek. — Drugi przykład mostu przegu- 
bowego podaje inż. C. Kópcke w „Zt. d. L.- u. A.-V. zu K.“ 
z. IV z r. b.). Most ten o trzech otworach po 13 m w świe- 
tle, o strzałce 3 m 1 grubości od 0,5 m do 0,6 m, wykonany 
jest z ciosu. Kamienie oporowe (rys 18, tabl XXXVII), 
posiadają wklęsłość o strzałce 40 mm, a ostatnie zworniki 
sklepienia wypukłość o strzałce 45 mm, Tak więc różnica 
tych dwóch strzałek, czyli różnica szerokości stosugi oporo- 
wej w środku i na brzegach sklepienia wynosi 5 mm. W klu- 
czu również jeden cios posiada wypukłą powierzchnię ze- 
tknięcia z następnym zwornikiem. Po opuszczeniu krążyn, 
kiedy sklepienie osiadło, nie zauważono ani jednej rysy 
w stosugach, ani jednego pryśnięcia zworników w ich zetknie- 
ciach. Następnie zapełnieno stosugi przegubowe zaprawą 
bez względu na następujące wymurowanie pachwin; przys > 
panie żwirem i obciążenie przez przejeżdżające pociągi. Ód 
tej chwili sklepienie przestaje być przegubowem i stosugi 
przegubowe na całej długości krzywizn biorą udział w pracy 
na ciśnienie. Rozumie się, że największa część natężenia 
przypada zawsze na tę część stosugi, w której kamienie 
przegubowe od samego początku się stykały. — Inż. C. Kópcke, 
oblicza, że natężenie wzrasta, w stosunku do potęgi 2/ z ob- 
ciążenia, więc jeżeli obciążenie wzrasta w stosunku 1:2:3:4:5, 
to natężenie wzrasta w stosunku 1 : 1,59 : 2,08 : 2,52 : 2,92. 

Nie przytaczamy tu obliczenia ciśnień w stosugach prze- 
gubowych, podanego przez inż. C. Kópeke'go, ponieważ tenże 
pomijając niedoskonałe wprawdzie sposoby obliczania po- 
dane przez Winkler'a i Wiłtmanna, przyjmuje również 


projektującego widać 
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bardzo dowolne przypuszczenia i dochodzi do wyników, zda- 
niem naszem, teoretycznie niedostatecznie uzasadnionych, 
choć w danym wypadku bardzo bliskich prawdy. 

Edw. Sch. 


TECHNOLOGIA MECHANICZNA. 


Przebijanie metali '). (Tabl. XXXVII, rys. 19 i 20). 
Wielkość największego ciśnienia, potrzebnego do przebicia 
danej blachy, i ilość pracy, zużywanej w ciągu całego tego 
procesu, wyznaczane bywały dotychczas ze wzorów, opar- 
tych właściwie na dowolnych przypuszczeniach (wzory Kar- 
marsch'a, Hartig’a, Kich’a). Ważny ten brak uzupełniają 
obecnie doświadczenia prof. K. Keller"a w Karlsruhe, który 
tą drogą starał się poznać nietylko zależność rzeczonych 
wielkości od grubości blachy, średnicy stempla i otworu ma- 
trycy, lecz zarazem zbadać dokładnie, w jaki sposób odbywa 
się stopniowo przebijanie metali. Doświadczenia o których 
mowa, przeprowadzone zostały przeważnie na odpadkach że- 
laza płaskiego i blachy kotłowej, z obydwu stron gładko 
ostruganych a w niektórych razach nawet szlifowanych. Sze- 
rokość kawałków próbnych nie przenosiła 65m m; średnia ich 
długość — około 90 mm, grubość — 2,7 — 24 mm. Srednica 
stempli — cylindrycznych, z małemi stożkami (kernerami) 
na końcu — wynosiła 12, 15, 18i 20,8 mm. Pomijając cie- 
kawe Zresztą szczegóły urządzenia i wykonywania doświad- 
czeń, Oraz poprawienia danych, otrzymanych bezpośrednio 
z doświadczeń, —przystępujemy wprost do ostatecznych wy- 
ników. 

Odkładając przemieszczenia stempla względem matry- 
cy i samej blachy jako odcięte, zaś odpowiednie im wielko- 
ści parcia stempla — jako rzędne, prof. Keller otrzymał, dla 
rozmaitych grubości blachy i średnic stempla, liczne diagra- 
my (n. Arbeitsdiagrame), których wspólny typ wskazany 
jest na rys. 19 (tabl. XXXVII). Już na pierwszy rzut oka 
każdy taki diagram, daje się podzielić na cztery wybitne 
okresy. Pierwszy okres, nie należący do właściwego proce- 
su przebijania, odpowiada wciskaniu się stożka stempla 
w miąższ blachy, a długość jego zależną jest od tego, czy 
dołek, uprzednio w niej wybity punktakiem, jest większym 
lub mniejszym. W niektórych wypadkach, gdy ślad punkta- 
ka jest dość obszernym, by zmieścić stożek stempla, okres 
ten znika zupełnie; w innych znów, gdy ciśnienie, wywarte 
za pośrednictwem stożka, przegina i wpycha blachę do ma- 
trycy, okres ten bywa bardzo przedłużonym. Drugi i trzeci 
okres odpowiadają rozpychaniu (n. Verdrängen, Dislocation) 
metalu pod wpływem ciśnienia stempla, przyczem przedział 
pomiędzy dwoma temi okresami stanowi chwila, gdy ciśnie- 
nie, przez stempel wywarte, dosięga swego maximum. Czwar- 
ty nakoniec i ostatni okres odpowiada odrywaniu się krążka 
wytłoczonego (n. Lochkern). 

Drugi okres, rozpoczynający właściwy proces przebi- 
jania, Zaczyna się od ciśnienia 2000 — 4500 Ag, które odpo- 
wiada ostatniej chwili działania stożka stempla; jeżeli zaś 
pierwszy okres nie istnieje, ciśnienie na początku drugiego 
okresu = 0. W pierwszych chwilach drugiegu okresu, wci- 
skanie się stempla w masę metalu jest w prostym stosunku 
do parcia stempla;— odkształcenie odbywa się zatem w gra- 
nicach sprężystości. Odksztalcenie to składa się z właści- 
wego Ściskania i bocznego przemieszczenia materyału 
(n. seilliche Verdrängung). W dalszym ciągu, gdy granica 
sprężystości zostaje przekroczoną, linia diagramu znacznie 
się zakrzywia i w chwili, gdy ciśnienie staje się maximum, 
stempel jest znacznie już na dół posuniętym (o wielkość sı); 
jednocześnie z tem na dole próbki ukazuje się materyał wy- 
ciśnięty. Obydwa te odkształcenia, mianowicie wklęsłość, 
spowodowana przez stempel u góry, oraz występ materyału 
na dole, są trwałe i nie znikają po ustanin obciążenia, oby- 
dwa one powstają w skutek rozpychania materyalu (n. Ma- 
terialverdrängung), nie zaś w skutek jego odcinania (n. Ab- 
scheerung); szlify bowiem przekrojów próbek, odpowiednio 
wytrawlone, nie okazują żadnych rys w kierunku powierzch- 
ni przesunięcia (n. Abscheerungfläche), a tylko jedynie od- 
powiednio wygięte warstewki. Z okoliczności, że wklęsłość 
górna jest zawsze większą od występu materyału na dole, 


1) Zeit. d. Ver. d. Ing., z r. b. str. 77. 
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należy prócz isna wnosić, że znaczna część materyału zo- | 


staje wyparta w kierunku bocznym. 

Z wielkości P, największego ciśnienia daje się wyzna- 
czyć rzeczywiste największe natężenie materyału: 

et 


wd Re DEN 
'Tdr6—s,)’ 


* 


gdzie d oznacza średnicę stempla, a 5 — grubość blachy. 


Dawniej przeciwnie przyjmowano największe natężenie 
materyału : 
a. 
dro" 


Z doświadczeń prof. Kellera wypada średnio 4 = 31,0 
i x = 39,0 = 1,26 x... kg, Gdyby, w ciągu drugiego okresu, 
ciśnienie stempla miało jednostajną wartość P,, wielkość 
pracy, zużytej na rozpychanie metalu, wynosiłaby 4, =P) $i; 
gdy tymczasem rzeczywista praca, wymier zona z diagramu, 
stanowi tylko £y. Porównywując E, i 4,, prof. Keller, prze- 


konał się, że stosunek — 


= 


jest prawie stałym i równym 


0,821. Mamy zatem zaleśność E,—0,821 P, s, =0,821 nd móś,: 
Co się tyczy zależności między 4, i ð, to, według prof. Kel- 
ler'a, wyraża się ona wzorem: 


s, = 0,9 mm +- 0,01 82. 


Trzeci okres, jak to już powyżej zaznaczyliśmy, stano- 
wi ciąg dalszy drugiego i kończy się w chwili, gdy WYS0- 
kość krążka wytłoczonego przestaje się zmniejszać a nato- 
miast zaczyna się jedynie wypychanie (n. Herausdriicken) 
tegoż na zewnątrz. Ciśnienie stempla wynosi w tej chwili 


P,, a natężenie materyału x, = PE EAE przyczem 


% = 86,6 = 0,94 x, = 1,18%. Droga, jaką przeszedł stem- 
pel aż do tej chwili, wyraża się, według prof. Kellera, wzorem: 


Są = 0,48 — 0,6 mm. 


Stosunek między rzeczywistą pracą Z,, wykonaną przez 
stempel w ciągu drogi s,, a przez teoretyczną A, = 71 S2 


jest stałym i wynosi = = 0,839. 
lą 

W ciągu ostatniego okresu odbywa się jedynie oddzie- 
lanie krążka wytłoczonego od otaczającej go masy, jednakże 
nie przez proste odcinanie, lecz przez stopniowe odrywanie 
warstewek, moeno wygiętych i rozciągniętych. Ww pierw- 
szych nawet chwilach tego okresu, można przypuszczać, że 
zachodzi tylko rozciąganie materyału w granicach jego sprę- 
żystości. Tem właśnie stopniowem wyginaniem, az do oder- 
wania każdej warstewki, naokoło ostrej krawędzi warsteW- 
ki, bezpośr ednio niżej leżącej i poprzednio już przer wane), 
daje się łatwo objaśnić kształt stożkowaty krążka wytłoczo- 
nego (rys. 20). Co się tyczy wielkości natężenia materyału, 
w tym okresie, to z niektórych doświadczeń okazuje Się, 
jakoby natężenie x,, wzdłuż powierzchni przylegania , p0Z0- 
stawało stałem; w większej jednak liczbie wypadkow, 
w ciagu pewnego CZASU, parcie całkowite stempla pozostaje 
stałem, natężenie więc musi stopniowo wzrastać i zaczyna 
się zmniejszać aż do 0 dopiero wtedy, gdy krążek wytłoczo - 
ny od reszty blachy zupełnie został oddzielony. Przypuśćmy 
że x, jest stałem i obliczmy wielkość przy E, w ciągu trze- 
ciego okresu. Jeżeli stempel wszedł w blachę na | głębo- 
kość o, to: 


powierzchnia przylegania wynosi = dz (0— 6) 

parcie stempla = h dz (ò — o) 

praca elementarna = % lr (ò —o)do 

praca całkowita E, = ft da (ò— s) ðo. 
W granicach od s =ò do s = s,, otrzymuje sie: 

E, = m dm (ùs —40?), 
zatem przy $, = 0,48 — 0,6 , otrzymamy: 
| E, = n dn. 0,18 (8+- 1), 
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czyli = 0,18 %, r = ilości stałej, 


TE TR 1)? 


Obliczając z rozmaitych diagramów, prof. Kel- 


RZE 

d (0 -- 1) 
ler otrzymał rozmaite ilości, które zresztą mało oddalały się 
od pewnej średniej wartości — 0 ‚18% x. Ta drogą otrzy- 
mano średnią wartość 


X = 40,7 kg = 131% = 1,044 = LLL x,. 


Wyrażeniu na Æ, prof. Keller nadał następująca ogólną 
postać : 


m =al} +a}. 


Porównywując całkowitą rzeczywistą ilość pracy E, 
zużytej na przebicie danej blachy, z pracą zużytą w wymie- 
nionych wyżej trzech okresach, prof. Keller zauważył, że 
stosunek pomiędzy niemi. jest prawie stałym, przyczem wy- 
pada średnio: 


E, = 0,367 E 
E, = 0,509 E 
E, = 0,491 E 


Widzimy więc, że, przy przebijaniu metali, połowa całkowi- 
tego nakładu pracy, zużywa się na rozpychanie a druga po- 
owa na właściwe odcinanie materyału; że zaś praca, żużyta 
w tym drugim wypadku, wyraża się wzorem: 


Ę = abs ll7) +2} 


musimy przyjąć, że i całkowita ilość pracy da się wyrazić 
podobnym wzorem : 


E=4: az |() +2], 


w którym spółczynniki A i B dadzą się wyznaczyć z danych 
doświadczenia, Przeprowadziwszy odpowiednie rachunki, 
prof. Keller otrzymał, jako wynik swoich doświadczeń, wzór 
następujący : 


E = 0,0203 d’ =|(7) — 014 (5 ) + 001 | tgm. 


Należy tu jeszcze zauważyć, że w doświadczeniach 
prof, Keller'a ruch stempla był stosunkowo powolnym, gdy 
tymczasem w warsztatach przebijanie odbywa się zwykle 
bardzo prędko; p. Keller przekonał się, że ze zwiększeniem 
prędkości, wzrasta również P, i Æ, dokładniej jednak zba- 
dać wpływu prędkości nie był w stanie. W każdym razie 
radzi on przyjmować wartości P, i Æ o 10% większemi od 
tych, jakie wypadły z jego doświadczeń. 


Pozostaje j jeszcze powiedzieć słów parę o tak zwanym 
niczupełnym procesie przebijania, w którym brak tego lub 
owego okresu. Dla materyałów bardzo plastycznych, jak 
ołów, glina, ciasto, istnieje tylko jeden okres t. j. okres (2-1) 
przepychania, właściwe odcinanie tu nie istnieje. Dla mate- 
ryałów kruchych zaś prawie zupełnie odpada okres przepy- 
chania, a natomiast głównie występuje okres (4-ty) odcina- 
nia. Z. tego względu diagramy podobne do tych, jakie wy- 
kreślił prof. Keller, stanowią znakomity środek do poznania 
dobroci materyału, jego rozciągliwości (n. Dehnsamkeit), 
ciągłości (n. Zährgkeit) i t. d. W doświadczeniach prof. 
Keller'a była pewna liczba wypadków niezupełnego przebi- 
Jania; występują one zawsze wtedy, gdy blacha, w stosunku 
do średnicy stempla, jest zanadto cienką. Zużyta w tym ra- 
zie, w ciągu całego procesu, ilość pracy powinnaby się wy- 
razie wzorem : 


E = E, = 0,01 d’ z I) 045 + 0,01] ; 
W tym jednak razie należy jeszcze uwzględnić grę między 
stemplem i otworem matrycy (0 średnicy d,), wynoszącą 
A = $ (d, — d). Według prof. Kellera, potrzeba j jeszeze po- 
wyższą wartość E; pomnożyć przez pewien spółczynnik 


Tom XXV. 
R 1,5 
[= > Fer 
ve 


Spölezynnik ten, jak widzimy, szybko wzrasta wraz ze zwię- 
kszeniem — , A przy -y = 38 staje się f=w, t.j. 


w tym ostatnim razie właściwe przebijanie jest nie- 
możebnem. Przy niezupełnem zatem przebijaniu, tak ze 
względu na zmniejszenie nakładu pracy, jak również i dla 
otrzymania piękniejszego wytworu, o bardziej gładkich brze- 
gach, należy brać A możliwie małe, w żadnym razie nie wię- 
ksze od o 4. LE 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Wnioski ostateczne sprawozdawców sekcyj Ill-go kon- 
gresu międzynarowego żeglugi wewnętrznej, odbytego w sier- 
pniu r. b. w Frankfurcie nad Menem. W powołaniu sie na 
wiadomości, zamieszczone w zeszyt, grudniowym z r. Z. 
i czerwcowym z r. b., 0 programie III-go kongresu miedzy- 
narodowego żeglugi wewnętrznej, podajemy poniżej wyniki 
obrad tegoż kongresu, streszczone w wnioskach ostate- 
cznych sprawozdawców sekcyj. Krótką wzmiankę niniejszą 
postaramy się uzupełnić następnie przez obszerniejsze spra- 
wozdanie o pracach tego kongresu. 

I. Statystyka ruchu, żeglugi wewnętrznej. 9 s 
ca dr. Artur v.Studnitz z Drezna. 1) Celowi RE 
statystyka ruchu żeglugi wewnętrznej winna przedstawiać 
rzeczywistą wielkość przewozu w tonnkilometrach. 2) Sta- 
tystyka ruchu żeglugi wewnętrznej winna obejmować wiado- 
mości nietylko o ogólnym ruchu przewozowym dróg wodnych 
lecz i oruchu oddzielnych portów. 4) Wyniki zdobyte winny 
być ugrupowane systematycznie i o ile można szybko 'opubli- 
kowane. 4) Międzynarodowego porozumiewania się wyma- 
gają tylko te nr o które odnoszą się do 
ruchu przewozowego na drogach wodnych pr j 
granic kraju. de | ych przekraczających 

prawozdawca N. Sytenko z Peters i i 
przedstawił. burga wniosku nie 

II. Ulepszenie warunków żeglowności rzek 
nie wpływów wód morskich. Sprawozdawca prof. J. Schlichting 
z Berlina. 1) Korzyści osiągnięte dotychczas przez regula- 
cyą i kanalizacyą rzek spławnych, spowodowały znaczne 
wzmożenie się ruchu przewozowego na drogach wodnych 
wewnętrznych i przyczyniły się do podniesienia wartości 
ekonomicznej tychże dróg wodnych. 2) Szybko obecnie 
wzrastające potrzeby przewozowe jako też i ogólne warunki 
gospodarstwa społecznego, wy magają zaprowadzania dal- 
szych w miarę możności ulepszeń, w obecnym stanie żeglo- 
wności rzek, który z wielu względów jest jeszcze niewystar- 
czającym. 8) Okażuje się zatem niezbędnem: a) Na pod- 
stawie nowych badań hydrotechnicznych, oznaczyć stopień 
spławności, możebny do osiągnięcia na tych wszystkich rze- 
kach, na których utrzymane są dotąd szerokości normalne 
oznaczone dawniej w sposób empiryczny. 5) Za pomocą do- 
świadczeń i spostrzeżeń, przeprowadzonych zarówno w ko- 
rytach wód jako też w mających się w tym celu urządzać 
hydraulicznych stacyach doświadczalnych, oddziaływać na 
postęp wiedzy hydrotechnicznej, oraz na udoskonalenie tych 
dzieł sztuki, które służą dla ulepszenia spławności rzek 

Sprawozdawca Ernest Wallandt z Pesztu. 1) W rze- 
kach, które połączone są ze sobą przez sztuczne drogi wo- 
dne, lub które dzięki swemu położeniu geograficznemu winny 
służyć dla ruchu wewnętrznego i międzynarodowego, naj- 
mniejsza głębokość wody, poniżej poziomu najniższego zna- 
nego wodostanu winna wynosić przynajmniej 2 m. 2) Wrze- 
kach mniejszych, które służą tylko do ruchu miejscowego, 
głębokość wód może być mniejszą, nie mniejszą jednak ani- 
żeli 1 m. 3) Jako najmniejszą szerokość dna koryta należy 
przyjąć: a) w częściach prostych i łagodnych łukach 20 m; 


powyżej gra- 
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b) w łukach ostrych zaś należy poszerzyć koryto o podwöj- 
ną wielkość strzałki łuku, którego cięciwą jest największa 
długość statku. 4) Gdy zachodzi potrzeba wykonania prze- 
kopu (dla ominięcia skrętów rzeki), to szerokość i głębo- 
kość koryta, winny być oznaczone tak ażeby po otwarciu 
przekopu żegluga w nim nie doznawała żadnych przeszkód. 
5) Przy wyrównywaniu silniejszych spadków, regulacyę rze- 
ki należy o ile możności w ten sposób uskutecznić, by szyb- 
kość spływającej wody podczas niskiego i średniego stanu 
wód nie przekraczała 2 m na sekundę. 6) Gdyby ze wzglę- 
dów technicznych ta norma przekroczoną być musiała, to na- 
leży unikać budowy jazów i szluz tak długo, dopóki one nie 
staną stę niezbędnie koniecznemi dla osiągnięcia potrzebnej 
głębokości wody, lub teź dopóki prąd wody nie stanie się 
tak silnym, że nawet holowanie linowe stanie się niemoże- 
bnem. We wszystkich innych wypadkach holowaniu linowe- 
mu należy oddać pierwszeństwo nad kanalizacyą rzeki. 
7) Jako normalną wysokość pod mostami, pomiędzy najwyż- 
szym poziomem wód a najniższą krawędzią konstrukcyi mo- 
stu, należy przyjąć stałą wysokość największych statków, 
kursujących na danej rzece, zwiększoną o 0,5 m. 8) Dla uła- 
twienia 1 zabezpieczenia żeglugi jest pozadanem ażeby: 
a) pomiędzy państwami i krajami, które połączone są ze 
sobą naturalnemi lub sztucznemi drogami wodnemi, nastą- 
piło porozumienie odnośnie jednostajności postępowania przy 
mierzeniu statków; %) wzdłuż dróg wodnych odpowiednia 
ilość przystani zimowych urządzoną została; c) przy niskim 
stanie wód, w wykazach wodostanu sporządzonych dla urzę- 
dowego opublikowania, był podawanym nietylko każdorazo- 
wy wodostan, lecz i najmniejsza głębokość wody na danej 
sekeyi rzeki, 

III. Jakie są najodpowiedniejsze statki i najwłaściwsze 
środki pociągowe na drogach wodnych obsługujących ożywiony 
ruch przewozowy, Sprawozdawca prof. Karol Dil z Berlina, 
Byłoby do. życzenia, ażeby zarządzonemi zostały badania 
praktycznej i naukowej natury, oparte na jednolitym i wspól- 
nym planie pod opieką rządów państw zainteresowanych 
w rozwoju żeglugi wewnętrznej, a to celem określenia naj- 
właściwszych kształtów i stosunku wymiarów statków, ob- 
sługujących drogi wodne wewnętrzne, o ruchu ożywionym. 

„Sprawozdawca P. Melchers z Moguncyi. Poleca się do 
użycia niżej podane istniejące typy statków w następują- 
cych warunkach: Parowce kołowe na wodach szerokich 
i płytkich. Parowce śrubowe na drogach wodnych głębo- 
kich o dnie niezarośniętem. Parowce z kołem w tyle statku 
osadzonem, na wodach wąskich i płytkich wodach. Ho- 
lowniki parowe linowe lub łańcuchowe, na wodach pły- 
tkich 0 prądzie silnym, przyczem jednak holowaniu linowe - 
mu należałoby oddawać pierwszeństwo. 

IV. O ile istnienie kanałów morskich dla komunikacyi 
z wnętrzem kraju, jest ekonomicznie usprawiedliwionem. Spra- 
wozdawca inż. A. Gobert, z Brukselli. Jeżeli stosunek pomię- 
dzy ruchem przewozowym wyrażonym w tonnach i kosztem 
przewozu wyrażonym we frankach za kilometr, przedstawia 
się jak 2:1 lub większym aniżeli 2:1, to istnieją już warun- 
ki korzystne do urządzenia kanału morskiego, koszty bo- 
wiem opłaty kanałowej są tak niskiemi, iż oszczędność 
z tego tytułu pochodząca, pokryje w zupełności straty, któ- 
reby wyniknąć mogły dla równoległej z kanałem drogi żela- 
znej, przez zmniejszenie ruchu na tejże drodze. 

Sprawozdawca inż. E. Leader Williams z Manczestru 
wniosków nie przedstawił. 

V. W sprawie korzyści dla rolnictwa osiągniętych przez 
uspławnienie rzek i budowę kanałów spławnych. Sprawozdaw- 
ca Hagen z Berlina. 1) Regulacya rzek, niezależnie jaż od 
udogodnień przewozu produktów surowych i przerobionych, 
przynosi jeszcze i tę niezmierną korzyść dla rolnictwa, że 
ustalając bieg rzeki i zabezpieczając trwałość brzegom, 
zmniejsza znacznie niebezpieczeństwa podczas przejścia lo- 
dów. 2) Przy skanalizowaniu rzek i budowie kanałów, o ile 
to nie szkodzi głównemu celowi wytworzenia dogodnej i sta- 
łej drogi spławnej, należy starać się o przeprowadzenie me- 
lyoracyj rolnych gruntów wzdłuż rzeki położonych, i przez 
kanał przeciętych. 

prawozdawca dr. H. Thiel z Berlina. Stopień korzy- 
ści z kanałów i regulacyi rzek dla rolnictwa, nie może być 
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określony w sposób ogólny i może być tylko dla każdego od- 
dzielnego projektu rozpatrywany. 

Sprawozdawca M. Leon Philipp z Paryża. Wywody 
sprawozdawcy, mają na celu wykazać: 1) że możebnem 
jest pórównanie liczbowe pomiędzy korzyściami dajacemi Się 
osiągnąć dla rolnictwa przez odbieranie wody z drogi w0- 
dnej, a stratami mogącemi stąd wyniknąć dla żeglugi; 2) Ja- 
kie środki w pewnych wypadkach zastosowane zostały, 
w celu zabezpieczenia żeglugi od strat w razie, gdy zachodzi 
potrzeba odprowadzenia oddzielnym kanałem wód dla celów 
rolnictwa. 

Sprawozdawca inż. M. F. B. de Mas z Auxerre: Byłoby 
do życzenia w interesie rozwoju miejscowego ruchu rolnego, 
ruch z wnętrza kraju ku drogom wodnym jaknajłatwiejszym 
uczynić, zwłaszcza zaś starać się 0 przekształcenie biez0- 
wników na drogi użytku ogólnego. 

VI. Ujseia rzek — ich uspławnienie i konserwacya. Spra- 
wozdawca L. Franzius z Bremen. 1) Pod każdym względem 
korzystnem jest doprowadzenie statków morskich możebnie 
daleko w głąb kraju, zwłaszcza gdy to ma miejsce w rzece 
która powyżej części spławnej dla statków morskich jest 
przystępną dla statków rzecznych. Stąd wynika ważność 
uspławniania ujść rzecznych. 2) Spławność ujść rzeki za- 
leży więcej od ważności zmian poziomu przypływu i odpły- 
wu morza, aniżeli od wielkości samej rzeki. Im większą jest 
zatem rzeka i im obfitsze są w niej namuły, tem silniejszym 
winien być ruch wód morskich, by przeszkodzić utworzeniu 
się szkodliwego dla spławności ujścia w kształcie delty. 
3) Uspławnienie ujść rzecznych bez znacznego przypływu 
może w zasadzie być osiągnięte tylko przez skupienie stale 
określonej i nie podlegającej zwiększeniom ilości wód w tych 
wszystkich częściach rzeki, w których może nastąpić roZ- 
gałęzienie w kształcie delty;—jako też przez zwięzłe objęcie 
ich tamami podłużnemi aż po punkt wystarczającej już głę- 
bokości w morzu.—Jeśli w bliskości lecz bezpośrednio powy” 
żej najniższej części ujścia lub przy samem ujściu, istnieją 
zbiorniki oddzielone od morza (zatoki, łaguny i t. p.), które 
bywają napełniane i opróżniane za pomocą wiatrów, to wów- 
czas głębokość najniższej sekcyi ujścia rzecznego może być 
większą aniżeli głębokość owego wyżej położonego zbiorm” 
ka. 4) Uspławnienie ujść rzecznych o wielkim przypływie 
wód morskich, jest możebnem tylko przy możliwem zwię” 
kszeniu ilości wód i prędkości ich biegu. Ujście (w znacze” 
niu od granie oddziaływania przypływu wód morskich po 
pełne morze), winno zatem ku dołowi zwiększać swą szero” 
kość stale lub w kształcie leja. Przeciętna szybkość biegu 
nie powinna wszakże słabnąć ani w rzeczywistem korycie, al! 
w łożysku odpowiadającem niskiemu wodostanowi, gdyż 
w przeciwnym razie zachodzi obawa tworzenia Sig mielizn. 
Po zatem niezbędnem jest łożysko niskich wód, objęte linia- 
mi wysmukłemi, ograniczyć z obu stron tamamı kierunko- 
wemi, a dla pomieszczenia wysokich wód powodziowych, 
o ile można, wielką przestrzeń mieć zapewnioną. 

Sprawozdawca prof. dr. Osborne Reynolds z Mancze- 
stru wniosków nie przedstawił. 

(D. Schiff Gr. A. N. 437 z d. 16 sierpnia r. b.) A. 8. 


Koszty przesyłania pracy za pomocą prądu elektryczne” 
o, w porównaniu z różnemi metodami mechanicznemi, Zê- 
stawione były przez Williama Geipel’a, na posiedzeniu ') 
inżynierów-mechaników w Londynie z d. 2 lutego r. b. Jak- 
kolwiek niektórym liczbom owego sprawozdania trudno zau- 
fać (a to zwłaszcza co do zbyt niskiej ceny energii 1 k. Pw 
wyzyskanej jakoby w niektórych miastach Ameryki, za po” 
srednietwem silników gazowych i elektrycznych), to nato- 
miast inne dane liczbowe, odnośne do przesyłania pracy na 
wielką odległość, wydają się bardziej wiarogodnemi. 
W. Geźpel obliczył w dwóch następujących tabliczkach: 
1) kapitał zakładowy w markach niem., oraz 2) koszty wy- 
zysku, względnie do 1k.p., przy przesyłce pracy silnika 
parowego lub wodnego na odległość od 100 do 20 120 m, 
w przypuszczenia, że pośrednikami przesyłki Są: elektry- 
czność, ciśnienie wody, ciśnienie powietrza lub wreszcie lina 


drutowa. 


1) „Dingler Journal“, r. b., str. 313, oraz „Iron“, 10 luty r. b.. 
str, 115. 
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Tabl. I. Kapital zakładowy w mk niem., w stosunku do 
1 konia parowego. 


Odległość przesyłki w metrach 


koni par. | Metody przesyłki 
(przesyła- energii 
nych) 100 | 1006 | 10060 | 20120 


Elektryczna | | 1652 2897 4284 


5 Hydrauliczna 836 1979 12444 26112 
Pneumatyczna [1489 4284 22236 42024 

Linowa 133 1244 15504 24888 
Elektryczna 653 T14 1203 1775 

100 Hydrauliczna 286 571 3346 6324 
Pneumatyczna 530 694 2224 3917 

Linowa 22,4 171,4 1652 3304 


. Il. Koszty wyzysku 1 k. p. na 1 godzinę 
(w fenigach niem.). 


s , Maszyna parowa, jako| Maszyna hydrauliczna, 

DBA Molnav.nrza silnik wytwórczy. Odle-| jako silnik wytwórczy. 

PLC] yP głość przesyłki w me- | Odległość przesyłki 
ZEE 

a ER >] s ylki energii trach w metrach 

ZA 100 | 100610060| 20120 | 100 | 1006|10060| 20120 


Elektryczna  |17,63/18,88|25,77| 40,74] 2,74| 2,90| 4,07) 6,58 

5 Hydrauliczna |19,59|24,67|82,32) 148,8 | 2,27| 3,76| 19,43] 37,52 
Pneumatyczna |21,15|25,85| 74,65) 130,87] 3,13) 4,54] 18,80| 34,85 

Linowa 8,85|14,72| 81,46) 177,85] 0,86) 2,35) 19,59] 38,07 

| Elektryczna  |14.02/14,96|20,60| 31,96] 1,56] 1,80| 2,51] 3,92 

100 Hydrauliczna [12,69|13,94)32,51) 58,57] 1,25) 1,49] 5,64] 8,93 
| Pneumatyczna |15,67|16,37| 24,28] 35,25] 1,72] 1,88| 3,76] 2,58 
Linowa 8,38| 9,55|69,16| 76,22] 0,63| 0,86] 3,76] 9,32 


Z liczb drugiej tabliczki wnioskować możną, że prze- 
syłka energii za pomocą liny drutowej jest stosunkowo naj- 
tańszą przy odległościach mniejszych, ale, przy odległości 
10 km takowa jest już więcej niż trzy razy droższą od trans- 
misyi elektrycznej. 

.. Z sprawozdania W. Geibela, zapożyczamy też niemniej 
ciekawą tabliczkę o kosztach wyzysku kolei elektrycznych 
w Ameryce i w Europie, które zestawił T. C. Martin, prezes 
„American Institute of electrical engineers“. 

_ "W tabliczce następującej znaki O oznaczają przewo- 
dniki napowietrzne; R — system zwyczajny dwumaszynowy; 
S — system z akumulatorami; T — układ o trzech szynach; 
U — przewodniki podziemne. 


— 


Miejscowość Koszty wyzysku 


i układ elektryczny ruchomy w fenigach 


Lichterfelde-Berlin. . . R| 2,4| 2 wagony — 

CIRIO 06074 43 BUT u eo 16 na 1 milę 
Moedling-Hinterbrühl. O| 4,5| 12 ,„ N en EE 
Frankfurt-Offenbach . . O| 6,6 R tel 5183133 

: , 1 lokomot.el. 
Kopalnia Zankeroda . O) 0,7 +16 wagon; 6,4 „ 1 tonnę 
1 lokomot.el. 

A Hohenzollern. Of 0,7 4,44 wagon. I Upa 
Porirhehr.. Mai: 800 96| A n 20,8 „ 1 milę 
Bessbrook and Newry . 71 48| 8 n 33,8 „AT: 
Elackpol 2... 2... U.32110 .°, ee SK); 
BruksólAc o. auc El O = 

BIBI NE 20572. 00 —|2 , _ 

Ameryka. 

Baltimore, Md ... TiO] 32| 6 , 1667 na 1 wagon dziennie 
Los Angelos, Kalifornia Ol 48| 8  „ = 
Port Huron, Michigan . O| 6,4| 8 „ — 
Windsor, Canada. :. Of 32| 2 „ 1667 dzien. za siłę pociąg. 
Highland Park, Detroit 7| 56) 2 „, 320.8 dziennie za opał 
Dix Road, Detroit... . O) 28| 4 „ - 
Appleton, Wiscontin .. O) 72| 8  „ — 
Seranton, Pensylwania . 52| & = — 
Denwer, Colorado. ...U| 5,6| T „ 616,7 dziennie za opał 
Montgomery, Alaboma . O| 17.6| 18 ,„ [o 50% taniej, aniżeli końmi 
Orange, New-Jersey . . 081 Ey _ 


X: 
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CUKROWNICT WO., 


—eoor —— 


Rugowanie niecukrów czyli separacya Steffen'a. Nie 
ulega wątpliwości, że celem, do którego chemia cukrownicza 
oddawna dąży, jest wydzielenie cukru z soków zawierających 
takowy, w postaci związku nierozpuszczalnego, a następnie 
przerobienie tego związku na czysty cukier. Ponieważ je- 
dnak najprostszym i najtańszym sposobem wydzielenia, tam 
gdzie go użyć można, jest krystalizacya, usiłowania więc 
do utworzenia nierozpuszczalnego związku cukru zwracają 
się do tego bogatego Jeszcze w cukier produktu przemysłu 
cukrowniczego, w obec którego krystalizacya pozostaje już 
bezsilną, t. j. do melasu. Rzeczywiście, niemal wszystkie 
zasługujące na wzmiankę metody odcukrzania melasu, czy 
to dawniejsze, Sebor'a, Manoure'go, Scheśblera it. d, czy 
nowsze, jako to: stroncyana, substytucya i separacya Steffe- 
ma, polegają na tej głównej zasadzie; przyczem teoretycznie 
najlepszą nazwaćby należało tę, która pozwala największą 
ilość cukru z melasu wydobyć, w praktyce jednak obok tej 
zalety wymaganym Jest mały koszt zakładowy oraz tani 
przerób. Wszystkie te przymioty łączy w sobie najno- 
wsza z tych metod—rugowanie S/efen'a, która sobie w o- 
statnich latach największe uznanie i zastosowanie zjednała. 

Wśród licznych prac swoich nad odeukrzaniem melasu 
Steffen doszedł do sposobu, za pomocą którego działając 
wapnem na rozcieńczony roztwór cukru, strąca cały prawie 
zawarty cukier w postaci nierozpuszczalnego trzyzasado- 
wego cukrzanu wapna; związek ten używa sie do defi- 
bracyi soków buraczanych w miejsce wapna i to w ilości 
takiej, jaką dana fabryka odsaturować jest w stanie. Od 
tego więc głównie zależy ilość dziennego przerobu melasu. 

Szczupłe ramy artykułu nie pozwalają mi na wdawa- 
nie się w szczegóły rugowenia Seffen’a, muszę przeto po- 
przestać na głównych zasadach. I tak, wapno używa się 


tu w postaci mąki, którą dostarczyć ma młyn oraz cylindry - 


do przesiewania. Mąka winna być o ile możności najcień- 
szą, w przeciwnym bowiem razie robota na wszystkich sta- 
cyach się utrudnia, a Co główna, straty cukru wzrastają 
wraz ze stopniem grubości mąki. Ilość wapna zależy od 
jakości melasu, a używa się zwykle 110 do 140 części wapna 
na 100 części cukru zawartego w melasie. łówny proces 
t. j. strącenie cukru odbywa się w przyrządzie zaciernym 
(zacierniku) zaopatrzonym w mieszadło szybko się obraca- 
jące, oraz w szereg rur przeznaczonych do chłodzenia za- 
wartości za pomocą zimnej wody, ustawicznie w koło nich 
krążącej, proces ten bowiem wchodzić winien przy ciepłocie 
o ile można najniższej, a w ogóle nie wyższej na 180 0, 
W zacierniku odważona ilość melasu rozcieńcza się wodą 
albo ługami wysłodowemi z późniejszych stacyj do mniej 
więcej 10° Bx. i dodaje się mąka wapienna pojedyńczemi 
dawkami. Po skończonej operacyi przyrząd opróżnia się za 
pomocą pompy, która zawartość przepycha przez błotniarki; 
w tych ostatnich pozostaje cukrzan wapna, a ług odeieka. 
Eug, którego ilość wynosi zwykle 9 lub 10-krotną wagę me- 
asu, nie powinien zawierać więcej nad 0,3 do 0,4% cukru, 
w przeciwnym bowiem razie popełnionym został jakiś bład 
bądź przy mechanicznej robocie, bądź też wskutek niewła- 
ściwej ilości wapna, albo ciepłoty it. p. | 

Cukrzan wapna zatrzymany w błotniarkach wyrzuca 
się do rynny, w której obracająca się Slimaeznica posuwa 
go dalej i wrzuca do zbiornika zaopatrzonego w mieszarke. 
Tutaj cukrzan utrzymuje się w gęstości od 45 do 50° Bx, 
i jako taki używa się do defekacyi soków. „Oczywistą jest 
rzeczą, że cukrzan z błotniarek otrzymuje się tem czystszy, 
im więcej wody do przemycia tych ostatnich użyto; wody 
ługowe z początku wypuszcza się, po pewnym jednak czasie 
zbiera się je oddzielnie, przeznaczając do rozcieńczania me- 
lasu zamiast czystej wody, celem zwrócenia rozpuszczonych 
w niej cząstek cukrzana do obiegu. Oto cały przebieg ro- 
boty. Jeśli zwrócimy na to uwagę, że różne fabryki uży- 
wają różnych ilości wapna do defekacyi, niektóre jednak do 
4% dochodzą, to się przekonamy, że fabryka, która np. 3% wa- 


pna używa, może bez obciążania stacyi saturacyjnej przerobić 
więcej niż swój własny melas przerobić; a mianowicie: do ru- 
gowania bierze się przeciętnie 120 części wapna na 100 cz. 
cukru; przypuściwszy, iż mamy melas o polaryzacyi 50% 
wypada na 100 cz. melasy 60 cz. wapna, czyli przy użyciu 
3% wapna defekacyjnego potrzeba 5% melasu względnie do 
wagi buraków, a nie wiem czy dużo fabryk tak pokaźną 
cyfrę procentową melasu pochwalić się może. Biorąc dalej 
ten rachunek otrzymamy przy normalnym przerobie 3% me- 
lasy, 1,8% wapna, do odsaturowania, co już jest ilością wa- 
pna niezbyt dużą. Jeżeli zaś fabryka pracuje bardzo małą 
ilością wapna, i pragnie większą ilość melasu przerabiać niż 
otrzymanego z niej cukrzanu odsaturować, to postępuje 
w sposób następujący: bierze do defekacyi tylko pewną 
część cukrzanu, odpowiadającą używanej zwykle ilości 
wapna, resztę zaś cukrzanu posyła na tak zwaną słacyą 
rozpuszczania, którą stanowią kadzie zaopatrzone w mie- 
szarkę oraz smoczki do wtrysku pary. Do tych kadzi wpro 
wadza Się wraz z cukrzanem jakiś roztwór cukrowy o 8 
lub 9° Bx., a więc najlepiej sok z I saturacyi, w ilości 4 
do 6-u razy większej na objętość od użytego cukrzanu, i za- 
grzewa, mieszając ustawicznie, do jakich 65° ©. Zachodzi 
tu proces następujący: nierozpuszczalny 3-zasadowy cukrzan 
wapna przechodzi w obecności roztworu cukru przy pod- 
wyższonej ciepłocie w jednozasadowy, rozpuszczalny, nad- 
miar zas Wapna pozostaje w postaci osadu wapna gaszone- 
go; przepychając sok z osadem przez blotniarki za pomocą 
ompy lub też przesyłacza, działającego o ścieśnionem po- 
wietrzu (aby zbytniego ogrzania soku uniknąć), zatrzymuje- 
my i usuwamy osad wapienny i wodan wapnia. Odciekają- 
cy z tłoczni sok idzie do II saturacyi. Sposób ten nie ob- 
ciąża bynajmniej saturacyi, nie pociąga za sobą wydatku na 
większą pompę gazową oraz na piec wapienny, wymaga na- 
tomiast jednej lub dwu kadzi więcej, oddzielnych błotniarek 
pompy Sokowej albo przesyłacza powietrznego. Nadmie- 
niam przytem, że da on się szczególniej dobrze i bez tych 
ostatnich Kosztów zaprowadzić w fabrykach, które mają 
więcej niż dwie saturacye, albo lepiej jeszcze w tych, które 
pracują metodą Siegert'a lub inną podobną. Można nawet 
cukrzan wapna otrzymywany z rugowania rozkładać na sta- 
cyi rozpuszczania, a do defekacyi soku buraczanego używać 
wapna gaszonego z błotniarek na tej właśnie stacyi; wapno 
to do defekacyi jest doskonałem, przyczem wynika jeszcze 
względna korzyść, że się część cukru w niem zawartą zwra- 
ca do fabrykacyj, a nawet przy bardzo starannej robocie za- 
wiera 000 3% cukru albo i więcej; prócz tego, można też jakąś 
część tego wapna użyć w przyrządzie zaciernym przy są- 
mym początku operacyi strącania cukru z melasu, co po- 
zwala odpowiednią ilość mąki wapiennej oszczędzić. Zre- 
sztą, Wapno to znakomicie się nadaje do murowania, a cu- 
kier w niem zawarty późniejszą ścisłość jego zwiększa. 
Wyłączny przerób melasu po kampanii uskutecznia się 
także tylko co opisanym sposobem, t. j. ponieważ soku bu- 
raczaneg0 nie ma, cała więc otrzymana ilość cukrzana prze- 
chodzi przez stacyą rozpuszczania, a sok ztąd idzie do satu- 
racyi i do dalszego przerobu. Straty cukru są tutaj natural- 
nie cokolwiek większe, niż gdy się cały cukrzan w defe- 
kacyi przerabia, mamy tutaj bowiem o jednę stacyą błotną 
więcej. 
3 Za podstawę do obliczania wydatku przez rugowanie 
Steffen'a osiągniętego, bierze się albo ilość cukrzycy z bu- 
raków, obliczoną na podstawie doświadczeń poczynionych 
poprzednio przez daną fabrykę co do stosunku otrzymywanej 
cukrzycy względnie do polaryzacyi buraków, i ilość tę odej- 
muje się od otrzymanej ogólnej ilości cukrzycy; różnica sta- 
nowić tu będzie ilość cukrzycy, otrzymanej z rugowania; albo, 
co pewniejsza (? Red.), oblicza się ilość cukru wprowadzoną 
w melasie do fabrykacyi, i odejmuje się od tej liczby sumę 
strat znalezionych na stacyach rugowania; otrzymany rezul- 
tat cukru polaryzacyjnego przerachowuje sie na cukrzy- 
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cą, względnie do polaryzacyi tej ostatniej. Jeśli są Ja- 
kie straty nieoznaczone, to się takowe rozdziela po połowie 
(? Red.) na robotę z buraków i na rugowanie. Obliczenia 
takie z lat ubiegłych pokazują nam, że różne fabryki otrzy- 
mywały od 48 do 56 części cukrzycy o polaryzacyi 85 do 
87 ze 100 cz. melasu. Oczywistą jest rzeczą, że dla po- 
wyższego obliczenia oraz dla kierunku roboty, kontrola che- 
miezna jest konieczną. chociaż w biegu roboty inteligen- 
tny robotnik może się nawet sam kierować za pomocą are0- 
metru. 


Głównem siedliskiem strat cukru jest ług odciekający 
z zawartością 0,25 do 0,45% cukru; a że ilość ługu wynosi, 
jak już wspomnieliśmy, 9 lub 10-krotną ilość użytego melasu, 
z ługiem więc odcieka z fabryki 3 do 44% cukru na wasę 
melasu. Niektóre fabryki, mające dogodne warunki pO 
względem opału, błotniarek, miejsca i t. d., odcukrzają Jesz- 
cze ług do tego stopnia, że nie zostawiają w nim więcej na 
8,90% Cukru; sposoby te jednak pomijam, ponieważ takowe 
w kraju mającym droższy opał, a co główna, opłacający 
akcyzę od cukru, nie dadzą się korzystnie zastosować. Ług 
z rugowania, zawierający sole alkaliczne kwasów organi- 
cznych, jest dobrym nawozem na pola i łąki, a dla okolicz- 
nych mieszkańców nie jest przykrym, będąc bowiem silnie 
alkalicznym, nie ulega tak prędko kwaśnej fermentacyi JA 
np. woda osmozyjna. 7 

Pod względem chemicznym należy podnieść dodatni 
wpływ używanego do defekacyi cukrzanu wapna na S0K1 
buraczane, wzięty bowiem do analizy cukrzan wapna po 
wysaturowaniu w laboratoryum i przecedzeniu, daje 50 
o współczynniku czystości 92 do 96; soki gotują się bar- 
dzo dobrze, a krystalizacya zarówno pierwszego jak Í na” 
stępnych rzutów następuje łatwiej i szybcej niż zwykle. 


Ilość produktów, jaką przy rugowaniu gotować WY- 
pada, zależy od warunków miejscowych danej fabryki; J®- 
dna z fabryk w Niemczech bierze już drugi rzut (przy WY- 
robie I rzutu na „cukier surowy“) do rugów i zadowol0n4 
jest z wyników; odnosi ona tę korzyść, że z końcem kam” 
panii całą fabrykacyę zamyka; fabryki jednak, które maj? 
dosyć miejsca na pomieszczenie rzutów dalszych oraz parę 
powrotną na ogrzewanie krystalizarni, jak np. rafinery®, 
wychodzą zapewne oszczędniej gotując dalsze rzuty pZ€ 
rugowaniem. Co do rzutów, z rugowania pochodzących, to 
na 100 części użytego melasu, otrzymuje się mniej więcej: 
34 cz. pierwszego surowego, 4 drugiego i 24 trzeciego, PO” 
zostaje jeszcze 10 do 13% melasu wtórnego, którą znóW 
rugowania brać można. Melas wszakże pochodzący wprost 
z rugowania, który już raz lub więcej (stosownie do war- 
tości) tę drogę odbył, lepiej z fabryki wysłać, gdyż Je89 
przerób ponowny staje się już cokolwiek trudniejszym, a Na" 
tomiast miły smak tego melasu zbliżony do rafineryjne8 0; 
czyni bardzo dobrą i smaczną paszę dla inwentarza. Uwaga 
ta dotyczy naturalnie tylko fabryk przerabiających znacz- 
niejsze ilości melasu, zwłaszcza zaś po kampanii; przy PrZe- 
robie bowiem własnego melasu podczas kampanii, ilość JeJ 
w stosunku do świeżych soków buraczanych jest tak niezna* 
czną, że powyższa właściwość przerobionego melasu byna- 
mniej zauważyć się nie da. c 

W robocie podczas kampanii jest urządzenie rugowana 
jedną ze stacyj, tak ściśle jak każda inna z ogólną fabryka- 
cyą złączoną. Koszty przerobu melasu tą metodą zależą 0 
miejscowych warunków i od wysokości przerobu, ale w 080° 
le są one bardzo nieznaczne. Do obsługi tej stacyi potrzeba 
9 do 12 robotników na zmianę, licząc w to dozorcę i maszy- 
niste, a można się tu przeważnie posługiwać chłopcami. 
Serwety w blotniarkach do cukrzanu mogą nieco drożej WY- 
paść niż na zwykłych błotniarkach, najlepiej tu bowiem Za- 
kładać serwety bawełniane, jako lepiej prać się dające 1 Ja- 
ko ściślejsze; a obydwie te zalety serwet są tu wymagane, 
z nieścisłością bowiem płótna połączone są straty cukrzanu 
wapna, a pranie serwet winno się odbywać przynajmniej 60 
3 zmiany, celem zachowania ich giętkości i przepuszczalno- 
ści. Pary zużywa rugowanie podezas kampanii tyle, ile p9- 
trzeba na wprowadzenie w ruch maszyny oraz pompy 40 
cukrzanu, co w różnych fabrykach odmiennie przyjdzie obli- 
czyć na opał stosownie do warunków i przyjętej zasady. 
Stacyi wyparnej rugowanie bynajmniej nie obciąża, ilość bo- 


wiem wody dodanej z cukrzanem wapna do soków nie jest 
większą od ilości dodawanej zwykle z mlekiem wapiennem 
do defekacyi. Dodawszy do tego wydatek na wapno, oliwę, 
oświetlenie i t. d., różne fabryki niemieckie obliczają koszt 
przerobu 1 cetn. metr. melasu od 1,90 m do 2,40 m, czyli 
przeciętnie 2 marki 20 fen.; przyjmując, że wydatek na opał 
i płótno mniejszy, na robociznę natomiast większy niż u nas, 
możemy tę cyfrę przyjąć i dla naszych warunków, a w takim 
razie, licząc 170m. za 100 rub., wypada przerób 1 cetn. metr. 
melasu na rub. 1 kop. 30. Cyfra ta z pewnością nie jest za 
niska, zwłaszcza jeśli zwrócimy na to uwagę, że cały wyda- 
tek na wapno włożono na karb separacyi, chociaż należało- 
by tylko tyle tutaj zapisać, o ile wapna wyszło więcej niż 
przy zwykłym przerobie buraków. Co zaś do wody chłodzą- 
cej mięszaninę w aparacie, to temperatura takowej podnosi 
Się ledwo © 1 lub 2 stopnie, tak że powraca ona do fabryki, 
gdzie się ją znów używa tak jak gdyby rugowania wcale 
nie było. 

Oczywistą jest rzeczą, że wyłączny przerób melasu po 
kampanii musi wypaść drożej, chociażby ze względu na to, 
że stacyą wyparną, która dostaje sok o 10° B'xa, oraz war - 
nik trzeba utrzymać w ruchu. 

Na podstawie tych danych oraz ceny melasu 2 rub. za 
1 cetn. metr. mączki cukrowej zaś 4,30 rub. za pud, da się 
ułożyć bilans następujący na przerób 5000 cetn. metr. melasu: 

5000 cetn. metr. = 30550 pudów dadzą masy cukrowej 
50%, t.j. 15275 pudów; z tej ostatniej mączki 68%, czyli 
10387 pud. po 4,30 = 44664 rub. 

Z drugiej zaś strony wydatki następujące: 5000 cent. 
metr. melasu po 2 rub. = 10000 rub.; przerób tychże po 
rub. 1,30 = 6500 rub.; akcyza od 10387 pud. po 85 kop. — 
8829 rub., razem rub. 25329; odjawszy tę sumę od poprze- 
dniej, pozostanie jako zysk fabrykanta 19335 rub., nie licząc 


amortyzacyi; a że koszt zakładowy na przerób powyższy. 


wyniesie około 30 000 rub., separacya zatem przyniesie około 
4% od kapitału zakładowego i ten ostatni w niespełna dwa 
ata zupełnie się spłaci. 

Każda prawie cukrownia posiada tyle miejsca w mu- 
rach swoich, że separacyą wygodnie pomieścić może; tak, że 
nowa przybudówka w rzadkich tylko wypadkach i chyba 
w razie dużego stosunkowo przerobu melasu staje się po- 
trzebna. 

Zważywszy te wszystkie dane, przyznać należy, że ża- 
dne chyba nowe urządzenie w cukrowni przy takiej łatwości 
1 niewielkim koszcie założenia nie da tak wysokich zysków, 
Jak rugowanie Steffen’a, 

Stanisław Radecki Mikulicz, 


. Sprawozdanie z podróży odbytej w r. 1887, celem 
zwiedzenia zagranicznych hodowli nasion buraczanych (od- 
czytane na zgromadzeniu cukrowników w czerwcu 1888 r.). 

. Na podstawie licznych doświadczeń, zaczęto już unas 
wierzyć, że wydajność cukru z buraka zależy przedewszy- 
stkiem od szlachetności ziarna nasiennego. Na podstawie 
też tego przekonania, cukrownicy nie szczędzą obecnie ko- 
sztów i starają się przy kupnie nasion o wyszukanie źródeł, 
zasługujących na większe zaufanie. Ponieważ zaś za takie 
Jak dotychczas, ogólna opinia tylko zagraniczne, a zwła- 
szcza niemieckie marki uważa, rodzi się stąd smutna konie- 
czność opłacania zagranicy haraczu w kształcie nie małych 
sum, które nigdy do nas już powrócić nie mają. Od pewne- 
80 czasu objawia się u nas dążność chwalebna do zaprowa- 

zenia racyonalnych hodowli, które mogłyby walczyć o le- 
psze z importowanym produktem. Zaczęto tu i owdzie zaj- 
mować się hodowlą umiejętną, a uzyskane wyniki pozwalały 
niekiedy nawet łudzić się, że przy pomocy laboratoryum 
i literatury odnoszącej się do hodowli buraków, jeżeli nie 
przewyższymy, to przynajmniej dorównamy jakością otrzy- 
manego produktu, dobrym a cieszącym się obecnie u nas po 
kupem gatunkom zagranicznym. Zabiegi i dotychczasowe 
wyniki, osiągnięte np. w Młodzieszynie i Kuznocinie, jak- 
kolwiek zachęcą nas swemi rezultatami do dalszej w tym 
kierunku pracy, nie uwieńczyły wszakże naszych dobrych 
chęci ostatecznem na tem polu zwycięztwem. Gdy bowiem 
każda nauka i umiejętność zawdzięcza swój rozwój ścisłej 
krytyce, której podstawą jest gruntowna znajomość przed- 
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miotu, —nasuwa się tu mimowoli wątpliwość, czy dotychcza- 
sowej naszej hodowli krajowej nasion buraczanych, nie brak 
właśnie tej ścisłej krytyki, i czy to nie Jest powodem dotych- 
czasowego niezupełnego powodzenia. Chcąc ocenić kryty- 
cznie wartość metody naszych hodowli, należałoby przede- 
wszystkiem zapoznać się z metodami, któremi doświadczeni, 
sławni hodowcy obecnie się posługują. Aby w tym kierunku 
uczynić krok naprzód, zachęcony 1 poparty przez szano- 
wnych pp. członków sekcyl Il-ej cukrowniczej, udałem si 
zagranicę w celu zwiedzenia główniejszych ognisk hodowli 
nasion buraczanych.—P ięciotygodniowy okres wycieczki nie 
pozwolił mi na dłuższe zatrzymywanie się w jednem miejscu 
i na gruntowne badanie, że SIĘ tak wyrażę tajemnic każdej 
hodowli. Nieliczny bowiem zastęp ludzi, rzeczywiście za- 
sługujących na nazwę hodowców, niechętnie dzieli się wia- 
domościami zebranemi na podstawie wieloletniego doświad- 
czenia. Częstokroć zmuszony byłem sam wyrabiać sobie 
zdanie o danej metodzie, opierając się na własnych, drobnych 
nawet spostrzeżeniach i uzupełniając je tem, czego się od 
hodowców dowiedzieć zdołałem. 

Kilka słów niniejszego sprawozdania są odbiciem od- 
niesionego przezemnie Z tej podróży ogólnego wrażenia, któ- 
re poniekąd posłużyćby mogło za przedwstępny materyał 
i zaczątek powyżej wspomnianej krytyki, 

Wszystkich produkujących nasienie buraczane przed- 
siębierców, zagranicznych można podzielić na trzy wielkie 
grupy; to jest na hodowców, reproducentów i plantatorów. 
Do hodowców należy zaliczać tych, którzy zajmuj a się two- 
rzeniem nowych ras lub uszlachetnianiem Już znanych; gru- 
pę reproducentów, stanowić będa rolnicy, odtwarzający na- 
siona otrzymane z oryginalnego źródła; plantatorami zaś 
trzeba nazwać pozostałą resztę ludzi, zajętych uprawą na- 
sienia. Ostatnie dwie grupy w niniejszem sprawozdaniu, ja- 
ko nie zasługujące na rozbiór bliższy, pomijam. Hodowców 
rzeczywistych stosownie do charakteru metody, jaką się po- 
sługują, można znów mniej więcej podzielić na trzy główne 
grupy, a to na zasadzie następującej: 

Wszystkie metody hodowli buraczanej polegają na 
bezustannym wyborze, W który d to celu hodowcy posługują 
się zazwyczaj wielką ilością SI ya ków i sposobów, na podsta- 
wie własnego długoletniego doświadczenia zdobytych. Wy- 
bór prowadzić można ze względu na przymioty buraka we- 
wnętrzne lub też ze względu na cechy i przymioty zewnętrz- 
ne. Ponieważ zaś pierwsze stoją do drugich w pewnym 
związku zależności, można Więc z jednych danych wniosko- 
wać o drugich i naodwrót. Zależnie od tego, zaliczam do 
grupy pierwszej takich hodowców, którzy kładą większy 
nacisk przy prowadzeniu hodowli na własności wewnętrzne; 
do drugiej zwolenników wybor u na zasadzie cech zewnętrz- 
nych; do trzeciej zaś kategoryi zaliczą się hodowcy zwra- 
cający baczną uwagę na eh <a drogi, równolegle prowa- 
dzące do celu. Jakkolwiek każdy z wybitnych hodowców 
skłania się przeważnie ku jednemu ze Wwspomnionych kierun- 
ków, to jednak w ostatnim roku, daje się zauważyć po- 
wszechny prąd do zlania się tych różnych prądów. 


Warunkiem podstawowym wartości wszystkich następ- 
nych czynności wyboru jest przeprowadzenie ścisłego, z nie- 
zmierną dokładnością wykonanego, punktowego siewu bura- 
ków na wysadki. W geometrycznie równych odstępach na 
odpowiednio przygotowanej roli, wysiewa się wyborowe 
nasienie pochodzące z produkcji lat poprzednich. Nie po- 
trzebuję tu dodawać, że ziemia na ten cel przeznaczona win- 
na posiadać naturalną siłę rodzajną, a nadto zbogaconą być 
winna nawozami sztucznemi, mineralnemi, wpływającemi na 
podwyższenie cukrowości. Hodowca stara się jo to, aby 
grunt pod hodowlę był ile możności jednostajnym, Wszyst- 
kie następne roboty, jak pielenie i spulchnianie ziemi wyko- 
nane są w czasie jak najkrótszym. Tym sposobem, każdy 
pojedyńczy wysadek mający być w przyszłości analizowa- 
nym, wzrasta w ściśle jednakowych warunkach. Po uskute- 
cznieniu jesiennego wyboru w polu, opartego na ulistnieniu, 
hodowca, dopełniający wyboru na zasadzie wartości buraka 
wewnętrznej, posługuje się przedwstępnem sortowaniem na 
ciężar gatunkowy, przebierając cały materyał mający wydać 
nasienniki macierzyste, a to w rozmaity sposób. Jedni pła- 
wią w roztworach solnych wycinki wierzchołkowe, z końca 
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buraczanego ogona, inni odrzynają w poprzek takowego 
cienkie plasterki, inni wreszcie tną okrawki poniżej głowy 
buraka, a wszystko to w celu zaoszczędzenia kosztów i za- 
chodów polaryzacyi. Są wszakże hodowcy, którzy przy wy- 
borze osobników na oko z uwzględnieniem ich wagi, nie 
mniejszej jak 600 g, analizują wszystko. 


Ocenianie wartości wysadków w laboratoryum odbywa 
się na podstawie polaryzacyi soku. Obecnie, obok polaryza- 
cyi starają się uwzględniać czystość czyli procent niecukrów. 
W ostatnich dwu latach wszyscy wybitniejsi producenci, 
prowadzący obszerne selekcye polaryzacyjne, zaczęli uży- 
wać metody bezpośredniego oznaczenia cukru w buraku. Są 
wszakże i tacy, którzy jak Knoche w Wollwitz dokładność 
analityczną posuwają do dalszych granic. Knocke bowiem 
w najlepszych, na macierzyste nasienniki przeznaczonych 
wysadkach, oznacza czystość soku, polaryzacyę miazgi bu- 
raczanej, procent włóknika, a nawet procent popiołu. Metody 
polaryzacyi i system prowadzenia robót w laboratoryach nie- 
mieckich hodowców nie bardzo się pomiędzy sobą różnią 
Wszyscy naśladują mniej więcej z nieznacznemi modyfika- 
cyami B-ci Dippe, Z hodowców niemieckich najwięcej pola- 
ryzacyi, bo około 1/, miliona robi Schreiber w Nordhausen. Do 
tej samej kategoryi hodowców wypada zaliczyć p. P. Desprez 
Ww Capelle (departament du Nord). Oznaczenie cukru nie od- 
bywa się w Capelle za pomocą polarymetru. Desprez zasto- 
sował do oznaczenia cukru płyn Piołette'a, twierdząc, że 
metoda ta, pozwalając na sortowanie wysadków według sta- 
łych granic przez cały przeciąg zimowej kampanii selekcyj- 
nej, umożliwia przesortowanie większej ilości buraków. 
Twierdzi on przytem, że analizy te, nie będąc zależne od 
obecności niecukrów i cukrów lewoskrętnych, przedstawiają 
wielką korzyść, — Przez czas zimowania w kopcach, tracą 
buraki Ww miarę dłuższego leżenia cukier trzeinowy na ko- 
rzyść cukru przemienionego. Zastosowanie metody inwer- 
syjnej według Violette’a, pozwala na oznaczenie sumaryczne 
cukru świeżo przemienionego przy inwersyi, wraz z tym cu- 
krem przemienionym, który się w buraku podczas kopcowa- 
nia utworzył, Ta drogą można stwierdzić, ile dany burak 
posiadał cukru trzeinowego przed puszczeniem kiełków. 
Desprez ma słuszność, utrzymując, że granice według któ- 
rych zaczęliśmy sortowanie przy użyciu metody polaryzacyj- 
nej, ustawicznie się w miarę długiego kopcowania zmieniają, 
zapomina jednakże, że używając metody inwersyjnej, prote- 
guje po pierwsze: buraki posiadające skłonność do łatwego 
gubienia w kopcach cukru, a po drugie buraki posiadające 
pewien zapas niecukrów redukujących sole miedziane. 


Dokładność i ścisłość danej metody polaryzacyjnej 
ujawnia się dość wyrażnie w charakterystyce typowego uli- 
stnienia krzaków (kierzów) nasiennych w drugim roku we- 
getacyi. U hodowców, traktujących ten przedmiot ściśle, 
przedstawiają nasienniki macierzyste pewną wspólną deli- 
katną charakterystyczną odrębność. 

Do drugiej grupy hodowców, t.j. tych którzy kładą 
większy nacisk na cechy zewnętrzne, należą starzy ratyno- 
wani rolniey-ogrodnicy, którzy zawód swój prawie wszyscy 
po ojeach odziedziczyli. Są to po większej części doświad- 
czeni praktycy i bystrzy spostrzegacze. Partya ta, przynaj- 
mniej do niedawnego czasu, z ironią patrzyła się na każde 
laboratoryum selekcyjne. Dla nich najlepszym polaryzato- 
rem jest wprawne oko, które ich według własnego zdania 
rzadko zawodzi. Hodowcy ci, według swych zapatrywań 
dzielą SIę na dwie grupy: Jedni z nich twierdzą, że jedyną 
zasadą 1 rękojmią zarazem prawdziwej a płodnej w rezulta- 
ty hodowli, jest nieustanny i umiejętny wybór ze względu 
na pewne charakterystyczne, im na podstawie doświadczenia 
wiadome cechy. Drudzy sądzą, że niezależnie od powyższego 
postępowania rasę wciąż należy uszlachetniać, a osiągać to 
można tylko za pomocą krzyżowania. 


Wybitnym przedstawicielem pierwszego kierunku jest 
Rimpau w Schlanstedt, drugiego zaś Bestekorn w Bebitz. 


Jeżeli dwa gatunki roślin trudno się nawzajem zapyla- 


jące, ze sobą skrzyżujemy, otrzymamy przez wysiew w na-. 


stępnym roku otrzymanego ziarna, produkt mniej lub więcej 
pomiędzy ojcem a matką pośredni. Ponieważ zaś ojciec 
i matka przynoszą mniej więcej jednakową siłę dziedziczno- 
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ści swych cech i przymiotów, przeto powstaje pomiędzy 
niemi pewien rodzaj współzawodnictwa, objawiającego SIĘ 
różnorodnemi zmianami, zlaniem się lub też zestawieniem 
cech właściwych każdej z tych dwóch ras. Po przejściu pe- 
wnego czasu można stwierdzić mniej Inb więcej rozległe 
wahania się, i dopiero po upływie dość znacznej a nieozna- 
czonej bliżej liczby pokoleń, nowa rasa metysowska ustala 
się i nabiera cech jednorodnych. Przy znacznem nawet 
utrwaleniu się danej ze skrzyżowania powstałej odmiany, 
zawsze jeszcze trafia się, że pewna liczba osobników W ró- 
żnym bardzo stopniu, lecz nieraz z uderzającą dokładnością 
odtwarza cechy jednego ze swych przodków. Jestto to, ¢Ze- 
mu francuscy fizyologowie dali nazwę atawizmu, a co niemcy 
w sposób malowniczy nazywają rzutem w tył (Rückschlag.) 


Tak sie przedstawia rezultat krzyZowania przy rośli- 
nach z samozapładniającym się kwiatostanem do jakich na- 
leży naprzykład pszenica. Inaczej wszakże ma się rzecz 
z roślinami posiadającymi taką budowę kwiatostanu, „gdzie 
pojedyńcze kwiaty przez nierównoczesne rozwijanie się O- 
ganów płciowych nie mogą się same zapładniać, a do któ- 
rych należy np. żyto. Okoliczność ta jest przyczyną dla 
której pomiędzy roślinami zbożowemi żyto przedstawia naj- 
większą morfologiczną równość. 


Rozmaite odmiany żyta odróżniają się wcześniejszym 
lub późniejszym rozwojem całej rośliny lub pojedyńczych Je 
organów, większym lub mniejszym rozwojem ilościowy m 
pojedyńczych jej części, ale nie ma wcale odmiany, któravy 
własnościami morfologicznemi tak się odznaczała, aby Z704- 
wca albo specyalista był wstanie w pęku kłosów każdą 00” 
mianę z osobna odróżnić i nazwać, jak to z łatwościa uczy” 
nić się daje np. przy pszenicy. 

Z burakiem rzecz się ma podobnie jak z ży tem. 
W chwili bowiem, kiedy pylniki jego są zupełnie dojrzałe, 
słupek przedstawia nieznaczną dopiero we środku wypu A 
łość, dojrzewa zaś dopiero po upływie kilkunastu dni. 2 te- 
go też powodu może on zostać tylko przez pyłek innego 050- 
bnika zapłodnionym. Ta dichogamia jest jedną z najwię Š 
szych trudności, jakie hodowcy buraka mają do przezwycię 
żenia. Gdy bowiem przy roślinach samozapylających SIŁ 
osobniki wyrodzone przypadkowo przed ogólnym okresem 
kwitnienia nieusunięte, nie spokrewnią z sąsiedniemi, tyP0” 
wo uszlachetnionemi, to przy hodowli umiejętnej buraków: 
niezbędnym warunkiem szybkiego i zupełnego powodzenia 
byłoby wszystkie podejrzane osobniki przed czasem zapy i 
nia się z pola usunąć; niedokładność co do tego lub w 08% © 
najmniejszy popełniony błąd odzywać się będzie w nastę” 
pnych latach hodowli, coraz większe sprawiając trudności. 
Gdyby przy buraku nie zachodził wypadek dichogamil, ho- 
dowla ich byłaby niewątpliwie o wiele ułatwioną. Ponieważ 
wszakże tak nie jest, hodowla bez łatwego, dowolnego krzy” 
żowania potrzebuje dla utrzymania w czystości danego tYPU 
bardzo wiele znajomości rzeczy i doświadczenia. Niezaw? 
dzi tu wspomnieć o rozgłaszanych rzekomych „metoda 
krzyżowania* ras buraczanych, stosowanych jakoby w Cetu 
nadania produktowi skrzyżowania żądanych wewnętrznych 
własności i przymiotów. Aby cel taki módz osiągnąć, ho” 
dowca musiałby z góry wiedzieć, które osobniki ma ze sobą 
skrzyżować, dla nadania potomstwu takich a nie innych wła- 
sności, co jest oczywiście niemożliwem. Podobne W1ę0, 
przez zagranicznych hodowców rozgłaszane pojęcia są VEZ- 
podstawną blagą. 

Hodowca, krzyżując dwie odmiany roślin nigdy 14- 
przód dokładnie nie wie, czy pomiędzy potomstwem znaj” 
dzie osobniki o cechach żądanych. Zazwyczaj z plonu Wy- 
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biera dopiero osobniki odznaczające się bardziej od innych 
pewnemi szezegölnemi, a podobnemi do żądanych własno- 
Sciami; biorąc następnie te osobniki za reproduktory, usiłu- 
Je on właściwości te u potomstwa przez dłuższy czas ulep- 
szać i utrwalać. Krzyżowanie buraków ma więc na celu 
nie tyle bezpośrednie podniesienie cukrowości, ile powiększe- 
nie siły życiowej buraka. względnie siły kiełkowania, a za- 
tem i plonu. Już Darwin bowiem zauważył, że przez skrzy- 
żowanie dwóch dalekich pokrewieństwem buraków, zwiek- 
sza się plon (w stosunku 100 do 120). 


> Obok wspomnianej powyżej dichogamii, innem, może 
Jeszcze większem źródłem trudności jest indywidualizm po- 
Jedyńczych roślin. Wszystkie odmiany buraków jakie upra- 
wiamy, są wytworem hodowli z wszystkiemi jej właściwo- 
Sclami. W wytworzonych za pomocą krzyżowania odmia- 
nach wogóle, objawia się zazwyczaj dążność do zmian, które 
W buraku szezegölniej niełatwo zauważyć się dają. Obok 
powtarzających się cech, dziedzicznych, występują cechy 
osobnikowe, nieutrwalające się następnie u potomstwa, co 
często hodowcę w błąd lub w kłopot wprowadza. Przyczyną 
różnej polaryzacyi osobnikowej w buraku może być równie 
dobrze odrębność wewnętrznej budowy anatomicznej rośliny, 
Jak i szereg czynników czysto zewnętrznych. U osobników 
buraczanych długość okresu wegetacyjnego często jest ró- 
ną, stąd wynika zauważona nieraz nierówność dojrzewania 
pojedyńczych indywiduów, a więc różnica w czasie wytwo- 
rzenia się maksymalnej zawartości cukru trzcinowego. Co 
się zaś tyczy czynników zewnętrznych, to obecność naprzy- 

ad trochę większego kamienia w głębokości do której na- 
rzędzia rolnicze nie sięgają, niejednakowy chemiczny i fizy- 
czny skład roli, większa lub mniejsza twardość lub przepu- 
szczalność podłoża, nierówne rozłożenie nawozu, wytwarzają 
lub potęgują cechy osobnikowe rośliny, do wystąpienia któ- 
rych wszakże wystarcza zaklęśnięcie, ba! nawet trochę zna- 
czniejsze naciśnienie ziemi stopą człowieka lub końskiem 
kopytem. 


, Wszystko to są czynniki, które wpływają na wytwo- 
rzenie indywidualnej, to jest niedziedzicznej polaryzacyi 
W buraku. Na 100 sztuk wysadków danej cukrowości znaj- 

uje się w rzeczywistości może zaledwie 20% takich, które 

w następnem pokoleniu cukrowość tę odziedziczą, Pozostałe 

80% odznacza się tylko cukrowością indywidualną, potomstwu 

nie przekazaną. W obec tego jasnem jest, jak małą war- 

tość może posiadać metoda pławienia całych buraków, słu- 

lek dawniej za podstawę wyłączną przy wyborze czyli se- 
yi. 


. Na otrzymanie znanych wyników hodowców niemie- 
ckich potrzeba było szeregu lat usilnej pracy laboratoryjnej. 
I my musielibyśmy stracić podobną ilość czasu zanim byśmy 
zdołali osiągnąć podobne wyniki, gdybyśmy tak jak oni po- 
siłkowali sig w szeregu lat początkowych li tylko wyborem 
według polaryzacyi. Nam należy krótszą drogą zmierzać do 
celu, to jest stosować w hodowli oba powyżej scharaktery- 
Zowane kierunki. Trudności bowiem jakie indywidualizm 
i dichogamia w hodowli nastręczają, za pomocą samego tyl- 
ko polarymetru zwalczają się bardzo powolnie. Jeżeli zaś 
niektóre z czynności wstępnych przy hodowli były z nieod- 
powiednią ścisłością uskutecznione, to selekcya polaryzacyj- 
na prowadzi do wyników wprost ujemnych. 

„_ Nie należy więc nam zapominać, że selekcya polaryza- 
cyJna jest tylko jednym ze środków uszlachetniania, który 
w połączeniu z wielu innemi czynnikami wyboru i umiejętne- 
80 postępowania, może dopiero nam dać pożądane wyniki. 

(d. n.) J. Dzięgielowski. 
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